
Czego łeż ludzie nie wymyslq? Rzucajq się piłkg, a połem biednemu psu każq spoglgdać przez lune-
tę. Gwiazd wprawdzie zobaczyć nie nnożna, bo słońce świeci. Nudno łu —p iesk ie życie po prostu 



ZDJĘCIA: CAF 

Grudzień tego roku i st yczeń w 
przyszłego będą wie lk im r e - ~ 
manentem ludzkości. W 180 
kra jach świata będzie się w 
tym czasie dokonywało spisu 
powszechnego. W Polsce 
Wie lk i Spis będzie się od-
bywa ł między 8 a 14 g rud -
nia br. Wyn ik i spisu wraz 
z innymi badaniami pozwolą 
m.in. zorientować się w mo-
żliwościach rolnictwa i re -
zerwach w gospodarce 

Ekipa reżysera Wite 
s i ew icza r ea l i zu j e w 
dziu (woj . łódzkie) nowy 
f i lm „Boles ław Śmiały" . Sce-
nariusz napisali: znany pi -
sarz W ł adys ł aw Terlecki i 
reżyser Lesiewicz. Rolę za-
konnika broniącego rycerzom 
wstępu do kościoła gra (na 
zdjęciu) Mar i an S ło jkowski 

^A W Słupi W ie lk ie j (wo j . po -
™ znańskie) t rwa j ą wytężone 

prace organizacyjne Central -
nego Ośrodka Badania O d -
mian Roślin Uprawnych . 
Ośrodek zaprojektowano z 
wie lk im rozmachem. Wyn ik i 
badań Ośrodka posłużą M i -
nisterstwu Rolnictwa do Po -
de jmowania decyzji w spra -
wach mających zasadnicze 
znaczenie dla wzrostu pro -
dukcji roślinnej. Wyn ik i 
prac Ośrodka będą publ iko-
wane i dostępne dla służby 
rolnej i rolników. N a naszym 
zdjęciu: dyrektor Ośrod-
ka dr Eugeniusz Bilski 
przy maszynie elektronicznej 

Wroc ławsk i k lub studencki^. 
„Pod wikl inami" , d z i a ł a j ą c y ^ 
przy Radzie Uczelnianej Z S P 
Politechniki, w tegorocznym 
I I I Ogólnopolskim K o n k u r -
sie K l u b ó w Studenckich o na -
grodę „Czerwone j Róży", zdo-
był ósme miejsce w K r a j u 

W październiku załoga F S O 
zameldowała o wykonaniu 
50-tysięcznego Fiata 125 P. 
Licencyjny samochód F S O 
nie zawiódł pokładanych w 
nim nadziei. Polski Fiat 
uzyskał opinię nowoczesne-
go samochodu i w Polsce, 
i na świecie. Polskie Fiaty 
chętnie kupu ją Węgry , 
Niemcy, Austria, Finlandia, 
Grecja , Holandia i Liban. N a 
razie f ab ryka nie może w y -
dołać zamówieniom. Od 
przyszłego roku F S O będzie 
wytwarzać rocznie 50 tys. 
tych doskonałych samocho-
dów, czyli około 170 dziennie 

^ W Płocku odbywa się w tej 
chwili Ogólnopolski Przegląd 
Amatorskich Zespołów A r t y -
stycznych Młodzieży P racu -
jącej. Bierze w nim udział 
25 grup teatralnych, estrado-
wych i wokalno- instrumen-
talnych. Jednym z zespołów 
big-beatowych, który wystę -
pu je w Płocku, jest znany 
zespół „Słoneczniki" z Opola 



NAJlepsza 
NAJciekawsza 
NA Jpożyteczn iejsza LEKTURA 

t o 
A L M A N A C H „ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 1071 
w którym znajdziecie ulubionych swoich autorów: Józefa GRZYBKA, Walentego 
GAWĘDĘ, MICHALINKĘ, MARTINE, wiele ciekawych artykułów, reportaży, informa-
cji, wskazówek i porad (w języku polskim i francuskim), humoru i ciekawostek. 
Cena 5 franków. 

Nie zwlekajcie i już dziś zamówcie A L M A N A C H „TYGODNIKA POLSKIEGO" 1971 
przesyłając na adres redakcji „Tygodnika Polskiego" (23, rue Taitbout, Paris 9-e) w y -
pełniony kupon zamieszczony poniżej, lub kupcie A L M A N A C H bezpośrednio w L A 
BOUTIQUE POLONAISE , 25, rue Drouot, Paris 9-e. 

P r o s z ę p r z e s ł a ć A l m a n a c h „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 1971 — n a op ł a t ę z a ł ą c z a m c zek , w y s y ł a m m a n d a t p o c z -
t o w y . r ó w n o w a r t o ś ć w z n a c z k a c h p o c z t o w y c h ( n i e p o t r z e b n e sk r e ś l i ć ) . 

N a z w i s k o i i m i ę 

Tygodnik Polski M f c ^ B 
LA SEMA1KE POŁOMAISE B i m W m M 

W HOŁDZIE POLEGŁYM 

M a r s z a ł e k P o l s k i M a r i a n S p y c h a l s k i w r a z z t o w a r z y s z ą c y m i m u o s o b a m i n a M o n t - V a l e r i e n . P o 
p r a w e j s t r o n i e m a r s z a ł k a S p y c h a l s k i e g o A m b a s a d o r P R L w e F r a n c j i T a d e u s z O l e c h o w s k i 

M A R S Z A Ł E K 
S P Y C H A L S K I 

NA 
M O N T - V A L E R I E N 

Podczas swego pobytu w Paryżu w związku z uro-
czystościami związanymi ze śmiercią Generała Charles 
de Gaulle'a, przewodniczący Rady Państwa Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, marszałek Marian Spychal-
ski złożył w otoczeniu wiceministra Obrony Narodowej 
P R L generała Grzegorza Korczyńskiego i Ambasadora 
PRL we Francji Tadeusza Olechowskiego wieniec 
u stóp pomnika Francji Walczącej na Mont-Valerien. 
Poza dyplomatami polskimi i licznymi pracownikami 
polskich placówek w Paryżu udział w uroczystości 
złożenia wieńca wzięła również delegacja Związku by-
łych Uczestników Polskiego Ruchu Oporu we Francji 
wraz ze swym sztandarem. 

D e l e g a c j a p o l s k a o d d a j e c ze ść p o l e g ł y m z a w o l n o ś ć F r a n c j i 
p r z e d p o m n i k i e m F r a n c j i W a l c z ą c e j n a M o n t - V a l e r i e n 

KU CZCI ZOŁNIERZY 
POLSKICH 

POLEGŁYCH w WITTES 
Z g o d n i e z us ta l oną od l a t 

t r a d y c j ą , d e l e g a c j a r o d a k ó w z 
M a r l e s - l e s - M i n e s i z I s b e r g u e s 
w z i ę ł a udz i a ł w u r o c z y s t o ś c i , 
z o r g a n i z o w a n e j w W i t t e s 11 
l i s t o p a d a . 

U r o c z y s t o ś ć w W i t t e s , m a ł e j 
w i o s c e , l i c z ą c e j o k o ł o 400 m i e -
s z k a ń c ó w , ś w i a d c z y o t y m , że 
m i e j s c o w a ludność n i e z a p o m -
n ia ła o ż o ł n i e r z a c h p o l e g ł y c h 
na t e r e n i e i ch g m i n y . P o 
m s z y uc z e s tn i c y u r o c z y s t o ś c i 
p o m a s z e r o w a l i n a c m e n t a r z , na 
k t ó r y m s p o c z y w a j ą t r z e j ż o ł -
n i e r z e a n g i e l s c y . P . m e r V i -
ca r t z ł o ż y ł n a w s z y s t k i c h t y c h 
g r o b a c h w i ą z a n k i k w i a t ó w , a 
n a s t ę p n i e p o c h ó d w y r u s z y ł w 
k i e r u n k u p o m n i k a p o l s k i c h 
ż o ł n i e r z y . P o z ł o ż en iu w i e ń -
ca z b i a ł o - c z e r w o n y c h k w i a -
tów ' p r z e z d e l e g a c j ę z M a r i e s , 
w i m i e n i u K o n s u l a t u G e n e r a l -

n e g o w L i l l e i z ł o ż en iu w i ą -
z a n k i k w i a t ó w p r z e z p . m e r a 
V i c a r t , p o c h ó d uda ł s ię p o d 
f r a n c u s k i p o m n i k p o l e g ł y c h . 
T u t a j t a k ż e o d b y ł o s ię sk ła -
d a n i e k w i a t ó w i o d d a n i e h o ł -
du p a m i ę c i p o l e g ł y c h . 

N a z a k o ń c z e n i e u r o c z y s t o ś -
c i p. m e r w y d a ł m a ł e p r z y -
j ę c i e . 

W a r t o , ż e b y P o l a c y , k t ó r z y 
p r z e j e ż d ż a j ą p r z e z t e r e n g m i -

n n y W i t t e s , z a t r z y m y w a l i s ię , 
a b y z o b a c z y ć p o m n i k p o l e g -
ł y c h r o d a k ó w i ż e b y s t w i e r -
d z i ć , j a k ą s y m p a t i ą d a r z y P o -
l a k ó w m i e j s c o w a ludność . Z e 
w z r u s z e n i e m c z y t a s ię na p o -
m n i k u p o l s k i c h c z t e r e c h ż o ł -
n i e r z y s ł o w a : L a c o m m u n e 
r e conna i s san t e . 

S t a n i s ł a w C Z A P U L A 
M a r l e s - l e s - M i n e s 

M a r s z a ł e k S p y c h a l s k i i A m -
b a s a d o r T a d e u s z O l e c h o w s k i 
o p u s z c z a j ą M o n t - V a l e r i e n 



JJklad o podstawach normalizacji 

wzajemni!ch stosunków PRL — NRF 

DONIOSŁE DZIEŁO 
Z P R A S Y , radia i T V 

wiemy już od kilku 
dni o porozumieniu 
P R L — N R F w sprawie 
podstaw normalizacji 

stosunków między obu państwa-
mi. Układ o tym porozumieniu 
przy ję ty został niemal w całym 
świecie jako wydarzenie o wiel-
kim znaczeniu historycznym. Od 
zakończenia drugiej wo jny upły-
nęło już przeszło dwadzieścia pięć 
i pół roku i był już czas na jwyż-
szy, aby Niemiecka Republika 
Federalna uznała zachodnie gra-
nice Polski ukształtowane w wy -
niku drugiej wo jny rozpętanej 
przez I I I Rzeszę napadem na Pol-
skę w 1939 roku, jako trwałe i 
ostateczne. To właśnie było wa-
runkiem wstępnym do podpisania 
układu o normalizacji stosunków 
ze strony Polski, a tego uznania, 
wbrew stanowi faktycznemu, 
wszelkiej logice politycznej, 
sprawiedliwości dzie jowej i opinii 
światowej odmawiały poprzednie 
rządy zachodnioniemieckie. 

Przeciwnicy uznania granicy na 
Odrze i Nysie spod .znaku partii 
CDU i je j bawarskiego odpowied-
nika CSU, sprawujący wówczas 
rządy w NRF, powoływali się i 
jeszcze usiłują się powoływać na 
jedno zdanie z obszernego wstępu 
o granicach Polski w uchwałach 
poczdamskich z lipca 1945 r. 
Uchwały te zachowały i utrwali-
ły dokonany pół roku wcześniej 
powrót starych piastowskich ziem 
do państwowości polskiej, za-
strzegając się jednak, że na „osta-
teczne wyznaczenie swej granicy 
Polska powinna zaczekać do ukła-
du pokojowego". Wszystko inne 
w tych uchwałach mówi jednak, 
że ziemie zachodnie zostają je j 
przyznane na trwałe, że należy z 
nich przesiedlić ludność niemiec-
ką i że Polska ma włączyć je do 
swego ogólnopaństwowego orga-
nizmu administracyjnego. Jeżeli 
tym jedynym zdaniem zrobiono 
zastrzeżenie, to miało ono znacze-
nie formalne, zakładano bowiem, 
że może dotyczyć szczegółów, ja-
kichś drobnych korektur, to jest 
poprawek czy wyrównań tereno-
wych, co zwykle stosuje się przy 
każdym wytyczaniu granic, dla 
uwzględnienia lokalnych potrzeb 
zainteresowanych stron. Z upły-
wem lat znaczenie tego zdania 
zmalało do zera, stało się czymś 
bezprzedmiotowym, bo już wcześ-
niej Niemiecka Republika Demo-
kratyczna uznała ostatecznie gra-
nice. 

25 lat temu przewidywano po-
nadto, że taki układ pokojowy 
rzeczywiście zostanie zawarty. 
Rozwój wydarzeń politycznych w 
Europie i świecie wykazał jednak 
z upływem ćwierćwiecza, że ta-
kiego układu nie będzie. Bo sko-
ro nie podejmowano w tym kie-
runku prób bezpośrednio po wo j -
nie, w 10, 15 i 25 lat po niej, to 

kiedy się podejmie — za 50, 100, 
200 lat? 

Kto zresztą miałby taki traktat 
podpisać? 

Oczywiście zwycięzcy i poko-
nani, ich rządy. Zwycięzcy są. 
I oni właśnie przyznali te ziemie 

Polsce. A gdzie jest rząd pokona-
nych, który byłby kontynuacją 
rządów niemieckiej Rzeszy? Nie 
ma takiego rządu, bo nie ma nie-
mieckiej Rzeszy. Skończyła się z 
Adol fem Hitlerem, z czego nie od 
razu zdano sobie sprawę. Istnieją 

Układ 
między 

Polską Rzecząpospolitą Ludową 
a 

Republiką Federalną Niemiec 
o podstawach normalizacji 

ich wzajemnych stosunków 
Polska Rzeczpospolita Ludowa i Republika Federalna Niemiec, 
zważywszy, że ponad 25 lat minęło od zakończenia drugiej woj-

ny światowej, której pierwszą ofiarą padła Polska i która przynio-
sła cierpienia narodom Europy, 

pomne tego, że w tym okresie w obu krajach wyrosło nowe po-
kolenie, któremu należy zapewnić pokojową przyszłość, 

pragnąc stworzyć trwałe podstawy dla pokojowego współżycia 
oraz rozwoju normalnych i dobrych stosunków między nimi, 

dążąc do umocnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie, 
świadome, że nienaruszalność granic i poszanowanie integral-

ności terytorialnej i suwerenności wszystkich państw w Europie 
w ich obecnych granicach jest podstawowym warunkiem pokoju, 

uzgodniły, co następuje: 
Artykuł I 

1. Polska Rzeczpospolita L u d o w a i Republ ika Federalna Niemiec zgodnie 
stwierdzają, że istniejąca linia graniczna, której przebieg został ustalony 
w rozdziale I X uchwał Konferencj i Poczdamskiej z dnia 2 sierpnia 1945 
roku od Morza Bałtyckiego bezpośrednio na zachód od Świnoujścia i stąd 
wzdłuż rzeki Odry do miejsca, gdzie w p a d a Nysa Łużycka, oraz wzdłuż 
Nysy Łużyckie j do granicy z Czechosłowacją stanowi zachodnią granicę 
państwową Polskiej Rzeczypospolitej Ludowe j . 

2. Potwierdza ją one nienaruszalność ich istniejących granic, teraz i w 
przyszłości, i zobowiązują się wza jemnie do bezwzględnego poszanowania 
ich integralności terytorialnej. 

3. Oświadcza ją one, że nie ma ją żadnych roszczeń terytorialnych wobec 
siebie i nie będą takich roszczeń wysuwać także w przyszłości. 

Artykuł Ił 
1. Polska Rzeczpospolita L u d o w a i Republ ika Federalna Niemiec będą 

kierowały się w swych wza jemnych stosunkach oraz w sprawach zapew-
nienia bezpieczeństwa w Europie i na świecie celami i zasadami s formu-
łowanymi w Karcie N a r o d ó w Zjednoczonych. 

2. Zgodnie z tym, stosownie do artykułów 1 i 2 Kar ty Na rodów Z j e d -
noczonych, będą one rozwiązywały wszystkie swe kwestie sporne wyłącznie 
za pomocą środków pokojowych, a w sprawach dotyczących bezpieczeń-
stwa europejskiego i międzynarodowego, jak też w swych wza jemnych 
stosunkach, powstrzymają się od groźby przemocy lub stosowanie przemocy. 

Artykuł Ilł 
1. Polska Rzeczpospolita L u d o w a i Repłublika Federalna Niemiec będą 

podejmować dalsze kroki zmierzające do pełnej normalizacji i wszechstron-
nego rozwoju swych wza jemnych s f tsunków, których trwałą podstawę bę-
dzie stanowić niniejszy układ. 

2. Są one zgodne co do tego, że w e wspó lnym ich interesie leży rozszerze-
nie ich współpracy w zakresie stosunków gospodarczych, naukowych, nau-
kowo-technicznych, kulturalnych i innych. 

Artykuł IV 
Niniejszy układ nie dotyczy wcześniej zawartych przez strony lub ich 

dotyczących dwustronnych lub wielostronnych umów międzynarodowych. 

Artykuł V 
Układ niniejszy podlega ratyf ikacj i i wejdzie w życie w dniu wymiany 

dokumentów ratyf ikacyjnych, która nastąpi w Bonn. 
N a dowód czego, pełnomocnicy umawia jących się stron podpisali niniej -

szy układ. 
. Uk ł ad niniejszy sporządzono w Warszawie , dnia w dwóch egzem-

plarzach, każdy w języku polskim i niemieckim, przy czym oba teksty są 
jednakowo autentyczne. 

W IMIENIU 
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 

LUDOWEJ 

W IMIENIU 
REPUBLIKI FEDERALNEJ 

NIEMIEC 

( — ) ( — ) 

dwa państwa niemieckie — NRD 
i NRF, które w życiu narodu nie-
mieckiego są czymś całkowicie 
nowym, czymś ugruntowanym w 
powojennej Europie, ale żadne z 
nich nie chce mieć nic wspólnego 
z I I I Rzeszą i prawnie nie może 
być kontynuatorem niemieckiej 
Rzeszy. Pokrzykiwania rewiz jo-
nistów i zachodnioniemieckich 
przeciwników uznania europej-
skich granic nic tu nie pomogą. 
Zdawał sobie z tego doskonale 
sprawę rząd kanclerza Brandta i 
jego minister spraw zagranicz-
nych W. Scheel. Realizm poli-
tyczny tego rządu, wyrażony lo-
giką polityczną, interesem narodu 
niemieckiego, dobrą wolą w do-
prowadzeniu do układu z Polską, 
na pewno historia zapisze na jego 
chwałę. 

W kilku organach emigracyj-
nych polskich niedobitków przed-
wrześniowych, w komentarzach 
na temat zawartego układu znaj-
dujemy niefortunne porównania 
jakoby rządy Becka, Składkow-
skiego i Mościckiego już w 1934 
roku znalazły modus vivendi w 
stosunkach z ówczesnym rządem 
I I I Rzeszy, co później — zdaniem 
tych samych komentatorów — 
niesłusznie zostało potępione. 
Trudno o bardziej wykrętne 
twierdzenie. Przecież porozumie-
nie sanacyjnego rządu z I I I Rze-
szą było porozumieniem z pań-
stwem agresji, porozumieniem 
obliczonym na zastraszenie są-
siadów Polski — Czechosłowacji 
i Związku Radzieckiego oraz ich 
osłabienie. Ty lko ślepcy mogli tak 
bardzo iść na rękę Hitlerowi, któ-
rego zamiary były znane i nie-
dwuznacznie wyłożone w jego 
biblii ,,Mein Kamp f " drukowanej 
w milionach egzemplarzy. Tym-
czasem obecnie nikt nie posądza 
rządu kanclerza Brandta i mini-
stra Scheela choćby o cień pożą-
dania cudzego terenu czy mienia, 
tak jak nikt nie może wysunąć 
cienia zarzutu przeciwko Nie-
mieckiej Republice Demokratycz-
nej, która układ graniczny z Pol-
ską — jasny i niedwuznaczny o 
wspólnej granicy na Odrze i Ny -
sie — podpisała już przed dwu-
dziestu laty. Głosy „niepodległoś-
ciowych" publicystów obliczone 
mogą być tylko na bardzo naiw-
nych. 

Negocjacje dwóch delegacji, 
które przygotowały układ, toczyły 
się od dłuższego czasu. Na pewno 
nie były łatwe. T y m cenniejszy 
jest też ich końcowy wynik. Cały 
świat śledził je z niesłabnącym 
napięciem. Układ parafowany zo-
stał w Warszawie przez ministrów 
spraw zagranicznych obu państw 
18 listopada 1970. Pełny tekst 
układu podano do publicznej wia-
domości w dwa dni później (20.XI) 
jednocześnie w Warszawie i Bonn. 
Jego treść podajemy obok. 



P O L A C Y 
w C O L O M B E Y 

- LES - DEUX - EGLISES 
W imieniu Przewodniczącego Rady Państwa Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej marszałka MARIANA SPY -
CHALSKIEGO, Ambasador PRL we Francji TA-
DEUSZ OLECHOWSKI wraz z towarzyszącymi mu 
dyplomatami polskimi i przedstawicielami polskich 
placówek we Francji złożył na grobie Generała Charles 
de Gaulle'a na cmentarzu w Colombey-les-Deux-Eglises 
wieniec. 

Na zdjęciu moment przed złożeniem wieńca z biało-
czerwonych kwiatów przez delegację polską. 

Za co KOCHALIŚMY de GAULLE'A 
„Wielka żałoba narodowa objawia się osłabnię-

ciem ogólnej żywotności, przyćmieniem intelektu, 
które przypomina zaćmienie słońca — tę krótko-
trwałą imitację końca świata" — napisał z n a k o -
m i t y poe ta f rancusk i Char l es Baude l a i r e w e 
w s p o m n i e n i u p o ś m i e r t n y m o n a j w i ę k s z y m ma la r zu 
r o m a n t y c z n y m -— Eugène De l a c r o i x . W tak i sam 
właśn i e sposób — w os łabnięc iu z ib iorowe j ż y w o t -
ności, w s p r a w i a j ą c y m w r a ż e n i e zaćmien ia słońca 
p r z y ć m i e n i u z b i o r o w e j umys ł owośc i — w y r a z i ł się 
ws t r ząs , j a k i e g o F r a n c j a dośw iadc zy ł a na w i a d o -
mość o t y m , ż e w poniedziałek: 9 l i s topada br. o 
godz in i e 19.30 zgas ł w s w o j e j posiadłośc i w w i o s c e 
C o l o m b e y - l e s - D e u x - E g l i s e s genera ł Char l es de 
Gau l l e . 

Ws t r z ą s ten by ł t y m g w a ł t o w n i e j s z y , że g ene ra ł 
de G a u l l e odszedł s z y b k o i n i eoczek iwan ie . B y ł 
On już w p r a w d z i e w podes z ł ym w i e k u — 22 l i s to -
pada b y ł b y , g d y b y G o nie z m o g ł a b y ł a śmierć , 
obchfxly.il os iemdz ies ią tą roczn icę swo ich urodz in — 
ale z a chowa ł p r zec i e ż m łodz i eńc zą s i łę umys łu i 
c i eszy ł się do ostatka d o b r y m z d r o w i e m . D l a t e g o 
w ł a ś n i e w i e ś ć ,o J ego zgon i e runę ła na naród f r a n -
cuski na ksz ta ł t g r omu . 

„Ogromne wzruszenie ogarnęło całą F.rancję — 
pisał w e w t o r e k 11 l i s topada w i e l k i pa rysk i dz i en -
n ik „ F r a n c e - S o i r " —- (...) Zycie kraju spowolniało. 
Wszyscy, zarówno zwolennicy, jak i przeciwnicy 
generała czują, że odejście tego człowieka, który 
tak długo górował nad naszą epoką i który, jak 
sam często mawiał, „był Francją" przez całe trzy-
dzieści lat — wszyscy czują, że odejście tego czło-
wieka, dotyczy osobiście każdego Francuza (...)• Ża-
den z polityków XX wieku nie wycisnął na Fran-
cji równie wyraźnego piętna jak de Gaulle. Był on 
wyzwolicielem naszego kraju, tym, który w r. 1940 
ocalił honor i przyszłość Francji, tym, który w 
r. 1945 powiódł ją do zwycięstwa i przywrócił re-
publikę. Później, poczynając od 1958 r. powtórnie 
ocalił on Francję i republikę. Usuwając groźbę 
sprzysiężeń wojskowych, powołując do życia nowe 
instytucje, doprowadzając do skutku zupełną deko-
lonizację (dawnych francuskich posiadłości zamor-
skich — red.), sprawiając, że imię francuskie na 
nowo zyskało szacunek świata i wprowadzając 
Francję w «nowy świat», de Gaulle dobrze zasłużył 
się ojczyźnie". 

Jan L E C H O Ń (1899—1956) 

Z LA MANCZY 
Z kopią w ręku, og romny w s t a l owym szyszaku, 
Raz w r a z g ł o w ę ku niebu podnosząc wynioś le , 
Jechał nocą przez P a r y ż de Gau l l e na rumaku , 
A. obok Szanszo Pansa truchcikiem na ośle. 

G i e r m e k zerka na sklepy, o sukniach coś p r aw i , 
0 p e r f u m a c h wonnie j szych od pysznych buk ie tów, 
A tamten ciągle patrzy, czy rych ło się z j a w i 
Joanna, Napo l eon lub których z K a p e t ó w . 

1 m ó w i do pacho łka : „Mus i w te j godzinie 
Pows tać z g robu dziewica lub gwardz i s ta stary, 
B o wszystko to, co widzisz, w e mg le się rozpłynie , 
Wszystk ie cuda Wersa lu , wszystkie L u w r u czary. 

N ie w ie rz uszom i oku, bo zawsze cię złudzi, 
I zawsze czyta j z ręki i w róż z lotu p t a k ó w " . 
I sp iąwszy Rosynanta , od jecha ł od ludzi 
B y szukać za P a r y ż e m — ostatnich w i a t r a k ó w . 

p r z y p i s a n e L e o n o w i N o ë l o w i . 

„ W oczach historii imię de Gaulle'a jest i pozo-
stanie na zawsze związane z dniem 18 czerwca 
1940 r. — s t w i e r d z a ł ze s w e j s t rony d y r e k t o r „ L e 
M o n d e " , Jacques Fauve t . — Do potomności przej-
dzie on jako ten, który 'wbrew zdrowemu rozsąd-
kowi, za sprawą którego mędrcy popełnili tyle błę-
dów, wbrew sądowi tak często oszukiwanego ogółu 
i wbrew pozornej logice siły, sam jeden powiedział 
klęsce Francji «nie»". I: „Od młodości aż do śmier-
ci pragnął on utożsamić się z Francją. Niewielu 
ludzi tuk. gorąco pragnęło zidentyfikować się z kra-
jem jak on. Oby okazało się, że Plutarch chociaż 
raz skłamał i że cechą narodów silnych nie jest 
niewdzięczność wobec wielkich mężów!" — doda -
w a ł Jacques F a u v e t . 

„Francja owdowiała" — p o w i e d z i a ł w s w o i m 
orędz iu do narodu p r e z y d e n t P o m p i d o u . W p r z e -
nośni t e j n i e b y ł o najmnJie jsze j p r zesady . Ś m i e r ć 
g ene ra ł a de Gau l l e s two r z y ł a w sercach F r a n c u z ó w 
pusttikę, w p r a w i ł a ich w g łąb ok i smutek i n i e j e d -
n e m u z m i e s z k a ń c ó w t e go k r a j u w y c i s n ę ł a z oczu 
ł zy . 

O skali uczucia, j ak im darzył p r zywódcę W o l n e j F r a n -
cj i naród f rancusk i w y m o w n i e świadczy fakt , że na m i e j -
sce ostatniego spoczynku odprowadz i ł o Jego zw łok i w 
Co lombey - l e s -Deux -Eg l i ses ponad czterdzieści tysięcy osób, 
oraz to, że w o k ó ł katedry N o t r e - D a m e w Paryżu , gdzie 
w czwar tek 12 l istopada g ł o w y wszystkich bez ma ł a 
państw świata z łożyły hołd Jego pamięci (Po lskę r ep re -
zentowa l i p rzewodniczący Rady Pańs twa , marsza łek M a -
r ian Spychalski i wiceminister ob rony n a r o d o w e j genera ł 
Grzegorz Korczyński ) , zgromadzi ł się podczas mszy ża-
ł obne j siedemdziesięciotysięczny t łum, i że tego samego 
dnia oddano cześć Jego pamięci w e wszystkich miastach, 
miasteczkach i w ioskach f rancuskich. 

Ś m i e r ć g ene ra ł a de Gau l l e ' a w s t r z ą s a j ą c o oddz i a -
ła ła t ak ż e i na P o l a k ó w zamies zka ł y ch w e F r a n c j i 
i na F r a n c u z ó w pochodzen ia po l sk i ego , j ak r ó w -
nież i na naszych r o d a k ó w w K r a j u . P o l a c y i F r a n -
cuzi po l sk i e go pochodzen ia kocha l i g ene ra ł a de 
Gau l l e ' a za to, ż e s p o w o d o w a ł O n zac ieśn ien ie k o n -
t a k t ó w m i ę d z y F r a n c j ą a P o l s k ą ; za to, że r o zu -
m ia ł p r z y w i ą z a n i e P o l a k ó w do z i em zachodnich ; 
za to, ż e o p o w i e d z i a ł się za n ienarusza lnośc ią g r a -
n icy na O d r z e i N y s i e ; za to, ż e w t rakc i e nace -
c h o w a n e j serdecznośc ią d la Po l sk i w i z y t y , j aką 
z ł o ż y ł O N w r. 1967 naszemu s ta r emu k r a j o w i , p o -
j echa ł do Zab r za i w zn i ó s ł t am o k r z y : „Niech 
żyje Zabrze, najbardziej śląskie ze śląskich miast — 
najbardziej polskie z polskich miast!"; za to, ż e 
p r zed w y j a z d e m z Po l sk i ziwrócił s ię do naszych 
r odaków w K r a j u z o k r z y k i e m : „Niech żyje Pol-
ska, nasza droga, szlachetna, waleczna Polska!"; 
za to, ż e podkreś la ł , że F r a n c j a i Po l ska „dzisiaj, 
z większą niż kiedykolwiek przedtem serdecznością 
i stanowczością, gotowe są do porozumienia i zbli-
żenia". P r a w d z i w y m uczuc i em d a r z y l i ś m y genera ła 
t a k ż e za to, ż e m ia ł on n ieustannie na w z g l ę d z i e 
p o k ó j i b e zp i e c z eńs two Europy . I s z anowa l i śmy i 
p o d z i w i a l i ś m y genera ła de Gau l l e ' a r ó w n i e ż i za 
wzn i os ł ą mi łość , j aką pa ła ł O n ku F ranc j i . B y ł o 
b o w i e m w t y m o g r o m n y m , n i e z w y k ł y m s e n t y m e n -
c ie coś, co c z y n i ł o go nam b l i sk im, coś, c o nam, 
P o l a k o m , p r z y w o d z i ł o na m y ś l R e j t a n a , t ego posła 
z i em i n o w o g r o d z k i e j , k t ó r y na s e j m i e w a r s z a w s k i m 
1773 r. n i e z ł omn i e op i e ra ł s ię z a tw i e rd zen iu r o z -
b ioru Po l sk i , Kośc iuszkę , k t ó r y przys i ęga ł , ż e „ m i e -
c z e m w y p ę d z i z Po l sk i t r zech m o c a r z ó w a lbo sam 
na ndan padn i e " , a t akże i' M i c k i e w i c z a , k t ó r y w 
W i e l k i e j I m p r o w i z a c j i kaza ł w o ł a ć K o n r a d o w i : 

„...duszą j a m w m o j ą o jczyznę wc ie lony ; 
C ia łem po łkną łem j e j duszę, 
Ja i o jczyzna to jedno. 
N a z y w a m się Mi l ion — bo za mi l iony 
K o c h a m i cierpię katusze'» 

P o d t y m w y z n a n i e m w i a r y bohatera I I I części 
„ D z i a d ó w " g ene ra ł de Gau l l e m ó g ł s ię by ł p o d p i -
sać ob i ema r ękami . 

O g ene ra l e d e Gaul le 'u , k t ó r y sam by ł p i sa r z em 
w y s o k i e j p róby i z n a m i e n i t y m sty l istą, nap isano 
w ostatnich la tach n iez l iczoną i lość ks iążek . P i -
sal i o N i m rzecz jasna g ł ó w n i e h i s to rycy i d z i enn i -
karze . A l e dz ia ła lność t e go w i e l k i e g o m ę ż a na -
tchnę ła t ak ż e d o napisania k u n s z t o w n e g o w i e r s z a 
z n a k o m i t e g o poe tę . Poe tą t y m b y ł Po l ak , Jan L e -
choń, k t ó r y w la tach t r z ydz i e s t y ch pe łn i ł w A m -
basadz ie P o l s k i e j w P a r y ż u o b o w i ą z k i a t taché ku l -
tura lnego , i k t ó r y w czas ie w o j n y osiadł na stałe 
w Stanach Z j e d n o c z o n y c h . W i e r s z L e c h o n i a z a t y -
t u ł o w a n y jest „ Z L a M a n c z y " . A u t o r z a d e d y k o w a ł 
go os ta tn iemu p r z ed w o j n ą a m b a s a d o r o w i f r a n c u s -
k i e m u w W a r s z a w i e , L e o n o w i N o ë l o w i . P o k ł o ń m y 
się w r a z z ca łą F r a n c j ą c i en iow i g ene ra ł a de 
Gaul l e ' a , z a p e w n i j m y Go, ż e z r o b i m y ws zy s tko , co 
j es t w nasze j m o c y , aby zgodn i e z J e g o ż y c z e n i e m 
stosunki m i ę d z y o b i e m a n a s z y m i o j c z y z n a m i zac i e -
śnia ły s ię coraz b a r d z i e j i u c z c i j m y G o o d c z y t a n i e m 
p i ę k n e g o w i e r s za , j ak i pośw i ęc i ł M u po lsk i poeta 
i k t ó r y p r z y p o m i n a o t ym , ż e g ene ra ł de Gau l l e 
z a w s z e k i e r o w a ł s i ę w z n i o s ł y m i i deami i p r a g n i e -
n i em w a l k i o sz lachetne ce le . 

N a wiadomość o śmierci de Gaul le 'a w Warszawie 
przed gmachem A i r France mieszkańcy samorzut-
nie zapalili świeczki i znicze, harcerze zaciągnęli 
wartę, a publiczność licznie gromadziła się do 
późnych godzin nocnych składając kwiaty. W mi l -
czeniu oddawano hołd Wie lk iemu Francuzowi 
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DYLIŻANSEM 
I SANIAMI DO 
W A R S Z A W Y 

M a r i a - L u d w i k a z d o m u k s i ę ż n i c z k a N e v e r s . b y ł a k o l e j n o żoną 
m o r t a r c ł i ó w p o l s k i c h — W ł a d y s ł a w a JV, a n a s t ę p n i e Jana K a z i -
m i e r z a ; ł ą c zn i e p r z e z 21 l a t b y ł a k o r o n o w a n ą k r ó l o w ą P o l s k i . 

P o r ó w n a j w p o p r z e d n i m n u m e r z e : „ M Ł O D O Ś Ć I Z A W I E D Z I O N A 
M I Ł O S C " . 

»R U G Ą mi łośc ią ks iężniczki , k tó ra p o -
cieszy ła ją na p e w i e n czas, po p r z e ż y -
tych c i ę żk ich chw i l ach , b y ł L o u i s C i n q -
Mars . R o m a n s ten, o p i s y w a n y p ó ź n i e j 
bardzo poe t yc zn i e w u two rach epok i 
r o m a n t y z m u , zos taw i ł z n ó w M a r i i 

uczucie z a w o d u i r o zgo ryc zen i e . W s ta r z e j ą ce j się, 
a le c iąg le p i ę k n e j ks iężn iczce Gonzague budz i się 
za in te resowan ie j ansen i zmem. W 1643 r o k u zapoz -
nała s ię z ks iążkami i z - r e f o r m a t o r a m i z P o r t -
Roya l . S y m p a t i ę dla t e j d o k t r y n y p r z e j a w i a ł a już 
odtąd stale, n a w e t po w y j e ź d z i e do Po lsk i . 

P i e r w s z a z sióstr w y s z ł a za mąż A n n a — poś lub i -
ła E d w a r d a Bawarsk i e go , h rab i ego pa la t yna tu — 
p o t e m w 1646, r ó w n i e ż i M a r i a . 

W ł a d y s ł a w I V b y ł od d w ó c h la t w d o w c e m . Z o n y 
szukano m u w e wszys tk i ch sto l icach Europy . K a r -
dyna ł Mazar in , k i e r u j ą c y po l i t yką F r a n c j i z godn i e 
z t y m i s amymi zasadami , k t ó r y c h pr zes t r zega ł R i -
chel ieu, pos tanowi ł , że w W a r s z a w i e zas iądz ie na 
tron ie ks iężn iczka f rancuska . P a u l Mino t , autor 
bardzo in t e r esu jące j ks iążk i o obu ks iężn iczkach 
z N e v e r s , darzący j e (a w szczegó lnośc i A n n ę ) 
u w i e l b i e n i e m i p o d z i w e m , m ó w i o r y w a l k a c h , k t ó -
r e mia ła M a r i a w w y ś c i g u d o W a r s z a w y . Z d y s t a n -
sowa ła j e j ednak ła two , m a j ą c poparc i e i — jak 
g d y b y już n a w e t p e w n e p r a w a . P r z e c i e ż to o nie j , 
k i edy by ł a jeszcze ma łą d z i ewczynką , myś l a ł W ł a -
dys ław , a p o t e m w r. 1644, k i edy b y ł już k ró l em, 
p r zys ła ł do P a r y ż a s w e g o brata Jana K a z i m i e r z a 
z w y r a z a m i ho łdu d l a M a r i i . 

Podczas k i edy k a r d y n a ł M a z a r i n w y s y ł a ł s w y c h 
pos ł ów do W a r s z a w y , M a r i a r ó w n i e ż w y d e l e g o w a ł a 
t p n osobistego ambasadora . P e t r t r a k t a c j e t oczy ł y 
s ię z p e w n y m i z a h a m o w a n i a m i . T rudnośc i spra -
w ia ła , j a k z w y k l e , s t rona mater ia lna , posag ks i ę ż -
n iczk i , k t ó rą w y w i a n o w a ć p ragną ł kró l , j ako córę 
F r a n c j i , przysz łą k r ó l o w ą Po l sk i . R ę k ę j e j o d d a -
w a ł a W ł a d y s ł a w o w i k r ó l o w a - m a t k a . 

P r z y j e c h a ł a d e l e g a c j a z W a r s z a w y . K o n t r a k t 
ma ł ż eńsk i podp isano 26 wrześn ia 1645 r. W i m i e -
niu k ró l a w o j e w o d a poznańsk i Opa l ińsk i z a w a r ł 
ślub w kośc ie le . Ś lubu udz ie l i ł t r a d y c y j n i e b iskup 
wa rm ińsk i . 

N a t ema t orszaku po l sk i e j d e l e gac j i z a chowa ł 
s ię z t ego okresu c i e k a w y opis pan i de M o t t e v i l l e . 
P r z e p y c h zupe łn ie baśn i owy , k t ó r y m de l e gac j a z a -
i m p o n o w a ł a p a r y ż a n o m , ł ąc zy ł się z p e w n e g o r o -
d z a j u uprzedzen iami do p r z y b y s z ó w . Podczas k i e -
dy j edn i z a chwyca l i s ię b o g a c t w e m s t r o j ó w , kare t 
i ś w i t y P o l a k ó w , inni s zepta l i z ł oś l iw i e o ich r z e -
k o m e j dz ikośc i i b raku w y c h o w a n i a . O p i e r a j ą c się 
na ź ród łach z epok i m o ż n a o d t w o r z y ć c i e k a w e 
obrazy , a tmos f e r ę , dz ia łan ie i n t r yg (do os ta tn i e j 
c hw i l i r ód Gu i s e ' ôw s tara ł się s t o rpedować z a w i e -
r a n y zw ią z ek ) , a zwłaszcza kon tak t y t owar zysk i e , 
n a w i ą z y w a n e p o m i ę d z y P o l a k a m i i F rancuzami . 
G d y z L u d w i k ą - M a r i ą p o j e d z i e do W a r s z a w y j e j 
dwó r , w i e l e pan ien z tego d w o r u p o w y c h o d z i d o -
skona le za mąż . ( C i e k a w y a r t yku ł na ten t emat z a -
mieśc i ł „ T y g o d n i k " 1.VIII.1965 r., N r 31(407), pt. 
„ W a r s z a w s k i e p a r y ż a n k i " ) . 

P o uroczystośc iach ś lubnych, po owac j a ch , k t ó r e 
z g o t o w a ł j e j P a r y ż j a k o k r ó l o w e j , po w s p a n i a ł y m 
ba lu i p r z y j ę c i u w Pa la i s Roya l , L u d w i k a - M a r i a 
spędz i ła j eszcze pa r ę dn i w P o r t - R o y a l » W i d o c z n i e 
s y m p a t i e j e j do jansen i zmu b y ł y aż tak silne. Z 
w y j a z d e m t rochę zw l eka ła , podobn i e j ak p r z e d -
t em z w l e k a ł z p o d j ę c i e m os ta teczne j d e c y z j i j e j 
k r ó l e w s k i ma ł żonek . K i e d y w r e s z c i e w y r u s z y ł a w 
podróż do Po lsk i , ca ły d w ó r t o w a r z y s z y ł j e j aż do 
w i o s k i L a Chape l l e . M a ł y L u d w i k X I V zanosi ł się 
od p łaczu ż e gna j ą c się z e swą ulubioną ks i ę żn i c z -
ką, w i ed ząc , ż e spędza z nią już ostatnie chw i l e . 

Z L a Chape l l e t rasa pod ró ży L u d w i k i - M a r i i 
w i o d ł a przez Senlis, Comp i ègne , P é r onne , Cambra i , 
Va lenc iennes , Brukse lę , A n v e r s , U t r ech t , p r z e z 
N i e m c y pó łnocne do Gdańska . 

P o d o b n o w czasie, g d y k r ó l o w a w j e ż d ż a ł a na 
z i e m i ę po lską, z P a r y ż a nadesz ły do W ł a d y s ł a -
w a I V l i s t y pe łne ka lumni i , o c z e rn i a j ą c e L u d w i k ę -
M a r i ę w sposób tak bez l i tosny , że k r ó l j a k o b y za -
w a h a ł się, c z y n i e w s t r z y m a ć j e j da l s z e j pod ró ży . 
P a u l M i n o t tw ie rdz i , ż e auto rem in t r yg i b y ł 
Bo isdauphin , syn pani d e Sablé , a insp i ra to rami -— 
być m o ż e — jezuic i , k t ó r z y z ł ym o k i e m pa t r z y l i na 
r e f o r m a t o r s k i e s y m p a t i e i kon tak t y z jansen is tami 
L u d w i k i - M a r i i . D o z e r w a n i a ma ł ż eńs twa j ednak 
n ie dosz ło W Gdańsku pow i t a l i P o l a c y swą n o w ą 
k r ó l o w ą z n a d z w y c z a j n y m p r z epychem, W ł a d y s ł a -
w a I V r e p r e z e n t o w a ł j e g o brat . 

Da lszą podróż , b a r d z o uc iąż l iwą z p o w o d u os t re j 
z imy , o d b y w a ł a L u d w i k a - M a r i a sankami w y b i t y m i 
b ł ęk i t nym j a d w a b i e m , k t ó r e k r ó l w y s ł a ł na j e j 
spotkanie . G d y do tar ła nareszc ie do W a r s z a w y , p o -
w i t an i e z m a ł ż o n k i e m nastąp i ło w kap l i c y na Z a m -
ku. W y d a j e się, ż e pożyc i e ma ł ż eńsk i e z W ł a d y s ł a -
w e m n i e r o zpoczę ł o się w sposób z b y t ob i ecu jący . 
K r ó l b y ł już s tary , s cho rowany , c i e rp ia ł na p o -
dagrę , a poza t y m w s z y s t k i m n ie z a c h w y c i ł s ię zu -
pe łn i e urodą s w e j ma ł żonk i . M i a ł n a w e t c zyn ić z 
tego p o w o d u w y r z u t y d y p l o m a t o m f rancusk im, 
k t ó r z y z apewn ia l i go o n i e z w y k ł e j urodz ie ks ięż -
n iczk i N e v e r s . W ł a d y s ł a w I V j ednak nie m i a ł ani 
orlkucieństwa, ani uporu H e n r y k a V I I I . P o g o d z i ł 
się z l osem i n i e g ro z i ł śmierc ią n ikomu, an i d z i e -
w o s ł ę b o m ani ma ł żonce . 

P o w i e l k i c h uroczystośc iach, ucztach, z a b a w a c h 
w W a r s z a w i e , para k r ó l e w s k a uda ła się do K r a -
kowa . Z g o d n i e z t r adyc j ą w ka t ed r z e w a w e l s k i e j 
odby ła s ię k o r o n a c j a L u d w i k i - M a r i i na polską k r ó -
l o w ą . Po t em , po p o w r o c i e do W a r s z a w y , rozpoczę ła 
k r ó l o w a p r z y j m o w a n i e d e l e g a c j i ca ł ego k r a j u . 
W o j e w o d o w i e , s ena to r zy i inni dos to jn i cy z ca ł e j 
Po l sk i sk łada l i monarch in i k u r t u a z y j n e w i z y t y i 
cenne da r y . O t r z y m a ł a w t e d y L u d w i k a - M a r i a b i -
żuter i i , z łota, d y w a n ó w persk ich o raz d a r ó w p i e -
n iężnych na o l b r z ym ią sumę . P r z y j m o w a ł a je , tak 
j ak w y m a g a ł y z w y c z a j e , podobno n a w e t lubi ła 
g romadz i ć w s z e l k i e dobra . Raz i ł a ją po l ska r o z -
rzutność, n ie mog ł a pogodz i ć się z i s tn i e j ą cymi w 
Po l s ce pa radoksa lnym i kon t ras tami w i e l k i e g o b o -
g a c t w a m a g n a t ó w i Sk ra jne j n ę d z y ch ł opów . W 
p o r ó w n a n i u z m o ż n o w ł a d c a m i k r a j u , k t ó r e go z o -
stała k r ó l ową , L u d w i k a - M a r i a b y ł a oszczędna, z a -
p o b i e g l i w a , m o ż e n a w e t skąpa. N i e lubi ła m a r n o -
t r aws twa , p rzesady w przepychu , c zeka ła na w ł a ś -
c i w ą chw i l ę , aby m ó c w p ł y n ą ć na z m i a n ę tych 
o b y c z a j ó w . P o c z ą t k o w o nie b y ł o t o zupe łn i e moż l i -
w e . S t o p n i o w o dop i e ro p o z y s k i w a ł a zau fan i e k ró l a 
i — t y m sposobem — p e w i e n w p ł y w na r ządy Pol-j 
ską. W p ł y w ten będz i e wz ras t a ł z b i e g i e m lat . 
L u d w i k a - M a r i a m ia ł a a m b i c j e po l i t y c zne od m ł o -
dości, m o ż e n a w e t od dz i ec ińs twa . Charak te r , 
energ ia , bystra spos t r zegawczość , in te l i genc ja , od -
w a g a w p o d e j m o w a n i u decy z j i , a n ie raz n a w e t 
skłonność do r y z y k a , do hazardu, c z yn i ł y z n i e j 
w y b i t n ą indywidua lność , p r a w d z i w e g o po l i t yka , 
j ak i Po l s ce by ł w t y m okres ie szczegó ln ie p o -
trzebny . 

Dalszy ciąg w następnym numerze 
pt. „POLITYKA KRÓLOWEJ" 

I Encyklopedia. 
1 Polactwa w Niemczech 

C Z E G O 
G E S T A P O 
N I E W I E D Z I A Ł O 

I Prezent K r a j u na jubileusz 
| Po lon i i n i em ieck i e j 

'/> • • ISTORIA , którą zamierzamy opo-
56 wiedzieć, niewiele ma sobie rów-
« • • nych, a może w ogóle jest jedyną. 
« • Dotyczy książki, ściśle „Encyklo-
g pedii Polactwa w Niemczech", 
» którą postanowił w latach międzywojennych 

opracować i wydać Związek Polaków. Dzieje 
g tego wydawnictwa tak się jednak potoczyły, 
« iż wszystko wskazywało na to, że dla potom-
Â ności pozostanie jedynie o nim wiadomość, 
« samej zaś książki nikt nigdy nie zobaczy. 
S No i nie będzie bliżej wiadomo, co właściwie 
g w szczegółach w swej treści zawierała. Zu-
« pełnie jak z wielu pierwszymi drukami z 
>2 czasów Gutenberga w X V wieku, o których 
8 dziś wiemy, że istniały, ale trudno coś na 
(6 ich temat powiedzieć. 
>2 Kiedy „Encyklopedia Polactwa w Niem-
S? czech" została opracowana, j e j maszynopis 
w obejmował 1600 stron, niemal tyle samo 
>2 haseł oraz około 1200 zdjęć. Latem 1938 za-
© jęto się kalkulacją kosztów książki w kli-
c? szarni Piotra Karbowskiego w Berlinie, w 
« drukarniach Seweryna Pieniężnego w Olszty-
» nie i Mariana Kwiatkowskiego w Herne w 
S Westfali i oraz u Jana Łangowskiego w Opolu, 
5 redaktora tamtejszych „Nowin" , które mia-
y> ły tu własną drukarnię. Dokładne oblicze-
6 nia odebrały jednak inicjatorom wydawnic-
» twa otuchę. Koszt wydania „Encyklopedii 
w Polactwa" przerastał wysoko możliwości f i -
el nansowe Związku Polaków w Niemczech. A 
>2 potrzeba polityczna i sytuacja Polaków w 
» Niemczech wymagały jak najbardziej tego 
g rodzaju wydawnictwa. T ym bardziej, że 
>2 przygotowana praca postawiona została na 
» wysokim poziomie, dobór haseł mówił o sta-
C? nie polskiego posiadania w granicach nie-
>2 mieckiej Rzeszy, informował o sytuacji 
w prawnej i politycznej Polaków w I I I Rze-
g szy, wymieniał wiele organizacji, streszczał 
5 ich historię, mówił o polskim szkolnictwie, 
V2 tradycjach, wydawnictwach, całym olbrzy-
<(•, mim dorobku półtora miliona ludności pol-

skiej w Niemczech. Prezes Związku Pola-
© ków, wybitny działacz, ks. Bolesław Do-
té mański, zapoznawszy się z treścią przygoto-
>2 wanej do druku „Encyklopedii" powiedział: 
» „Oto materiał na przyszłą Konferencję Po-
6 kojową". Dla Polaków w Niemczech już 

Dalszy ciąg na str. 14 
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Oddział w Paryżu uprzejmie in formuje swoich Kl ientów, i e obowiązujące 
przepisy dewizowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały zmie-
nione w sposób następujący: 

— k a r n e t y w y m i a n y z o s t a ł y z n i e s i o n e 
— istnieje m o ż l i w o ś ć K A Ż D O R A Z O W E G O p r z e k a z a n i a z a granicę 

k w o t y do 300 F . — b e z u d o k u m e n t o w a n i a . 
T y m samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopuszczający przekazywanie 

za granicę tylko raz w roku 250 F. 



W S P O M N I E N I A 
i O C Z E K I W A N I A Czorsztyn i bogate okolice Pienin stanowiły dla pp. Andrze jewskich 

miejsce tegorocznego ur lopu poznawczego i wypoczynkowego 

\Monsieur et Madame! 
Je vous fais connaître avec un sin-

cère regret que votre fils le matelot de 
I-ère classe Andrzejewski Józef ma-
tricule 20/10 né le 20 Janvier 1922 a 
Wanne (Allemagne) fils de Jean et 
Wiktoria Nawrocka a trouvé une mort 
de marin le 19.8.1942 sur le Navire 
Polonais („Slazak") dans une action de 
combat avec l'ennemi près de Dieppe 
pour la liberté et l'independance de la 
Pologne... En reconnaissance de sa bra-
voure et de son courage pendant l'action 
de combat le matelot de I-ère classe An-
drzejewski Józef a été décoré par le 
Commandant en Chef par ordonnance 
No 9/43 de la Croix de Vaillance pour 
la première fois... 

Le Chef du Bureau Général de la 
Mar. Polonaise signé: illisible. 

S. Genethner „Sous-Lieutenant de 
Vaisseau. 

T e n p a m i ę t n y l ist o t r z y m a ł w 1945 r. 
brat m a r y n a r z a Jean Andrzejewski i 
j e g o rodz i ce w Sallaumines (Pas-de-
Calais). I l e ż t o p o d o b n y c h w t r ag i c z -
n e j w y m o w i e w i a d o m o ś c i o t r z y m y w a -
ły nasze rodz iny , i leż m a t e k strac i ło 
p r z y t y m ostatnią nadz ie ję . . . 

Rod z i c e Janka, os ied len i w e F r a n c j i 
już od w i e l u lat , mus ie l i pogodizić się 
z l osem. T r z e b a b y ł o o toczyć t roską 
pozosta łe p r z y życ iu dz iec i . Janek, 
w ó w c z a s 20- letni s tudent Po l i t e chn ik i 
w L i l l e b y ł właśinie w p r z ededn iu z a -
w a r c i a z w i ą z k u m a ł ż e ń s k i e g o z Jul ią 
M a ć k o w i a k . O b o j e m i e l i za sobą p o -
dobne dz i e j e . 

Rodzice przyby l i do pó łnocne j F r anc j i na 
początku lat dwudziestych. Tu t a j Jul ia i 
Jan urodzil i się i tu podczas w o j n y działali 
w szeregach Ruchu Oporu , z g r a b n a , j a sno -
o k a dz iewczyna , córka cenionego w ś r ó d P o -
'onii działacza społecznego i w łaśc ic ie la m a -
g a z y n ó w mięsnych n a j p i e r w w P a s - d e - C a -
lais a potem na Nordz ie , w Rouba ix , pie-
l ę gnowa ł a w latach w o j n y chorych. 

Z a j m o w a ł a s ię po l sk im i i f r a n c u s k i -
mi d z i e ćm i os i e roconymi w czasie w a l k 
z N i e m c a m i z n a j d u j ą c y m i na t e r en i e 
ca ł e j F r anc j i , zw łaszcza w A r d e n a c h . 
W szpita lu m i e j s k i m w L i l l e w b i a ł y m 
k i t lu t o w a r z y s z y ł a p ro f . Lefebvre p r z y 
ope rac j a ch n i e t y l k o j a k o z a w o d o w a 
p i e l ę gn ia rka , a l e p r o w a d z i ł a na t e r en i e 
szp i ta la dz ia ła lność konsp i r a cy jną , u -
k r y w a j ą c n i e j e d n e g o ze śc iganych p r ze z 
okupan tów , a j e j o j c o w s k i dom w R o u -
ba ix stał się schron isk iem dla w i e l u 
rozb i tków. . . 

Teraz, w długie j e s i enno -z imowe w ieczo -
ry, do minionych, d a w n y c h lat państwo 
A n d r z e j e w s c y rzadko w r a c a j ą wspomn ie -
niami. C h y b a że ktoś przy okaz j i pobytu 
w Li l le skręci z g ł ó w n e j szosy do L a m -
bersart . P o d e j m ą gości po staropolsku i no -
wocześnie — zgodnie z f r ancusk im savoir 
v ivre . Uczynna Julia wyc i ąga wtedy z 

Państwo Maćkowiakowie (stoją w wejśc iu ) prowadzi l i na Nordzie znany polski skład w y -
robów mięsnych, jeszcze w latach międzywojennych, gdzie pracowal i ich synowie-społecznicy 

b iurka plik a l b u m ó w . A gdy ob jaśn ia foto -
g ra f ie , opowieści n ab i e r a j ą ba rw , uk ł ada j ąc 
się j ak g d y b y w w i e l o w ą t k o w y f i lm, któ -
rego scenariusz napisały emiigranckie rodzi -
ny. 

Z a p y t u j ę na chyb i ł t r a f i ł — co to 
za para ci starsi, pos iw ia l i l udz i e s to-
j ą cy p r z y r o z l e g ł y m domu. „A, to stary 
Skiba z żoną" — w y j a ś n i a p. Jul ia. 
W czas ie z a w i e r u c h y w o j e n n e j do n i e j 
w ł a śn i e p ieszo p r z y w ę d r o w a ł z m a ł e j 
w i o s k i r z e s zowsk i e j . O w d o w i a ł p r zed 
d w o m a la ty , sami p r o w a d z i spore g o -
spoda r s two r o lne pod Sa in t -Quent in , 
p r a cu j ą c r ównocześn i e w ceg ie ln i . O d -
w i e d z i m y g o w <najbliżsszą n iedz i e l ę . 
„A ten sportowiec" — p y t a m w s k a -
z u j ą c na zd j ę c i e m ł o d e g o c z ł o w i e k a w 
s t ro ju g i m n a s t y c z n y m . — „ Nie wiesz? 
Przecież to Stanis, mistrz Polski i Fran-
cji, zapaśnik, wnuk naszego rodaka z 
Poznańskiego — Michała Drzymały. 
Trzeba i do niego wpaść, bo samotny, 
choć mieszka w Roubaix, gdzie przecież 
Polaków wielu. O," tutaj, to nasza 
wspólna Gwiazdka z rodziną Balickich 
z Guise" — m ó w i Jul ia p o k a z u j ą c inne 
f o t o g r a f i e . Ba l i c c y na leżą chyba w 
t y ch s t ronach do n i e l i c znych już P o l a -
k ó w z a j m u j ą c y c h się r o l n i c t w e m . I ch 
c ó rka jest w i c e m e r e m , s e c r é t a i r e - g r i f -
f i e r . A l e ż j e j do t w a r z y w c za rne j t o -
d ze ! R z e c z yw i ś c i e , j a snow łosa d z i e w -
czyna, k tórą p o z n a ł a m w k i l ka dni póź -
n ie j , o b ł ęk i tnych oczach, z p o w a ż n y m 
w y r a z e m t w a r z y w y g l ą d a imponu jąco . 

W t o w a r z y s t w i e rodz iny A n d r z e j e w -
skich o d w i e d z a m w i e l e innych po lsk ich 
d o m ó w . N i e j e d e n w i e c z ó r u p ł y w a nam 
na w s ł u c h i w a n i u s ię w opow i e ś c i i lu -
s t r owane p a m i ą t k o w y m i r e k w i z y t a m i . 

A l e nic ią p r z e w o d n i ą w i e c z o r n y c h r o z -
m ó w p r z y k o m i n k u i s łuchaniu m u z y k i 
z po l sk ich p ł y t są t e m a t y codz ienne . 
Z w y c z a j n e z a j ę c i a usta lone r y t m e m 
pracy pana d o m u — Jana Andrzejew-
skiego, d y r e k t o r a i r a c j ona l i z a t o ra w 
s w o j e j spec ja lnośc i — mechan i ce , w 
j e d n e j z f a b r y k w L i l l e , oraz g od z ina -
m i z a j ę ć uczących się dz iec i . 

18-letnia Kasia p r z ed paru m i es i ą -
cami p r z e ż y w a ł a e m o c j e matura lne . 
D<ziś są już one poza nią, a d y p l o m i 
nag roda n a j l e p i e j św iadczą o j e j p r a -
cowi tośc i i zdo lnośc iach. T e r a z jest już 
s tudentką p i e r w s z e g o roku U n i w e r s y -
tetu w L i l l e . O p a n o w a ł a już poza f r a n -
cusk im i p o l sk im n i e m i e c k i i ang i e l -
ski . 

M ł ods zy j e j b r a t — Dominik w t y m 
roku s z k o l n y m końc zy szko łę średnią. 
C zasem s w y m g o s p o d a r u j e rac jona ln i e , 
jest t e ż w n i m m i e j s c e na p ł y w a n i e i 
s i a tkówkę , na p r z e j a ż d ż k i sku t e r em i 
naukę g r y na g i ta rze . 

P r z y n a j m n i e j r a z w t y g o d n i u rodz ice 
o t r z y m u j ą list ze s z c z e g ó ł o w y m i i n f o r -
m a c j a m i o p r z eb i e gu s tud iów w K a n a -
dz ie na j s t a r s z e go syna, 23- le tn iego 
Janka. 

W t e g o r o c z n y m j e s i e n n o - z i m o w y m 
sezonie t e m a t e m opow ieśc i r odz innych 
są w a k a c j e i ur lop. Podc zas ostatnich 
w a k a c j i pp. A n d r z e j e w s c y p r z e b y w a l i 
w B ieszczadach i na Z i e m i R z e s z o w -
sk i e j o raz w P i en inach . W nas t ępnym 
roku z a m i e r z a j ą o d w i e d z i ć Z i e m i ę K r a -
k o w s k ą i odpocząć w K r y n i c y . 

Krystyna K O Z Ł O W S K A 

Oto inne archiwalne zdjęcie Józefa 
Andrzejewskiego, przekazane ostatnio 
przez rodzinę Zmar łego w Lambersart 
do zbiorów pamiątek po Wychodźstwie 

p ięknymi zgłoskami zapisała swą dzia-
łalność p. Julia Andrze jewska (p ierw-
sza z p rawe j ) , która w czasie wo jny 
pracowała wiele w szpitalu w Lil le 

Szereg materia łów dokumentalnych 
pp. Andrze jewscy przekazali do przy-
szłego Muzeum Emigracj i w Kra ju , 
m. in. zdjęcia grobu brata Józefa 

Józef Andrze jewski miał dwadzieścia 
lat, gdy oddał swe życie „pour la 
liberté et l ' indépendance de la P o -
logne", jako marynarz — pod Dieppe 

P S S I 



Córka pp. Muszyńskich p. Denis Rosier, pracuje u rodziców od 8 roku życia 

ZB L I Ż A J Ą się Świę-
ta Bożego Narodze-
nia, obchodzone za-
wsze uroczyście, a 
często hucznie przez 

polskie rodziny. Już na wiele 
dni przed świętami zapobiegli-
we gospodynie robią przygoto-
wania przedświąteczne i zaku-
py. Jednym z najważniejszych 
sklepów w tym okresie, do 
którego przychodzą gromady 
klientów, jest sklep rzeźnika i 
wędliniarza. 

Na parę tygodni przed świę-
tami, w momencie, kiedy ruch 
przedświąteczny jeszcze się nie 
zaczynał, odwiedziliśmy p. Ka-
zimierza Muszyńskiego z Rou-
baix, który pracuje w rzeźnic-
twie od kilkudziesięciu już lat. 
Zawód ten poznał jeszcze w 
Polsce i dzięki temu może dzi-
siaj zapewnić swej klienteli 
prawdziwie polskie wyroby. 

— Najbardziej poszukiwane 
są w okresie świąt kiełbasy, 
polskie kiełbasy. Klienci nasi 
bardzo lubią czystą wieprzową, 
szynkową, to znaczy krakow-
ską, serdelową, parówki, salce-
son biały i czarny, kaszankę, 
pasztetową. Na Sylwestra 
sprzedaje się bardzo dużo ka-
pusty i polskiego grochu. Nasi 
klienci Francuzi bardzo sobie 
cenią kiełbasę czystą wieprzo-
wą, którą nazywają le saucisson 
polonais. 

— Z Polski sprowadzamy 
węgorze, buraczki, ogórki, 
szprotki w konserwach, grzyb-
ki marynowane. Ogórki mają 
wielkie powodzenie. 

Panu Muszyńskiemu pomaga 
energicznie w pracy małżonka 
i córka — p. Denise Rosier. 
Podczas naszej wizyty, gdy pa-
tron fabrykuje wędliny, obie 
panie obsługują klientów. 
Sprzedaż odbywa się po fran-
cusku i po polsku. Jedną z 
klientów jest Polka, pani Olen-
da; drugim — Francuz p. 
Naessens, który jednak wycho-
dząc ze sklepu mówi bardzo 

Pan Muszyński zawodu nauczył się jeszcze w Kra<ju, dlatego może zapewnić 
swo j e j klienteli doskonałe wyroby prawdziwie polskie — chętnie kupowane 

U PANA MUSZYŃSKIEGO W R0UBAIX 

Pan Naessens — Francuz — poznał Polskę w latach w o j -
ny i niewoli. Zegna się odtąd polskim: „Do widzenia" 

Zakupy przedświąteczne robi się dużo wcześniej, gdyż wiele 

Rozmowa toczy się po polsku. Klientka p. Olenda z Rou-
baix wybra ła trochę wędl in polskich, które tak lubi 

osób obawia się, że w ostatniej chwili nie dostanie 



G d y patron p r zygo towu j e węd l iny , p. M u s z y ń s k a k i e ru j e p racą w sklepie 

ładnie: „Do widzenia!" Przez 
pięć lat przebywał w niewoli w 
Polsce. W tych smutnych cza-
sach poznał Polskę od Gdyni 
po Kraków i nabrał dla Pola-
ków sympatii. Innym jeszcze 
klientem, którego poznaliśmy, 
jest. p. Etienne Heklinger, Wę-
gier, amator kaszanki i kiszo-
nych ogórków. Zna doskonale 
polskie nazwy tych produktów 
i stale ich używa. 

Pani Rosier zaczęła poma-
gać rodzicom w sklepie, gdy 
miała 8 lat. Tak się do tego 
przyzwyczaiła, że i teraz, mimo 
licznych zajęć domowych, obo-
wiązków rodzinnych, przycho-
dzi regularnie do sklepu i co-
dziennie obsługuje dziesiątki 
klientów. Wyszła za mąż za 
Francuza, ale polskiego nie za-
pomniała i nauczyła nawet 
świetnie mówić po polsku swe-

go synka. Jest to ulubieniec 
dziadków, którzy do nauki pol-
skiego przyłożyl i się gorliwie. 
Najwięce j zawdzięcza chłopiec 
panu Muszyńskiemu, który z 
nadzwyczajną cierpliwością i w 
bardzo umiejętny sposób uzu-
pełniał wiedzę wnuka w tej 
dziedzinie. 

Praca rzeźnika jest ciężka, 
na ogół nie doceniana przez 
tych, którzy z niej korzystają. 
A przecież dobrze wiemy, jak 
bardzo jest ona potrzebna na 
co dzień. I jak wiele przy jem-
ności przynoszą wyroby mięsne 
zapełniające świąteczne stoły. 
Zwłaszcza polskie wędliny, od 
których starzy się nigdy nie 
mogli odzwyczaić, a do których 
młodzi tak łatwo nawykli. 

Zdjęcia: W. SŁAWNY 
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JE S T już p o w y b o r a c h d o K o n g r e s u S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h . Jeś l i c h o d z i 
o r o l ę P o l o n i i w t y c h w y b o r a c h n a l e ż y p o d k r e ś l i ć , ż e j e s z c z e n i g d y d o -
t y c h c z a s n i e c z y n i o n o z e s t r o n y P a r t i i R e p u b l i k a ń s k i e j t ak d u ż y c h w y -
s i ł k ó w w ce lu p o z y s k a n i a j e j g ł o s ó w . O d g r y w a j ą one b o w i e m p o w a ż n ą 

r o l ę , a w w i e l u d y s t r y k t a c h w y b o r c z y c h n a w e t d e c y d u j ą c ą . 
T r a d y c y j n i e P o l o n i a , p o c z ą w s z y od 1932 r., g d y p r e z y d e n t e m S t a n ó w Z j e d n o -

c z o n y c h zos ta ł w y b r a n y F r a n k l i n D e l a n o R o o s e v e l t , g ł o s o w a ł a w o l b r z y m i e j 
w i ę k s z o ś c i za k a n d y d a t a m i P a r t i i D e m o k r a t y c z n e j . D w a l a t a t e m u r e p u b l i k a n o m 
u d a ł o s i ę d o k o n a ć p e w n e g o w y ł o m u , g d y ż u z y s k a l i p o r a z p i e r w s z y w o s t a t n i c h 
d z i e s i ę c i o l e c i a c h w i ę k s z ą n i ż p o p r z e d n i o i l o ś ć g ł o s ó w . W n i e d a w n o u k o ń c z o n e j 
k a m p a n i i w y b o r c z e j z n a c z n i e w z m o ż o n o nac i sk r e p u b l i k a ń s k i na P o l o n i ę . Z n a -
l a z ł o t o w y r a z , m i ę d z y i n n y m i , w t y m , ż e p r e z y d e n t N i x o n s p o t k a ł s i ę d w u k r o t -
n i e z p r z e d s t a w i c i e l a m i o r g a n i z a c j i p o l o n i j n y c h i c o d z i e n n e j p r a s y p o l o n i j n e j , 
r a z w C h i c a g o a d r u g i r a z w W a s z y n g t o n i e . P o z o r n i e t e m a t e m t y c h s p o t k a ń 
m i a ł y b y ć r ó ż n e b o l ą c z k i p o l o n i j n e , k t ó r e p r z y w ó d c y p o l o n i j n i p r z e d s t a w i l i 
N i x o n o w i . A l e d la n i k o g o n i e u l e g a ł o w ą t p l i w o ś c i , ż e c h o d z i ł o o p o z y s k a n i e g ł o -
s ó w P o l o n i i , a n i e o z a s p o k o j e n i e j e j p o t r z e b e k o n o m i c z n y c h i s p o ł e c z n y c h . Z a 
s w y c h d o t y c h c z a s o w y c h r z ą d ó w , t r w a j ą c y c h j u ż d w a la ta , N i x o n n i e z r o b i ł nic, 
a b y u w z g l ę d n i ć n i e j e d n o k r o t n i e w y s u w a n e ż ą d a n i a P o l o n i i w s p r a w i e u z n a n i a 
g r a n i c y na O d r z e i N y s i e , o r a z d y s k r y m i n a c j i P o l a k ó w p r z e z w c i ą ż t r w a j ą c ą 
a k c j ę o c z e r n i a n i a d o b r e g o i m i e n i a P o l a k ó w p r z e z ś rodk i m a s o w e g o p r z e k a z u 
i t r a k t o w a n i a P o l o n i i j a k o b y w a t e l i d r u g i e j k l a s y . S p e k t a k u l a r n e s p o t k a n i e 
z p r z e d s t a w i c i e l a m i P o l o n i i w c z t e r y t y g o d n i e p r z e d w y b o r a m i — b y ł o o c z y w i ś -
c i e w y k o r z y s t a n e p r o p a g a n d o w o . A l e s t a ran ia N i x o n a n i e o d n i o s ł y o c z e k i w a n y c h 
p r z e z n i e g o r e z u l t a t ó w . W d y s t r y k t a c h w y b o r c z y c h , w k t ó r y c h d e c y d u j ą c ą r o l ę 
o d e g r a ł y g ł o s y p o l s k i e — d e m o k r a c i u t r z y m a l i s w e w p ł y w y . W s z y s c y k o n g r e s -
m a n i p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a n a l e ż ą c y d o P a r t i i D e m o k r a t y c z n e j zos ta l i p o n o w n i e 
w y b r a n i . G ł o s y p o l o n i j n e p o m o g ł y w y b r a ć l i b e r a l n e g o s e n a t o r a w s tan i e I l l i n o i s , 
w k t ó r y m z n a j d u j e s ię m i a s t o C h i c a g o . Z a d e c y d o w a ł y o n e r ó w n i e ż o z w y c i ę -
s t w i e , j a k i e odn i e ś l i d e m o k r a c i w w y b o r a c h n a g u b e r n a t o r ó w s t a n o w y c h . N a 
o g ó ł m o ż n a p o w i e d z i e ć , ż e r e p u b l i k a n o m n i e u d a ł o s ię r o z s z e r z y ć w y ł o m u , j a -
k i e g o d o k o n a l i d w a l a t a t e m u . 

N i e n e g u j ą c z n a c z e n i a w y b o r ó w l i s t o p a d o w y c h , t r z e b a sob i e z d a ć j e d n a k s p r a -
w ę , ż e o i l e P o l o n i ę a m e r y k a ń s k ą d z i e l ą r ó ż n i c e — m n i e j s z e c z y w i ę k s z e — co 
d o 

p o p a r c i a pa r t i i p o l i t y c z n y c h , t o n a s t ę p u j e j e d n a k d a l s z y p r o c e s j e j k o n s o l i -
d a c j i w t a k i c h s p r a w a c h , j a k p o p a r c i e ż ą d a n i a n a t y c h m i a s t o w e g o u z n a n i a p o l s k o -
n i e m i e ć k i e j g r a n i c y n a O d r z e i N y s i e , p i e l ę g n o w a n i e k u l t u r y p o l s k i e j , o b r o n a 
h o n o r u P o l a k ó w i r o z w ó j w i ę z i z K r a j e m . 

T y l k o p o w i e r z c h o w n y o b s e r w a t o r ż y c i a p o l o n i j n e g o w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h 
m o ż e s p r ó b o w a ć w m ó w i ć w nas, j a k o b y d z i a ł a lnoś ć P o l o n i i i j e j n a s t r o j e w y r a -
ż a ł y a n t y k r a j o w e a tak i z a w a r t e w j e d n e j z r e z o l u c j i u c h w a l o n e j p r z e z os ta tn i 
Z j a z d P o l o n i i a m e r y k a ń s k i e j . S t a n o w i ą one f r a z e s y w s a d z o n e t a m p r z e z p r z e d -
s t a w i c i e l i l o n d y ń s k i e j g r u p y n i e p o d l e g ł o ś c i o w e j : p o z g r a n i u s ię w E u r o p i e , s zu -
k a ona t e r a z s zczęśc ia w ś r ó d P o l o n i i TJSA. W r z e c z y w i s t o ś c i na Z j e ź d z i e m i a ł o 
m i e j s c e b a r d z o c h a r a k t e r y s t y c z n e w y d a r z e n i e , na co z w r ó c i ł a u w a g ę n i e z a l e ż n a 
p r a s a p o l o n i j n a . O t ó ż Z j a z d p r z y j ą ł - dwie różniące się między sobą rezolucje, 
j e d n ą w j ę z y k u a n g i e l s k i m , a d r u g ą w j ę z y k u p o l s k i m . 

R e z o l u c j a w j ę z y k u a n g i e l s k i m , s k i e r o w a n a do a m e r y k a ń s k i e j op in i i p u b l i c z -
n e j i d o m ł o d y c h p o k o l e ń P o l o n i i , n i e w s p o m i n a an i s ł o w e m o s tosunku d o 
K r a j u . Z a w i e r a ona n a t o m i a s t s z e r e g ż ądań , d o m a g a j ą c y c h s ię od r z ą d u p o d j ę -
c i a o d p o w i e d n i c h k r o k ó w w k i e r u n k u zn i e s i en i a d y s k r y m i n a c j i P o l a k ó w o r a z 
m i a n o w a n i a P o l a k ó w na o d p o w i e d n i e s t a n o w i s k a r z ą d o w e . 

P o n a d t o r e z o l u c j a a n g i e l s k a ż ą d a od K o n g r e s u u c h w a l e n i a p r o j e k t u u s t a w y , 
na p o d s t a w i e k t ó r e j s t w o r z o n o b y c e n t r a s t u d i ó w , k t ó r e o p r a c o w a ł y b y m a t e r i a ł y , 
w y j a ś n i a j ą c e r o l ę , w k ł a d i z n a c z e n i e w s z y s t k i c h g r u p e t n i c z n y c h , w t y m i p o l o -
n i j n e j . M a t e r i a ł y t e p r z e d s t a w i a ł y b y r ó w n i e ż h i s t o r i ę k r a j ó w , skąd w y w o d z ą s i ę 
g r u p y e tn i c zne . Z a r a z e m b y l i b y s z k o l e n i n a u c z y c i e l e , k t ó r z y b y w y k ł a d a l i o d a -
n e j g r u p i e e t n i c z n e j . R e z o l u c j a w j ę z y k u a n g i e l s k i m w y r a ż a r z e c z y w i s t e p o t r z e -
b y i ż ą d a n i a P o l o n i i . R e z o l u c j a w j ę z y k u p o l s k i m , choć u p s t r z o n a j e s t r ó ż n y m i 
a t a k a m i na K r a j , z a w i e r a r ó w n o c z e ś n i e s z e r e g p o z y t y w n y c h p o s t u l a t ó w , j a k ż ą -
d a n i e u z n a n i a g r a n i c y na O d r z e i N y s i e , r o z s z e r z e n i a w y m i a n y k u l t u r a l n e j i e k o -
n o m i c z n e j m i ę d z y P o l s k ą a U S A . P o r a z p i e r w s z y w h i s t o r i i K o n g r e s w y p o w i e -
d z i a ł s ię u r z ę d o w o za o d w i e d z a n i e m K r a j u p r z e z e m i g r a c j ę i m ł o d z i e ż . 

O c z y m ś w i a d c z y ta d w o i s t o ś ć ? — N a c z y m o p i e r a s i ę t w i e r d z e n i e r e d a k t o r a 
, .Na rodu P o l s k i e g o " Zygmunta Stefanowicza, że u c h w a l o n e r e z o l u c j ę na z j e ź -
d z i e r ob i ą w r a ż e n i e , j a k o b y p o c h o d z i ł y od d w ó c h r ó ż n y c h o r g a n i z a c j i ? 

P o t w i e r d z a to f a k t w y s u w a n i a się na c zo ł o prądu k o n s o l i d a c y j n e g o , k t ó r y z j e d n e j 
s t rony usi łuje skupić P o l o n i ę doko ła w a l k i o j e j pa lące p o t r z e b y w Stanach Z j e d n o c z o -
nych, a z d r u g i e j s t r o n y docen ia ważność u t r z yman ia w i ę z i ze S t a r y m K r a j e m . W y r a z e m 

rc, t y ch n a s t r o j ó w , b i o rących g ó r ę wśród P o l o n i i a m e r y k a ń s k i e j , jest m . in. r o z b u d o w a dzia-
K la lnośc i ku l tu ra lne j t ak i ch ins ty tuc j i j a k : F u n d a c j a Kośc iuszkowska , Oś rodek K u l t u r a l n y 
V p r z y w y ż s z e j S zko l e w Orchard L a k e i Szko ła Z w i ą z k o w a w C a m b r i d g e Spr ings oraz 

innych ins t y tuc j i . 
Ir 

W y n i k i e m t e j d z i a ł a l noś c i j e s t r o z w ó j na szerszą s k a l ę a k c j i w y d a w n i c z e j , 
s k i e r o w a n e j na p o z y s k a n i e m ł o d s z y c h p o k o l e ń p o l o n i j n y c h , o r g a n i z o w a n i e k u r -
s ó w w i e d z y o P o l s c e d la m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j , z w i ę k s z e n i e i l ośc i s t u d e n t ó w p o -
l o n i j n y c h , k t ó r z y s t u d i o w a l i b y w p o l s k i c h w y ż s z y c h u c z e l n i a c h o r a z o r g a n i z o -
w a n i e w K r a j u k u r s u d l a s t u d e n t ó w i n a u c z y c i e l i t a ń c ó w p o l s k i c h . 

Zos ta ł też p o w o ł a n y d o życ i a kom i t e t obchodów kope rn ikowsk i ch , k t ó r y o r gan i zu j e na 
szeroką ska lę szereg wys t ąp i eń m a j ą c y c h n? ce lu w y k a z a n i e w k ł a d u p racy P o l a k ó w w na-
ukę ś w i a t o w ą . N a c ze l e kom i t e tu stanął ks. M i cha ł ZambTzusk i . 

R o k 1970 b y ł r e k o r d o w y p o d w z g l ę d e m t u r y s t y k i p o l o n i j n e j . W s z y s t k o p r z e -
m a w i a za t y m , ż e w n a j b l i ż s z y c h l a t ach r u c h t u r y s t y c z n y b ę d z i e n a d a l w z r a s t a ł . 
Z n a w c y t w i e r d z ą , że l i c zba ta d o j d z i e d o 100 t y s i ę c y i w i ę c e j , c o d o p r o w a d z i 
d o t ego , ż e P o l o n i a w s t o sunku do s w e g o K r a j u o d e g r a taką samą r o l ę , j a k e m i -
g r a c j a i r l a n d z k a l u b w ł o s k a , k t ó r a od l a t m a s o w o o d w i e d z a s w e d a w n e o j c z y z n y . 

A na z a k o ń c z e n i e n a l e ż y p o d k r e ś l i ć c o r a z b a r d z i e j w z m a g a j ą c ą s ię w y m i a n ę 
k u l t u r a l n ą . P r z y b y w a c o r a z w i ę c e j do S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h k r a j o w y c h z e s p o ł ó w 
k u l t u r a l n y c h . N a p r z e d s t a w i e n i a c h s z tuk i Z a p o l s k i e j „ S k i z " b y ł o o b e c n y c h o k o ł o 
10 tys . w i d z ó w . P r z y b y w a d o S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h s ł y n n a a k t o r k a M i e c z y s ł a w a 
Ć w i k l i ń s k a , w y s t ę p u j ą r ó ż n e g r u p y r e w i o w e , c i e s zą c e s i ę d u ż y m p o w o d z e n i e m . 

K t ó ż m o ż e j e s z c z e w ą t p i ć t e r a z — c z y m i n t e r e s u j e s ię i ż y j e P o l o n i a a m e -
r y k a ń s k a ? 

Czesław JANTA 
Ulubieniec dz i adków, weso ły i zdo l -
ny chłopiec. P . Muszyńsk i z w i e l ką 
c ierp l iwością uczył eo polskiego 

P a n Etienne Hek l inge r ; jest a m a t o -
r em po lsk ie j kaszanki i kiszonych 
ogórków, z ptochodzenia W ę g i e r 



W stolicy po l sk i e j m a t e m a t y k i 
Już 25 la t i s tn i e ją po l sk i e 

w y ż s z e ucze ln ie w e W r o c ł a -
w i u . M i a s t o b y ł o w t e d y s to-
sem ruin, a l e s ta ło się j e d n y m 
z n a j w a ż n i e j s z y c h o ś r o d k ó w 
akademi ck i ch K r a j u . P o n a d 
60 tys . w y d a n y c h d y p l o m ó w 
ukończen ia s t u d i ó w w y ż s z y c h , 
2560 dok t o ra t ów , 521 hab i l i t a -
c j i , ponad 35 tys. ak tua lnych 
s tudentów, b l i sko 3300 p r a -
c o w n i k ó w nauk i — oto l i c zby 
c h a r a k t e r y z u j ą c e do tychczaso -
w y do robek i p o z y c j ę w r o c -
ł a w s k i e g o ośrodka a k a d e m i c -
k iego , z a j m u j ą c e g o od lat , pod 
w z g l ę d e m w i e lkośc i , t r zec ią 
p o z y c j ę w K r a j u . R o l ę i zna -
czen ie w r o c ł a w s k i c h ucze ln i 
w y z n a c z a j ą c ą r o z w i j a n e tu 
p ra c e n a u k o w o - b a d a w c z e . M o -
żna b y w y m i e n i ć dz ies ią tk i 
t ak i ch dz i edz in w i e d z y , w 
k t ó r y c h W r o c ł a w zdoby ł m o -
cną, t r w a ł ą p o z y c j ę . Sze roko 
w św i e c i e znane są w y n i k i 
p rac m a t e m a t y k ó w p ro f . p ro f . 
H . Ste inhausa, W l . S l e b o d z i ń -
sk iego , E. M a r c z e w s k i e g o , K . 

0 Ż y w c e m b rać 
— a le b ez 
z a w a ł ó w serca 

Co roku w końcu l i s topada 
r o z p o c z y n a j ą s ię b e z k r w a w e 
ł o w y na sarny , za j ące , k u r o -
p a t w y , a r z adz i e j także na 
dz ik i . C h w y t a się z w i e r z y n ę 
w sieci, bacząc, b y n i e uszko-
dz ić ich zd r ow ia . W t y m roku 
ekspo r t e r z y z K r a j u p lanu ją 
„ e m i g r a c j ę " : 92 tys. ż y w y c h 
za j ę cy , k t ó r e zostaną p r z e -
t r anspo r t owane na ł ow i e ck i e 
t e r eny F r a n c j i i W łoch . Eks -
po r t e r z y z obu t y ch k r a j ó w 
z a m ó w i l i 40 t ys i ęcy ż y w y c h 
k u r o p a t w i 50 t ys i ęcy bażan -
t ó w . K o n t r a k t y p r z e w i d u j ą 
r ówn i e ż ekspor t 180 ż y w y c h 
sarn d o N R F i F r a n c j i . 

Eksport jest j ednak t rudny , bo 
zwierzęta z t rudem znoszą pod-
róż i t rzeba specja lnie t rosk l iwie 
sie n imi op iekować . S a r n o m np. 
w y k o n u j e się przed podróżą e l ek -
t r oka rd i og r am serca, gdyż ze 
strachu czasem p a d a j ą wskutek. . . 
z a w a ł u serca. T y l k o sarny i z a j ą -
ce o zd rowych sercach j adą pod 
f a c h o w ą opieką w da leką podróż, 
gdzie zasi la ją pog łow ie dziczyzny. 

^ „ K a s p r z a k " 
w s p ó ł p r a c u j e 
z f i r m ą pa ryską 

W a r s z a w s k i „ U n i v e r s a l " 
podp isa ł z f i r m ą T h o m s o n 
Brand t , m a j ą c ą s i edz ibę w P a -
ryżu , u m o w ę na k u p n o l i c en -
c j i na m a g n e t o f o n y kase t owe , 
k t ó r e będą p r o d u k o w a n e p r z e z 
Z a k ł a d y K a s p r z a k a w W a r -
s zaw i e . Na l e żnośc i p ł a cone b ę -
dą p r z e z d o s t a w y d la f i r m y 
T h o m s o n B r a n d t — m a g n e t o -
f o n ó w s zpu l owych , s t a n o w i ą -
c y ch w ł a s n e o p r a c o w a n i e Z a -
k ł a d ó w K a s p r z a k a . M a j ą one 
op in i ę so l i dnego i p e łnego i n -
w e n c j i ekspor te ra , k t ó r y chę t -
nie p o d e j m u j e w s p ó ł p r a c ę k o -
o p e r a c y j n ą z f i r m a m i zachod -
n imi . 

0 St rażacka p a r a 
na ś l u b n y m 
k o b i e r c u 

W scenerii n iemal t ak ie j j a k 
w piosence odby ł się ś lub naczel -
nika straży poża rne j w Lubsku , 
Stanis ława Mys i akowsk iego . P a n -
na młoda , Teresa Wo j tas ik , jest 
zw iązana w ięc na stałe ze św i a -
tem strażaków, t rzeba bow i em 
dodać, że jest także kob ietą -
strażakiem. N ie j ednokrotn ie b r a -
ła udział w akc jach pożarowych . 
Ko leżanki i ko ledzy asystowa l i 
przy ceremonii ś lubu w un i f o r -
mach i b o j o w y m oporządzeniu. 
P a ń s t w o młodzi opuścili U S C 
wśród szpaleru sk rzyżowanych 
t o p o r k ó w strażackich. 

U r b a n i k a i w i e l u innych 
p r z eds taw i c i e l i „ w r o c ł a w -
sk i e j s zko ły m a t e m a t y c z n e j " . 
W y b i t n e os iągnięc ia m a j ą na 
s w y m konc i e w r o c ł a w s c y che -
micy , w ś r ó d k t ó r y c h dz i a ł a j ą 
t ak znan i uczeni j ak pro f . dr 
W ł . T r z e b i a t o w s k i i p ro f . dr 
B. T r z eb i a t owska . W czasie 
s p e c j a l n e j uroczystośc i w r ę -
c zono spec ja lne , p a m i ą t k o w e 
m e d a l e o ra z w y s o k i e o d z n a -
czenia gnanym, zas łużonym 
p r o f e s o r o m po l i t e chn ik i : S ta -
n i s ł a w o w i K u l c z y ń s k i e m u i 
D i on i z emu Smo l eńsk i emu . 

0 Czy w y r o s n ą 
roś l inki z tysiąc-
letnich z iaren 

A r c h e o l o d z y zna leź l i w c za -
s ie p o s z u k i w a ń w g robach 
sprzed t ys iąca la t — z iarna . 
C i e k a w e b y ł o b y uzyskanie 
o d p o w i e d z i , j a k i e roś l iny ho -
d o w a l i nas i p r z o d k o w i e . Spo t -
ka ł i ch z awód . M i m o t r o sk l i -
w e j op iek i w Z a k ł a d z i e B o t a -
n ik i Ins ty tu tu Bo tan ik i i Z o o -
log i i U n i w e r s y t e t u Ł ó d z k i e g o 
t a j e m n i c z a roś l inka pożó łk ła i 
zw i ęd ł a . W e d ł u g op in i i nau -
k o w c ó w m o g ł a to s p o w o d o -
w a ć n i e o d p o w i e d n i a g l eba , do 
k t ó r e j w y s i a n o z ia renka . S p o -
śród ośmiu w y s i a n y c h d o t e j 
g l e b y nasion, w y k i e ł k o w a ł o 
t y l k o j edno . S i e d e m i n n y c h 
n a j p e w n i e j u t rac i ł o już z d o l -
ność k i e ł k o w a n i a . Ł ó d z c y b o -
tan icy n ie t racą j ednak n a -
dz ie i na w y h o d o w a n i e d o j r z a -
ł e j roś l iny o r o z w i n i ę t y c h l i ś -
ciach. U z y s k a n i e t a k i e g o o k a -
zu p r z y c z y n i ł o b y s ię d o t r a f -
n e j i d e n t y f i k a c j i nasion. 

„72 godz iny 
n a p i ę c i a " 

Wielkie jury „Inter-
press Foto-70" w Pra-
dze przyznało główną 
nagrodą „Grand Prix" 
oolskiemu fotoreportero-
wi S. Jakubowskiemu 
za fotoreportaż „72 go-
dziny napiącia" o kata-
strofie górniczej. Do 
konkursu zgłoszono 4 
tys. prac fotograficz-
nych. 718 fotoreporterów 
z 44 państw. 

Studia d la p r a c u j ą c y c h p o d l u p ą 
s o c j o l o g ó w 

^ C z a s o p i s m o 
po lsk ie ukazu j e 
się .,.od 1850 r.! 

Po l sk i e T o w a r z y s t w o L e ś n e 
obchodz i 150 lat dz ia ła lnośc i . 
Z t e j o k a z j i w y d a n y został 
j u b i l e u s z o w y n u m e r „ S y l w a -
n a " . Jest t o czasop ismo, k t ó -
r e zna j ą w s z y s c y leśn icy , a 
za łożone zosta ło w 1820 roku. 
W j u b i l e u s z o w y m numer z e 
c z y t e ln i c y z n a j d ą m . in. c i e -
k a w y zb i ó r w i a d o m o ś c i e n c y -
k l o p e d y c z n y c h do t yc zących 
l eśnych sp raw , c i e k a w e m a t e -
r i a ł y o o d n o w i e i ochron ie 
p r z y r o d y , o t y m j ak w p ł y w a 
las na k l i m a t i na nasze z d r o -
w i e , 320-s t ron icowy j ub i l eu -
s z o w y „ S y l w a n " kos z tu j e 
28 zł. 

S tud ia zaoczne i w i e c z o r o -
w e s ta ją s ię w Po l s c e coraz 
b a r d z i e j popu larną w ś r ó d p r a -
cu j ących d rogą do uzyskan ia 
d y p l o m u w y ż s z e j ucze ln i . B a -
dan iami o b j ę t o ponad 1220 
osób, w t y m m ę ż c z y ź n i s tano-
w i l i 74 proc., kob i e t y zaś 26 
proc . O k a z a ł o się, że p r z e w a -
ż a j ą c a część s tud iu jących to 
osoby w w i e k u od 25 do 36 
lat , p r z y c z y m s t ruktura w i e -
ku ks z ta ł tu j e s ię i n a c z e j w ś r ó d 
kob i e t niż w ś r ó d mężc zy zn . 
S tud ia p o d e j m u j ą p r z e d e 
w s z y s t k i m kob i e t y s tosunko-
w o młode , n i e obc ią żone j e -
szcze tak b a r d z o o b o w i ą z k a -
m i r o d z i n n y m i i d o m o w y m i . 
S łuchaczami s tud iów dla p r a -
cu j ących są na j c z ę ś c i e j osoby 
pochodzące z rodz in r obo tn i -
czych lub chłopskich, w i e l o -
dz i e tnych . P r a w i e p o ł o w a p o -
chodz i z rodz in , w k t ó r y c h o j -
c o w i e m i e l i co n a j w y ż e j w y -
ksz ta ł cen ie p o d s t a w o w e . S tu -
dia są w i ę c d la t e j m ł o d z i e ż y 
d rogą do awansu spo łecznego , 
a także awansu w s w o i m z a -
w o d z i e . W ś r ó d ksz ta ł cących 
s ię jest ponad 39 proc . t e ch -

n i k ó w , 19 proc . p r a c o w n i k ó w 
u m y s ł o w y c h , p o n a d 17 proc. 
nauczyc i e l i i p r z e s z ł o 12 proc. 
osób na k i e r o w n i c z y c h s tano-
w i skach . 

Jak i e są m o t y w y p o d e j m o -
w a n i a s tud iów? W ś r ó d n a j -
m ł o d s z e j g r u p y badanych —-
na j c z ę ś c i e j z a in t e r e sowan i e 
w y b r a n y m k i e r u n k i e m stu-
d i ó w i m o ż l i w o ś ć w y b i c i a się. 
W ś r ó d s tarszych — kon i e c z -
ność podnoszen ia k w a l i f i k a c j i . 

0 3 tysiące osób 
o g l ą d a ł o p rze -
ł o m P o p r a d u 
z ł odz i f l i sack ie j 

S p ł y w ł o d z i a m i f l i s a ck im i 
na P o p r a d z i e s t a j e s ię n ie 
m n i e j p o p u l a r n y niż s p ł y w 
p r z e ł o m e m D u n a j c a . W m i n i o -
n y m sezon ie p r z e ł o m P o p r a d u 
z ł odz i f l i sack i ch og ląda ło p o -
nad 3 tys. t u r y s t ó w . P r z e -
p i ękna 16 k m t rasa s p ł y w u 
w i e d z i e z M u s z y n y do Ż e g i e -
s towa . 

C z w ó r k a stulatków żyje w P o ł o m i i 

W i e ś P o ł o m i a l e ż y w p o w i e -
c i e w o d z i s ł a w s k i m w R y b n i c -
k i m O k r ę g u W ę g l o w y m . Jest 
n i e w ą t p l i w i e c i e k a w y m z j a -
w i s k i e m , że w ś r ó d z a l e d w i e 
k i lkuset osób l i c zące j ludnośc i 
t e j w s i ż y j e aż cz terech s tu-
l a t ków , dz iś o c z yw i ś c i e już 
n i ep racu j ą cy m i e s zkańcy : G ą -

U j a r z m i e n i a k r ó l o w e j — akt ostatni 
U w a ż n i C z y t e l n i c y p a m i ę t a -

ją z a p e w n e nasz f o t o r e p o r t a ż 
„ U j a r z m i e n i e k r ó l o w e j " , w 
k t ó r y m p r z e d s t a w i l i ś m y d ra -
m a t y c z n e w y d a r z e n i a nocy z 
13 na 14 paźdz i e rn ika 1969, 
g d y pod W ł o c ł a w k i e m d o k o -
nano „ o p e r a c j i s z t y l e t " . W i -
sła została w ó w c z a s p r z e g r o -
dzona. W p i e r w s z y c h dn iach 
l i s topada br . p r z y p i ękne j , 
s ł oneczne j pogodz i e — d o k o -

nano u roc z y s t e go o t w a r c i a 
n a j w i ę k s z e j i n w e s t y c j i w o d -
n e j w ca ł ym 25-leciu P R L . 
Sześć tu rbo z e spo ł ów h y d r o -
e l e k t r o w n i w e W ł o c ł a w k u 
p r a c u j e już na pe łnych o b r o -
tach, g o t o w a jest ponad k i l o -
m e t r o w a zapora , p r z e g r a d z a -
j ąca s ze rok i e k o r y t o W i s ł y , 
p r z e z g i gan tyc zną ś luzę p r z e -
p ł y w a j ą poc i ąg i w o d n e . B u -
d o w a t r w a ł a p i ęć lat. 

GAWĘDA 
W dorzeczu Odry 
Dzieje integracji tych ziem 
Na przykład Głogów 

Właśnie w czasie, kiedy w Warszawie toczy-
ła się decydująca runda rozmów między dy-
plomatami polskimi a dyplomatami zachodnio-
niemieckimi na temat podstaw porozumienia 
między obydwoma państwami, na półkach 
księgarskich ukazał się tom reportaży zatytu-
łowany „W dorzeczu Odry", mówiący o spra-
wach dwudziestopięciolecia dziejów Ziem Za-
chodnich, które wróciły do Polski. Zestawiam 
obydwa różne przecie wydarzenia dlatego, że 
problem znalezienia formuły w oczywistej 
sprawie ostateczności i nienaruszalności za-
chodnich granic Polski był niewątpliwie pod-
stawowym problemem w rokowaniach polsko-
zachodnioniemieckich. Dla strony polskiej w 
tych rokowaniach, podobnie jak dla milionów 
Polaków zamieszkujących te ziemie, problem 
taki nie istnieje. Już trzecie polskie pokolenie 
zamieszkuje te ziemie i ludzie z Dolnego Ślą-
ska, mieszkańcy Wrocławia czy Szczecina lub 
innych miast nadodrzańskich nie' żyją inaczej 
niż ludzie w innych częściach Kraju — róż-
nice dotyczą przeszłości, a dla większości z 
nich (ponad połowa urodziła się już tutaj) — 
to po prostu historia. 

Fakt, że rodzice czy dziadkowie nawet przy-
byli tu „zza Buga" — z Wilna, Wołynia czy 
L.wowa, z centralnej Polski, np. z Kielecczyz-
ny czy z Poznańskiego — nic dziś już nie wa 
ży w doznaniach, odczuciach czy postawie mie-
szkańców Ziem Zachodnich. Gdybym chciał 
najkrócej powiedzieć o tomie „W dorzeczu 
Odry", będącym wyborem prac na konkurs 
ogłoszony przez redakcję tygodnika „Polity-
ka" i wydawnictwo „Czytelnik", powiedział-
bym, że jest to rzecz o dziejach integracji od-
zyskanych ziem polskich z resztą kraju. 

Jasne, że nie od razu osiągnięto stan dzi-
siejszy. Wartość prac zamieszczonych w tej 
książce, polega również na tym, że autorzy 
poszczególnych reportaży niczego nie ukrywa-
ją, niczego nie upiększają. Mowa w książce 
i o bohaterstwie i samozaparciu, o patriotyz-

mie i wyrzeczeniach, ale mowa i o nikczem-
ności amatorów lekkiego chleba, o wykolejo-
nych przez lata okupacji szabrownikach, któ-
rzy pragnęli wykorzystać szansę rychłego 
wzbogacenia się. 

Obserwujemy w tej książce losy Polaków w 
minionym ćwierćwieczu; im dalej od wojny, 
od momentu państwowej integracji tych ziem, 
tym bardziej wspólne stają się losy Polaków 
z Nadodrza z losami Polaków znad Wisły, 
Warty czy innych rzek polskich. Dawne pro-
blemy wygasły, nowe — dotyczą wszystkich. 
Znamienna na przykład jest historia miasta 
Głogów, chyba najbardziej zniszczonego ze 
wszystkich miast polskich, bardziej niż War-
szawa, spalona przez hitlerowców, bo przez 
dwa miesiące „Festung Glogau" miała stawić 
czoła w 1945 roku nacierającej armii radziec-
kiej i wojsku polskiemu. Rezultat: na 2600 do-
mów tylko 18 nadawało się — nie do zamiesz-
kania, lecz do remontu. I tenże Głogów — nie 
tylko, że został wspaniale odbudowany, lecz 
jest dzisiaj wielkim centrum przemysłowym — 
uAaśnie pod Głogowem odkryto złoża miedzi 
i powstała tam wielka huta miedzi. „I sam 
Głogów — pisze autor reportażu Janusz Rosz-
ko — gwałtownie rosnący w tempie, które 
wielu przeraża! Na rok 1970 •— 23 tysiące lud-
ności — na rok 1980 — 40 tysięcy, na rok 
1985 — 45 tysięcy ludności..." 

Ten Głogów — to symbol. Takie symbole 
są na każdym kroku. Rzeczywistość wyprze-
dza formuły. Reczywistość polska, której nikt 
nie potrafi zaprzeczyć ani nic jej przeciw-
stawić. 

sior, D u d z i k i W i t a oraz j e -
dyna kob ie ta , A d a m c z y k o w a . 
S z y m o n W i t a dop i e ro w os ta t -
n ich dniach w s z e d ł w t o g r o -
no dos t o jnych „ s e t k a r z y " . B y ł 
p r z e z d ług i e laita r a d n y m 
G m i n n e j R a d y N a r o d o w e j i 
u r z ę d n i k i e m U r z ę d u Stanu 
C y w i l n e g o . W 1921 r. b ra ł u -
dz ia ł w ś ląsk ie j akc j i p l eb i s -
c y t o w e j . J e g o có rka dziś 70-
l e tn ia już G a b r i e l a W i t a , o -
becn i e r ó w n i e ż jest radną 
G R N i p r z e w o d n i c z ą c ą koła 
gospodyń w i e j s k i c h . O la ucz -
czen ia 100 roczn i cy u ro -
dzin do m ies zkan ia S z y m o -
na W i t y p r z y b y ł a oprócz w i e -
lu m i ł y c h gości t ak ż e o r k i e -
stra szko ły g ó r n i c z e j kopa ln i 
„ J a n k o w i c e " i od eg ra ł a w z r u -
szonemu s ta ruszkow i „ d rug i e 
s to l a t " . 

E S Z Z ^ B 
ZDANIEM 

® F a b r y k a S a m o c h o d ó w C i ę -
ż a r o w y c h w S ta rachow i cach 
rozpoczę ła p r o d u k c j ę n o w y c h 
w y w r o t e k „ S W 28" o r a z „ S t a -
ra 28" z w ł a s n y m żu raw i em . 
® W e W r o c ł a w i u i O l s z t yn i e 
w p o ł o w i e l i s topada spadła 
g ruba w a r s t w a śniegu (15 cm) , 
a w K a r k o n o s z a c h spad ło pó ł 
me t r a . 

K s . ka rdyna ł W y s z y ń s k i po 
aud i enc j i u pap i e ża P a w ł a 
V I w r ó c i ł do Po l sk i . 
® W p o w . I ł ż a — w P i o t r o -
w y m Po lu — ods łon ię to P o m -
n ik C z y n u P a r t y z a n c k i e g o w 
mie j scu , gdz i e r o zeg ra ła się 
k r w a w a b i t w a oddz ia łu A K 
„ P o t o k a " z h i t l e r o w c a m i . 
® Już 10 l i s topada w y k u p i o -
no w s z y s t k i e m i e j s c a w Z a -
kopanem. 

® W Poznan iu z m a r ł p i e r w -
szy r ek to r — za łożyc i e l P o l i -
t echn ik i Po znańsk i e j , p ro f . dr 
inż. R o m a n K o z a k (69 lat) . 

® T e a t r S ł o w a c k i e g o w y s t a -
w i ł p r a p r e m i e r ę p o e t y c k i e j 
sz tuki Ernes ta B r y l l a „ J a n o -
sik c zy l i na szk le m a l o w a n e " . 



TERMOGRAF 
s t a w i a d i a g n o z ę 

Jedna z f r ancusk i ch f i r m 
skons t ruowa ła ostatnio t e r -
mog ra f — urządzen i e do s ta-
w i a n i a d iagnoz za pomocą 
r e j e s t r a c j i i ana l i z y p o d c z e r -
w o n e g o p r o m i e n i o w a n i a ciała 
ludzk i ego . 

Jaka j es t zasada dz ia łania 
t ego aparatu? P r z e d s t a w m y 
ją w p e w n y m uproszczen iu : 
otóż część c iep ła c iała ludz -
k i e go j e s t e m i t o w a n a w p o -
staci p romien i p o d c z e r w o -
nych , k t ó r y ch ene rg i a za l e ż -
na j es t od t empe ra tu ry . W i a -
domo, że t empera tu ra j a k i e -
goś o rganu za l e ży od j e g o 
stanu z d r o w o t n e g o i p r a w i d -
ł o w e g o f u n k c j o n o w a n i a . O d 
t e go w i ę c b ę d z i e r ó w n i e ż 
za leżeć in t ensywność p r o -
m ien i owan ia podc z e rwonego . 
T e r m o g r a f w y k r y w a różn ice 
t empera tur o r g a n ó w ciała 
r zędu dz ies ią tych części s top-
nia. A p a r a t może ponad to 
w y k o n a ć w c iągu sekundy 4 
zd j ę c i a f o t o g r a f i c z n e t e r m o -
g ramu. 

T e chn ika u zysk iwan ia t e r -
m o g r a f i c z n e j d i agnozy jest 
podobna do badań r ad i o l o -
g i cznych . L e k a r z p r z esuwa 
g ł o w i c ę aparatu nad p o -
w i e r z c h n i ę c iała w interesu-
j ą c y m go mie j scu . S t r e f y o 
p o d w y ż s z o n e j t empe ra tu r z e u-
kazu ją się na ek ran i e j ako 
p l a m y jasne, s t r e f y z i m n i e j -
sze — j ako c i emne . 

D iagnoza p r z y p o m o c y t e r -
m o g r a f u ( r o zpozna j e s ię tą 
me todą raka p ie rs i i anoma l i ę 
naczyń k rw i onośnych , w s z e l -
k ie z łamania kośc i i s chorze -
nia nerek , r o z p o z n a j e się 
także c iąże ) m a tę p r z e w a g ę 
nad badan iami r ad i o l o g i c zny -
m i p r z y p o m o c y p rom i en i 
X że nie naraża pac j en ta na 
n i ebezp i eczeńs two n a p r o m i e -
n i owan ia . 

STRASZLIWA 
c e n a d o ś w i a d c z e ń 

Wed ług obliczeń dra Erne -
sta Sternglassa z uniwersytetu 
pittsburskiego ( U S A ) , około 
400 tys. dzieci w TJSA i około 
100 tys. w Angl i i umarło 
przed ukończeniem jednego 
roku życia jedynie z powodu 
opadów radioaktywnych w y -
wołanych doświadczeniami 
jądrowymi . Stanowi to połowę 
wszystkich w y p a d k ó w śmierci 
dzieci w tym wieku. Zdaniem 
uczonego wybuchy atomowe 
spowodowały ponadto około 2 
min poronień i martwych u -
rodzeń w samych tylko Sta-
nach Zjednoczonych. 

S T E R U J Ą 
i m p u l s y m ó z g u 

P i e r w s z y po lsk i aparat do 
sz tucznego oddychan ia , s te ro -
w a n y impu l sam i z mózgu , 
przeszed ł z p o m y ś l n y m w y n i -
k i em p r óby p r a k t y c z n e (na 
zw i e r z ę tach ) . A p a r a t ten zo -
stał z b u d o w a n y p r z y w s p ó ł -
p racy z oś rodk iem doktora J. 
W i d d i c o m b e w O x f o r d z i e , ale 
au to rem pomys łu aparatu oraz 
r o zw ią zan ia kons t rukcy jnego 
jest inż. A n d r z e j Huszczuk z 
Cen t rum M e d y c y n y D o ś w i a d -
c za lne j i K l i n i c z n e j P A N . 

S t o sowane obecn ie r esp i ra -
t o r y do sz tucznego oddycha -
nia są au tomatyc zn i e r e gu l o -
w a n e przez maszynę . W apa-
rac ie inż. Huszczuka zastoso-
w a n o b io l og i c zny sys tem r e -
gu lac j i . S t e r owan i e s z tucznym 
oddychan i em o d b y w a się za 
p o ś r e d n i c t w e m i m p u l s ó w e -
l ek t r y c znych w y s y ł a n y c h 
przez o ś r o d k o w y układ ner -
w o w y . Sam o rgan i zm regu lu -
j e tu częs to t l iwość i g łębokość 
oddechu. W y n a l a z e k ten 
św iadc zy o moż l iwośc i w i ą -
zania f u n k c j i a p a r a t ó w m e -
dyc znych z n e u r o r e g u l a c y j -
n y m sys t emem s t e ru j ą cym 
organ i zmu. 

„ Łacno c ieszyć c h o r e g o , gdyśmy zd row i sam i " 

Jan Kochanowski XVI w. 

PIGUŁKA 
przeciw NIŻOWI 

CO p e w i e n czas w g ó -
rach w i e j e h u r a g a n o w y 
w i a t r , z w a n y w Po l sce 

ha lnym. Już na pa rę godz in 
przed j e g o nade j ś c i em ludz i e 
c zu ją s ię n i e w y r a ź n i e : s ta ją 
s ię n e r w o w i , n i espoko jn i , n i e -
k t ó r y ch bo lą s t awy , u innych 
n i edomaga serce. N a j d z i w n i e j -
sze, ż e w czas ie huraganu n o -
tu j e s ię nag ł y w z r o s t p r z e -
stępstw, bó j ek , s amobó j s tw . 
75 proc. wszys tk i ch tego r o -
d za ju p r z y p a d k ó w w ś r ó d m i e -
s zkańców okol ic górsk ich z d a -
rza się w czasie k ró tk i ch o -
k r e sów pr zed w i e l k i m w i a -
t r em. 

B U R Z E I W Y P A D K I 

N i e jest to o c zyw i śc i e zb i e ż -
ność p r z y p a d k o w a , ani też w y -
s t ępu jąca t y lko w górach. W 
n i ek t ó r y ch k r a j a c h arabsk ich 
w czasie w i e j ą c e g o o k r e s o w e -
go w i c h r u s i rocco r ó w n i e ż n a -
s i la ją się w y p a d k i i p r z es t ęp -
stwa. Gdz i en i e gd z i e p r a w o 
z w y c z a j o w e głosi, że w c za -
sie s i rocco c z ł ow i ek nie m o -
że odpow iadać za s w e c z yny . 

R a p o r t po l i c j i a m e r y k a ń -
sk i e j udowadn ia zbieżność 
w z r o s t u p r z e s t ęps tw i n i e -
s zc zęś l iwych w y p a d k ó w w 
U S A z g w a ł t o w n y m i z m i a n a -
m i m a g n e t y c z n y m i . Z ana l i zy 
w y p a d k ó w p r z y p r a c y w N E F 
z okresu k i l ku la t w y n i k a , ż e 
l i czba ich by ł a z d e c y d o w a n i e 
w i ęks za w dn iach zaburzeń 
e l ek t r omagne t y c znych w a t -
mos f e r z e . P o d o b n e w y n i k i u -
zyskano w e F r a n c j i i w N R F , 
bada j ą c w y p a d k i d r o g o w e . 
Z w i ą z e k zm ian p o g o d y z w y -
padkami d r o g o w y m i jest tak 
ścisły i o c z yw i s t y , iż w w i e -
lu k r a j a c h ogłasza się spec j a l -
ne k o m u n i k a t y me t eo ro l o g i c z -
ne dla k i e r o w c ó w . 

Z m i a n y tych wszys tk i ch 
c z ynn ików , k t ó r e ogó ln i e o -
k r e ś l amy m i a n e m pogody , m a -
ją n a j w i ę k s z y w p ł y w — i to 
na j c zęśc i e j n i eko r zys tny — na 
ludz i cho rych . O d c z u w a j ą oni 
w ó w c z a s s w o j e do l eg l iwośc i 
dużo s i ln ie j , zaś w szp i ta lach 
z a o b s e r w o w a n o w y r a ź n e 
zmn i e j s z en i e e f e k t ó w leczenia . 
S t a t y s t yka z a w a ł ó w serca — 
t e j g r o źby wspó ł c z e snego cz ło -
w i e k a — dość dok ładn ie p o -
k r y w a s ię z k r z y w ą zm ian p o -
gody.. . W dniach burz m a g n e -
t y c znych ( ich z w i ą z e k ze 
S łońcem jest n i e w ą t p l i w y ) c zy 
też g w a ł t o w n y c h zmian c iśnie-
nia a tmos f e r y c znego śmierć 
jest szczegó ln ie s k w a p l i w a : 
l i c zba g w a ł t o w n y c h z g o n ó w 
wzras ta od 20 do 30 procent. . . 

N A S T R O J E 
W Y Ż U I N I Ż U 

Ośrodk i em badań m e t e o r o -
l og i c znych o znaczeniu św ia -
t o w y m s t a j e się K r a k ó w . 
Dz ia ła tu j edyna w K r a -
ju s tac ja b iometeo , k i e r o w a -
na przez dr Z o f i ę S c h i f f e r , o -
g ł asza jąca o d p o w i e d n i e k o m u -
nikaty , w K r a k o w i e też dz ia -
ła ją p i on i e r z y t e j n o w e j g a -
łęzi m e d y c y n y : l ekarz — p ro f . 
d r Jul ian A l e k s a n d r o w i c z , f a r -
m a k o l o d z y — p ro f . d r L e s z e k 
K r ó w c z y ń s k i i doc. dr R y -
szard G r y l e w s k i . N a j o g ó l n i e j -

sze w y n i k i t r w a j ą c y c h już 
k i lkanaśc ie la t badań są na -
s t ępu jące : n a j b a r d z i e j n i eko -
rzys tn ie d z i a ł a j ą na o r gan i zm 
w s z y s t k i e nag ł e z m i a n y p o g o -
dy ( c zy l i z m i a n y w y m i e n i o -
nych uprzedn io c z ynn ików ) . 
N a j b a r d z i e j ko r zys tn i e dz ia ła 
stały w y ż ( t j . w y s o k i e c iśnie-
nie, p r z y k t ó r y m w nas zym 
k r a j u w y s t ę p u j e zawsze ładna 
pogoda bez opadów , w zirpie 
mroźna , w l e c i e -— upalna) . 
F o r m o w a n i e się ośrodka w y -
ż o w e g o (wzros t c iśnienia i 
zw i ą zane z t y m z m i a n y c z y n -
n i k ó w ) w y w o ł u j e ag resywność , 
n e rwowość , p rzyśp ieszen ie r e -
akc j i . N i ż , depres ja (spadek 
c iśnienia ) w y w o ł u j e apat ię , o -
późn ien ie r eakc j i , n i edomog i 
układu krążen ia . 

P O G O D Y N K A 

I oto n a u k o w a r e w e l a c j a : 
w y m i e n i o n y w y ż e j zespół k r a -
kowsk i ch uczonych w y n a l a z ł 
ostatnio... l e ka r s two na złą 
pogodę . Jest t o z es taw p e w -
nych s p e c y f i k ó w , ł agodzących 
do l eg l iwośc i „ p o g o d o w e " i n i -
w e l u j ą c y szczegó ln ie n i ebez -
p i eczne r e a k c j e o r gan i zmu. 
N o w y lek, n a z w a n y na ra z i e 
n i e o f i c j a l n i e „ p o g o d y n k ą " , o -
p r a c o w a n o o c z yw i ś c i e w 2 
w e r s j a c h : j edną na niż, usu-
w a j ą c ą ociężałość i ospałość, 
pobudza j ącą do dz ia łania , i 
drugą na w y ż . u suwa j ą cą ne r -
w o w o ś ć , uspoka ja j ącą . L e -
ka r s two w y p r ó b o w a n o już w 
k l in ice K r a k o w s k i e j A k a d e -
mi i M e d y c z n e j , obecn ie w y -
p r ó b o w u j ą j e k r a k o w s c y k i e -
r o w c y . S t w i e r d z o n o w y s o c e 
ko r zys tne dz ia łanie , l eku, ż a d -
nych s k u t k ó w ubocznych — 
n ied ługo pr zys tąp i s ię do j e g o 
p r odukc j i na ska lę p r z e m y s ł o -
w ą . L e k a r s t w o na p o g o d ę w y -
w o ł a ł o o g r o m n e za in t e r e sowa-
n ie na c a ł y m świec ie . W y d a j e 
się, że n o w y l ek będz i e na l e -
ża ł do z es tawu n a j p o t r z e b n i e j -
szych i na j c z ę ś c i e j u ż y w a n y c h 
l e k a r s t w ludzkośc i . 

Halny w Tatrach zmiata drzewa, ale kłopoty m a j ą nie tylko 
leśnicy ł lekarze... Może „pogodynką" poprawi sytuację? 

Witaminy — stare jak życie 
Bs 

, I O C H E M I K pro f . R . 
kCzagowets w y s t ą p i ł 
" n i e d a w n o z n i e z w y -
k le in teresu jącą t eo -

rią, dotyczącą e w o l u c j i w i t a -
m in w toku ca łe j h istor i i ż y -
cia na Z i em i . T eo r i a w s k a -
zu je , że w i t a m i n y można za -
l i c zyć do na js tarszych , pod -
s t a w o w y c h sk ładn ików o rga -
n icznych, a jest w y s o c e p ra -

Sensacja naukowa 
- blutfem 

W V i l l e j u i f , w| p o d p a r y s k i m in-
s t y tuc i e badań n a d r a k i e m , ba-
w i ą c y p r z e j a z d e m d w a j a m e r y -
k a ń s c y uczen i z e szp i ta la B e t h e s -
da w W a s z y n g t o n i e og ł os i l i w y n i -
k i s w o j e j p r a c y n a d w i r u s e m p o -
w o d u j ą c y m j e d e n z r o d z a j ó w n o -
w o t w o r u z ł o ś l i w e g o . 

— Jest t o o s i ą gn i ę c i e , k t ó r e z a -
p i sane z os tan i e w h i s t o r i i św i a -
t o w e j m e d y c y n y . P o r a z p i e r w s z y 
b o w i e m c z ł o w i e k w y o d r ę b n i ł w 
t k a n c e l u d z k i e j w i r u s a r a k a . 
W r ó g j e s t j u ż z n a n y ! 

O t o co don i o s ł a prasa , o p i e r a j ą c 
się g ł ó w n i e na o ś w i a d c z e n i u n a j -
w i ę k s z e g o a u t o r y t e t u f r a n c u s k i e g o 
w d z i e d z i n i e badań n a d n o w o -
t w o r a m i p r o f . G e o r g e s a M a t ł i e . W 
se r cach m i l i o n ó w ludz i z r o d z i ł a 
s ię n a d z i e j a . 

N i e s t e t y r adość okaza ł a s ię 
p r z e d w c z e s n a . A m e r y k a ń s c y u -
czen i — dr F r y d e r y k E i l b e r t i 
L l o y d O l d r z e c z y w i ś c i e posunę l i 
n a p r z ó d b ad an i a n a d r a k i e m , n i e 
w n o s z ą c j e d n a k ż e n i c z e g o r e w o -
l u c y j n e g o . P o w t ó r z y l i znaną od 
la t t e o r i ę , że r a k m o ż e b y ć spo-
w o d o w a n y p r z e z w i r u s a , c o 
s t w i e r d z i l i j u ż z r es z tą inn i uc zen i 
p r z e d 50 l a t y , p o t w i e r d z a j ą c t ę 
t e o r i ę b a d a n i a m i p r z e p r o w a d z o -
n y m i na ku rach , a k i l k a n a ś c i e la t 
t e m u n a m y s z a c h . 

I s to tn ie uc zonym a m e r y k a ń -
sk im udało się s tw i e rdz i ć bez 
wą tp i en i a obecność n i e znanych 
w i r u s ó w w tkance c z ł ow i eka 
chorego na n o w o t w ó r z ł oś l iwy . 
Jednakże n ie uda ło im się t e -
go w i rusa w y o d r ę b n i ć , a w i ę c 
dokonać r zeczy n a j b a r d z i e j 
i s totne j . O d k r y l i oni r ó w n i e ż 
w o rgan i zmach ludz i chorych 
na raka ciała ob ronne p r z e -
c i w k o n i e znanym w i r u s o m . 
Jest to j ednak os iągn ięc ie ści-
śle t eore tyczne . D o w n i o s k ó w 
p rak t y c znych jeszcze da leko. 

w d o p o d o b n e , ż e istniały one 
jeszcze p r zed p o w s t a n i e m ż y -
cia na Z i emi , a w i ę c p r z ed 
3,5 m i l i a r d a m i l a t ( d o d a j tu: 
system s łoneczny, w t y m i 
Z i emia , l i c zy 4,5 m i l i a rda lat ) . 

W t amtych praczasach w i -
taminy w r a z z k w a s a m i a m i -
n o w y m i i n u k l e i n o w y m i u-
czes tn iczy ły w p o w s t a w a n i u 
oko ł o 30 z w i ą z k ó w o rgan i c z -
nych, z k t ó r y c h k s z t a ł t owa ł y 
s ię różne f o r m y mate r i i o ż y -
w i o n e j . 

W e d ł u g pro f . R . C z a g o w e t -
sa w i t a m i n y odeg ra ł y istotną 
ro lę p r z y f o r m o w a n i u się n a j -
ba rd z i e j p r y m i t y w n y c h o r g a -
n i z m ó w w mieszan in ie sk ła -
d a j ą c e j się z r ó żnych p ros tych 
z w i ą z k ó w chemicznych , k t ó r e 
z n a j d o w a ł y się w p i e r w o t n e j , 
g o r ą c e j a tmos f e r z e z i emsk i e j . 
T e p r y m i t y w n e o r g a n i z m y za -
czę ły same s yn t e t y z ować n i e -
zbędne im w i t a m i n y z o t ac za -
j ącego ś rodowiska . 

Obecn ie na js tarsza ze zna-
nych w i t am in , j ak w i t a m i n a 
P P lub w i t a m i n y z g rupy B 
z n a j d u j ą się w e wszys tk i ch 
ż y w y c h o rgan i zmach . P ó ź n i e j 
zachodz i ł inny , r ó w n o l e g ł y 
proces : p o j a w i e n i u się coraz 
b a r d z i e j z r ó ż n i c o w a n y c h f u n k -
c j i istot ż y w y c h t o w a r z y s z y ł o 
w y s p e c j a l i z o w a n e s yn t e t y zo -
w a n i e p rzez n i e różnego r o -
d za ju w i t a m i n . Re zu l t a t jest 
taki , ż e w i t a m i n a A i s tn i e j e 
t y l k o w tych o rgan i zmach , 
k t ó r e pos ługu ją s ię z m y s ł e m 
w z r o k u . A na p r z y k ł a d w i t a -
m ina o d g r y w a j ą c a istotną r o -
l ę w p o w s t a w a n i u tkank i 
kos tne j w y s t ę p u j e j e dyn i e w 
o rgan i zmach k r ę g o w c ó w . 

Tu nasuwa się is totna u w a -
ga : otóż zw i e r z ę t a nie są z d o l -
ne do samodz i e lnego s yn t e -
t y z o w a n i a w i t a m i n . W e d ł u g 
p ro f . C zagowe t sa jest to spo -
w o d o w a n e zmianami , j ak i e 
zaszły w kodz i e g ene t y c znym. 
P o l e g a ł y one na odrzucen iu 
z kodu n i epo t r z ebne j i n f o r m a -
c j i z chwi lą , g d y stała się ona 
n iepot rzebna . Nas tąp i ł o to w 
okres ie , k i e d y z w i e r z ę t a m o -
g ły już czerpać w i t a m i n y z 
pob i e ranego po żyw i en i a . 

Niż deszczowy: apatia i obojętność nawet na meczu 
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WŁ O C Ł A W E K . , c e sera 1500 t o n n e s d ' a m m o n i a c p a r j o u r . 
4500 p e r s o n n e s a t t e n d e n t l ' i n s t an t d e p o u v o i r d i r e q u e 

t ou t est p r ê t p o u r c o m m e n c e r la p r o d u c t i o n . L e s , , A z o t y " 
de W ł o c ł a w e k , ce s e r a l a q u a t r i è m e f a b r i q u e du g e n r e e n 
E u r o p e , q u a n t à l ' i m p o r t a n c e . L e s ins ta l l a t i ons o n t été 
f o u r n i e s p a r des e n t r e p r i s e s f r a n ç a i s e s . I l y a u r a 55 b â t i -
m e n t s d e p r o d u c t i o n e t aut res , ce sera une des p lus c o û -
t euses f a b r i q u e s i n d u s t r i e l l e s d e P o l o g n e , o n y p r é v o i t 3000 
e m p l o y é s qu i t r a v a i l l e r o n t e n t r o i s équ ipes . S i t o u t v a b i en , 
l a p r o d u c t i o n d é m a r r e r a e n a o û t d e l ' a n n é e p r o c h a i n e . U n 
n o u v e a u q u a r t i e r d ' h a b i t a t i o n s ' é l è v e r a à W ł o c ł a w e k p o u r 
a b r i t e r l es n o u v e a u x v e n u s et i l est à p r é v o i r q u e sous peu , 
l a v i l l e c o n n a î t r a 25 000 h a b i t a n t s d e p lus . L a c h i m i e est 
une j e u n e indus t r i e , e l l e e m p l o i e des t e c h n i c i e n s sor t i s d e -
pu i s p e u d e s é co l e s du p a y s . W ł o c ł a w e k r e t r o u v e r a sa p r o -
p é r i té d ' an tan , i l s o r t i r a d e sa t o r p e u r e t d épasse ra l es 
100 000 hab i t an t s . L e p a y s t ou t e n t i e r s ' in t é resse à la c ons -
t r u c t i o n d e c e v a s t e c o m b i n a t , t ous son t consc i en t s d e son 
i m p o r t a n c e et on a t t e n d d é j à l es p r e m i è r e s p r o d u c t i o n s 
d ' e n g r a i s c h i m i q u e s d e d i f f é r e n t s t y p e s . Oui , i l est f o r t pos -
s ib l e q u e dès l ' a n n é e p r o c h a i n e les c h a m p s r e c e v r o n t l es 
p r é c i e u x e n g r a i s de W ł o c ł a w e k . 

Dźwig podniósł zespół z aworów przep ływowych 

ze szczytów aparatur 

Ludzie j ak muchy zaplątane w sta lowej sieci Foto: L. Dzikowski 



Kury są wprawdz ie precyzyjnie oznaczone, ale ustawienie ich plątaniny wed ług inżynierskich p lanów nie jest wca le łatwe 

ury wysta jące j niejako na strychu fabryki . Automatów jeszcze nie zamontowano CZ T E R Y i pół tysiąca ludzi 
czeka na chwilę, gdy będzie 
można odetchnąć z ulgą i 
powiedzieć sobie: „Zakończy-
liśmy wie lką inwestycję" . 
Wtedy to A Z O T Y w e W ł o -

c ławku zaczną produkować 1500 ton amo-
niaku na dobę. 

Zwyk łego człowieka mało interesuje 
amoniak lub inne pochodne produkcji . 
Nab ie ra jednak szacunku dowiadu jąc 
się, że włoc ławskie A Z O T Y będą c z w a r -
tą na jwiększą tego typu f ab ryką w E u -
ropie po Francj i , Jugosławii i Związku 
Radzieckim. Później zastanawia się, po 
co budu j ą ogromne zakłady chemiczne, 
do których aparaturę dostarczają od 
trzech lat francuskie przedsiębiorstwa. 
D o w i a d u j e się, że amoniak posłuży che-
mikom jako pó ł fabrykat do produkcj i 
nawozów uniwersalnych, w Policach nad 
Za l ewem Szczecińskim ( „Tygodnik" o nich 
pisał) lub też azotowo- fos forowych w y -
twarzanych w e Włoc ławku , na miejscu. 
N a w o z y sztuczne zaś — to chleb i pasza. 
Teraz każdemu łatwiej zrozumieć. 

Rosną apetyty narodu, muszą więc 
powstawać plątaniny rur wie lkie j chemii, 
wieże chłodnicze, rektyfikacyjne, g igan-
tyczne bąb le zbiorników, tajemnicze po łą -
czenia z aworów i kranów. 

Co to właśc iwie jest „chwila przed 
premierą " — dla ogromnej inwestycji? 
A Z O T Y w e W łoc ł awku — to po prostu 
tak, jakby ktoś budowa ł od razu kilka a 
może nawet kilkanaście f ab ryk chemicz-
nych w d a w n y m stylu. Jeden ciąg ( f a -
chowcy powiada ją : „nitka") A Z O T Ó W w 
Kędzierzynie wy twa rza na dobę 60 ton 
amoniaku. W łoc ławek dojdzie do 750 ton. 
Nowoczesność w y m a g a szybkiej realizacji, 
bo technika starzeje się dziś szybciej — 
niż ludzie. Co jest w tej chwil i nowoczes-
ne i opłacalne, może nie być rentowne 
jutro. Jeszcze budu je się wie lką fabrykę, 
a już mów i się o je j rozbudowie wszerz, 
w coś więce j niż zaplanowano. 

Będzie więc w tej f abryce 55 budynków 
produkcyjnych i pomocniczych, a łączny 
tonaż aparatury wynosi 37 tysięcy ton! 
Nie liczy się tu oczywiście cementu, ce-
gieł, podłóg. Będzie to chyba jeden z n a j -
droższych zakładów przemysłowych w 
Polsce, bo jedno miejsce pracy kosztuje 
wed ług p l anów prawie 2,2 miliona z ło -
tych. Ł a t w e obliczenie: 6,5 mil iarda zło-
tych kosztów, a przewiduje się 3.000 za -
łogi — oczywiście na trzy zmiany. 

N i m w sierpniu ruszy produkcja, jeśli 
wszyscy dostawcy z K r a j u i z zagranicy 
dotrzymają terminów — powstanie w e 
W łoc ł awku nowa dzielnica mieszkaniowa. 
T o także p raw ie miliard złotych kosztów. 
4.800 nowych izb, z czego większość (3200) 
dla kombinatu. Lista inwestycji komuna l -
nych W łoc ł awka nie jest zaś jeszcze pe ł -
na, bo apetyt miasta rośnie nie tylko w 
miarę jedzenia, lecz także w miarę roz -
kwitających dopiero p lanów. Jeśli oprócz 
saletry, amoniaku w e W łoc ł awku przera -
biać się będzie produkty petrochemii z 
Płocka, a może solankę inowrocławską, 
wówczas Włoc ławek szybko urośnie o 
25 tys. dodatkowych mieszkańców i szyb -
ciej niż p rzewidywano przekroczy próg stu 
tysięcy mieszkańców. Wtedy potrzebne 
będą: nowy hotel, kina, dom kultury, p ł y -
walnia, liczne urządzenia sportowe, ośrod-
ki wypoczynkowe. Chemia to młody po l -
ski przemysł, w którym majst rowie są 
młodzi. Wykształceni technicy i spec ja -
liści p rzy jadą po niedawno skończonych 
szkołach z Oświęcimia, Kędzierzyna, T a r -
nowa. Założą w e W łoc ł awku rodziny, bę -
dą chcieli znaleźć trochę rozrywki. 

W K r a j u opinia uważnie śledzi wie lką 
budowę. D la nikogo nie jest obojętne, 
kiedy ruszy dodatkowa produkcja n a w o -
zów sztucznych. Może już za rok, na j e -
sieni będą użyźniane pola „amatosem" albo 
„nitrofosem" z Włoc ławka? Jeśli p remie -
ra A Z O T Ó W odbędzie się w sierpniu, b ę -
dzie to możliwe. 

Krany , manometry, w iz je ry przepływu: tu zaczyna się zegarmistrzowski dział chemii 



C Z E G O G E S T A P O N I E W I E D Z I A Ł O ? 

wówczas, to jest w 1938 roku nie ulegało 
wątpliwości, że Hitler rozpęta wojnę, w co 
nie wierzyła większość zachodnioeuropej-
skich polityków, i że tę wojnę musi prze-
grać! 

Wobec braku własnych środków, w zabie-
gach o wydanie „Encyklopedii Polactwa", 
zwrócono się do Światowej Organizacji Po-
laków z Zagranicy (Swiatpol) w Warszawie, 
na czele którego stał Władysław Raczkie-
wicz, późniejszy emigracyjny prezydent. 
„Kwal i f ikac je " Raczkiewicza do prezydentu-
ry po nieudanych próbach w 1939 przekaza-
nia władzy przez Ignacego Mościckiego, 
Wieniawie Długoszowskiemu, storpedowanej 
przez Francuzów i gen. Sikorskiego, w y w o -
dziły się przede wszystkim z tego prezesos-
twa i rzekomych szerokich stosunków, ja-
kie miał w światowej Polonii. Odpowiedź 
Raczkiewicza, zdecydowanego zwolennika 
polityki Becka, była w sprawie wydania 
„Encyklopedii" całkowicie negatywna. 

Swiatpol odmówił wszelkiej pomocy. Mało. 
Z tytułu swej rzekomej nadrzędności nad 
Związkiem Polaków w Niemczech wręcz za-
bronił mu wydania „Encyklopedii". Dlacze-
go? — „Bo mogłaby ona podważyć dobre 
stosunki polsko-niemieckie". 

Związek Polaków w Niemczech był jed-
nak innego zdania, znał sytuację, nie miał 
co do Hitlera i innych władców I I I Rzeszy 
żadnych złudzeń, postanowił więc wydać 
„Encyklopedię Polactwa" we własnym za-
kresie w tajemnicy przed władzami hitle-
rowskimi, polskim MSZ i Światpolem. 

Najtrudniejszą sprawę stanowił koszt klisz 
cynkowych do reprodukcji fotografii . Wyko-
nał je Karbowski z Berlina, dając daleko 
idącą zniżkę i roczny kredyt, płatny w 1940. 
Papier na wydawnictwo, satynowany, na 
5000 egzemplarzy zakupiono w niemieckiej 
f i rmie motywując, że jest przeznaczony na 
kalendarz. Ponadto zakupiono pewną ilość 
wysokogatunkowego papieru kredowego na 
100 egzemplarzy „kalendarza" z przeznacze-
niem na przyszłą Konferencję Pokojową. 
Wykresy, statystyki, fotografie w tych stu 
egzemplarzach wydawnictwa miały być 
szczególnie wyraźne i edytorsko wykonane 
na wysokim poziomie technicznym. Robota 
ruszyła całą parą. Skład i druk arkuszy ro-
biła drukarnia „Nowin Opolskich" pozostają-
ca pod kierownictwem i redaktorstwem Jana 
Łangowskiego. Redaktorstwo „Encyklo-
pedii" przypadło Janowi Osmańczykowi, re-
daktorowi „Młodego Polaka w Niemczech". 
Robił on też korektę dzieła kursując między 
Berlinem i Opolem. A le w czasie tej pracy 
został aresztowany. Zwolniono go jednak na 
skutek ostrych nacisków dziennikarzy pol-
skich z Kraju, którzy domagali się od władz 
polskich aresztowania w odwet jednego z re-
daktorów „Kattowitzer Zeitung". Trzeba tu 
dodać, że w Katowicach obowiązywała już 
wtedy uchwała dziennikarzy śląskich boj-
kotu dziennikarzy hitlerowskich prasy nie-
mieckiej w Polsce. Wszystko to było bardzo 
nie na rękę panu Beckowi, Raczkiewiczowi 
i innym. 

31 sierpnia 1939 roku, a więc w przed-
dzień napadu Hitlera na Polskę i rozpętania 
drugiej wo jny światowej, zszedł z maszyny 
drukarni opolskiej dwudziesty arkusz „En-
cyklopedii Polactwa", doprowadzony do li-
tery „P " przy haśle: „Prawne położenie lud-
ności polskiej". 

Następnego dnia rano redakcja i drukar-
nia „Nowin Opolskich" — podobnie jak i 
wszystkich innych wydawnictw i instytucji 
polskich w Rzeszy — zostały zaplombowane, 
a część pracowników aresztowana. 

P o zamknięciu drukarni jeden z polskich 
pracowników, a mianowicie zecer Jan Trze-
ciok, potajemnie przedostał się do je j wnętrza 
i wyniósł z niej jeden komplet dwudziestu 
arkuszy, po czym ukrył go między krokwia-
mi na strychu swego domku we wsi Winów. 

Kiedy gestapo w kilka dni później doko-
nało w redakcji i drukarni „Nowin Opol-
skich" szczegółowej rewiz j i i znalazło tam 
prawie gotową „Encyklopedię Polactwa"' 

której pierwsze arkusze zeszywała już w 
książkę introligatornia, było wyraźnie zasko-
czone. O niczym podobnym nie wiedziano, 
chociaż przecież każdy druk wymagał w 
hitlerowskich Niemczech wcześniejszego ze-
zwolenia, a przy tym każda organizacja pol-
ska, każda placówka i każdy je j działacz, by-
ły dokładnie śledzone, szczególnie w miesią-
cach poprzedzających dawno ukartowany 
napad na Polskę. Komplet gotowej części 
wydawnictwa przesłano do hitlerowskich 
władz centralnych w Berlinie, skąd po kilku 
dniach przyszedł do Opola rozkaz: zniszczyć 
bez reszty, gotowe arkusze natychmiast pod 
nadzorem odesłać na przemiał do papierni, 
rozsypać składy gotowych do druku dal-
szych części, spalić komisyjnie pozostałą i 
nie złożoną część książki; żadne ślady nie 
mogą po niej pozostać. 

A jednak encyklopedia nie zginęła zupeł-
nie. Komplet dwudziestu arkuszy przeczekał 
zawieruchę wojenną za krokwiami na stry-
chu w Winowie, Jan Trzeciok przeżył szczę-
śliwie wojnę i wrócił do domu, w innych 
stronach Polski przeżył ją Jan Edmund 
Osmańczyk. Jeden o drugim nic nie wiedział. 
Kiedy po wojnie Osmańczyk przyjechał 

pierwszy raz do Opola, Trzeciok wręczył mu 
oprawiony przez siebie egzemplarz nie do-
kończonej „Encyklopedii Polactwa w Niem-
czech". 

Przed kilku tygodniami, a więc przeszło 
30 lat po przerwaniu druku cennego wydaw-
nictwa, Ryszard Hajduk — dziennikarz i 
działacz opolski — oraz Stefan Popiołek — 
tamtejszy naukowiec, wydali książkę pod ty-
tułem „Encyklopedia, która nie wyszła". *) 
Z zachowanego niekompletnego egzemplarza 
wybral i 150 haseł umieszczając je w porząd-
ku alfabetycznym, częściowo zilustrowali, 
obszernym wstępem, na który złożyły się 
dzieje powstania „Encyklopedii" oraz poli-
tyczne tło sytuacji Polaków w ówczesnych 
Niemczech. Zebrane hasła uzupełnili włas-
nym, dodatkowym, którego nie przewidzieli 
redaktorzy „Encyklopedii" — a mianowicie: 
„Jan Trzeciok". 

Dobrze się stało, że książka „Encyklo-
pedia, która nie wyszła" ukazała się właśnie 
teraz. Jest ona jednym z prezentów Kraju 
na 100-lecie Polonii niemieckiej i 50-Iecie 
Związku Polaków w Niemczech. 

» E N C Y K L O P E D I A K T Ó R A N I E W Y S Z Ł A . O p r a c o w a l i 
R y s z a r d H a j d u k i S t e f a n P o p i o ł e k W y d a w n i c t w o Ś l ą s k — 
K a t o w i c e . 1970. S t r o n 251. N a k ł a d 3281. O k ł a d k a i o b w o -
lu t a J a n D u b i e l . 

Wybrane hasła 
z „Encyklopedii Polactwa w Niemczech1 

P o n i ż e j p o d a j e m y k i l ka haseł z „ E n c y k l o p e d i i P o l a c t w a " p r z y g o t o -
w a n e j do druku w la tach 1938 i 1939 p r ze z Z w i ą z e k P o l a k ó w w 
N i e m c z e c h . 

APARTYJNOSC. Z a s a d a o b o w i ą z u -
j ą c a w ś r ó d P o l a k ó w w N i e m c z e c h , 
k t ó r z y p o w o j n i e r o z w i ą z a l i w s z y s t -
k i e p a r t i e p o l s k i e na t e r e n i e R z e -
s z y , u w a ż a j ą c , ż e w w a l c e n a r o d o -
w e j n i e w o l n o d z i e l i ć s i ę na p a r t i e . 
P o l a c y w N i e m c z e c h a p a r t y j n o ś ć 
s w ą w y r a ż a j ą t y m , ż e n i e d o p u s z -
c z a j ą d o ż a d n e j p a r t i i , w m y ś l 
P i e r w s z e j P r a w d y P o l a k ó w : —• J e -
s t e ś m y P o l a k a m i ! P a t r z t e ż p o d : 
I d e o l o g i a P o l a k ó w w N i e m c z e c h . 

ARBEITSBUCH. K s i ą ż k a p r a c y , 
k t ó r ą n a p o d s t a w i e u s t a w y z 26.11. 
1935 r . m u s i k a ż d y p r a c u j ą c y p o s i a -
dać , j a k o l e g i t y m a c j ą s w e g o z a w o -
d o w e g o w y k s z t a ł c e n i a i z a j m o w a -
n y c h w p r a c y s t a n o w i s k . K s i ą ż k ę 
w y d a j e U r z ą d P r a c y . N i e p o s i a d a j ą -
c e g o k s i ą ż k i p r a c y n i k o m u z a t r u d -
n i a ć n i e w o l n o . B l i ż s z e s z c z e g ó ł y w 
r o z p o r z ą d z e n i u w y k o n a w c z y m z 16 I I 
1935. 

ARTYKUŁ 113 K o n s t y t u c j i W e i -
m a r s k i e j z d n i a 11 s i e r p n i a 1919 r . 
U z n a j e o n z a s a d n i c z o p r a w a m n i e j -
s zośc i n a r o d o w y c h w N i e m c z e c h . A r -
t y k u ł 113 o p i e w a : , , N i e w o l n o u s z -
c z u p l a ć p r z e z u s t a w o d a w s t w o i a d -
m i n i s t r a c j e p r a w . m n i e j s z o ś c i o m n a -
r o d o w y m R z e s z y w i c h s w o b o d n y m 
r o z w o j u n a r o d o w y m , a z w ł a s z c z a w 
u ż y w a n i u j ę z y k a o j c z y s t e g o w s z k o -
le . w n a d m i n i s t r a c j i w e w n ę t r z n e j i 
w s a d o w n i c t w i e . ? ' 

Z w . P o l a k ó w w N i e m c z e c h s t w i e r -
d z i ł w 1924 r . : , , P r a w a , p r z y s ł u g u j ą c e 
n a m j a k o o b y w a t e l o m n i e m i e c k i m , 
z w ł a s z c z a j a k o c z ł o n k o m m n i e j s z o ś c i 
p o l s k i e j , n i e w e s z ł y d o t ą d w ż y c i e . 
R z a d n i e m i e c k i n i e o k a z u j e c h ę c i d o 
i c h r e a l i z a c j i w z g l ę d n i e r o z b u d o w y " 
( P a t r z , . D z i e n n i k B e r l i ń s k i " n r 61 
z 22 I V 1924). 

Z w . P o l a k ó w w N i e m c z e c h o r a z 
Z w i ą z e k M n i e j s z o ś c i N a r o d o w y c h w 
R z e s z y s y s t e m a t y c z n i e z w r a c a ł s i ę d o 
R z ą d u R z e s ż y o w y d a n i e r o z p o r z ą -
d z e ń w y k o n a w c z y c h d o A r t y k u ł u 113. 
R ó w n i e ż p r a s a p o l s k a w N i e m c z e c h , 
p o d o b n i e j a k d u ń s k a , l i t e w s k a i ł u -
ż y c k a , w y s u w a ł a s t a l e k o n i e c z n o ś ć 
s t o s o w a n i a w p r a k t y c e A r t y k u ł u 113. 
R o z p o r z ą d z e n i a w y k o n a w c z e s i ę n i e 
u k a z a ł y , w p r a k t y c e t e ż n i g d y A r -
t y k u ł 113 s t o s o w a n y n i e b y ł 

AUTOCHTONNE TERENY. Z i e m i e 
o d p r a w i e k ó w z a m i e s z k a ł e p r z e z t ę 
s a m a l u d n o ś ć . W p a ń s t w i e n i e m i e c -
k i m t e r e n e m a u t o c h t o n n y m d l a P o -
l a k ó w j e s t Ś l ą s k , B a b i m o j s k i e , M i ę -
d z y r z e c k i e , K r a j n a , K a s z u b y , Z i e m i a 
M a l b o r s k a , W a r m i a . M a z u r y . N a z w y 
t e j s i ę u ż y w a w o d r ó ż n i e n i u o d t e -
r e n ó w e m i g r a c y j n y c h n p . W e s t f a l i a . 

BOTTROP. M i a s t o na W e s t f a l i i , 
w i e l k i e s k u p i s k o P o l a k ó w , s z c z e g ó l -
n i e P o l a k ó w p o c h o d z ą c y c h z e Ś l ą -
ska O p o l s k i e g o . O r g a n i z a c j e p o l s k i e : 
O d d z i a ł Z w i ą z k u P o l a k ó w w N i e m -
c z e ch , O d d z i a ł P o l e k p r z y Z w i ą z k u 
P o l a k ó w w N . , T o w a r z y s t w o Ś p i e w u 
. . W y s p i a ń s k i " , T o w a r z y s t w o M ł o -
d z i e ż y , T o w a r z y s t w o Ś p i e w u „ W a n -
d a " , F i l i a T o w a r z y s t w a S z k o l n e g o 
n a o b w ó d r e j . M o n a s t e r . W B o t t r o p -
C e n t r u m sa d w i e p o l s k i e p a r a f i e . 
P a r a f i a ś w M i c h a ł a l i c z ą c a z g ó r ą 
1100 dusz p o l s k i c h , g d z i e c o 3 n i e -
d z i e l e o d p r a w i a s i ę m s z a ś w . z k a -
z a n i e m i ś p i e w e m p o l s k i m . O d czasu 
d o c zasu p o l s k i e n a b . p o p o l . P r z y 
k o ś c i e l e i s t n i e j e T o w . ś w . B a r b a r y 
i B r a c t w o R ó ż a ń c a ś w . D r u g a p a r a -
f i a t o k o ś c i ó ł N a j ś w . S e r c a J e z u s o -
w e g o , g d z i e j e s t z g ó r ą 2200 p a r a -
f i a n p o l s k i c h . M s z a ś w z p o l s k i m 
K a z a n i e m i ś p i e w e m c o n i e d z i e l ę 
r ó w m e z nab . r ó ż a ń c o w e i G o r z k i e 
P a r t n e r y k o ś c i e l e T o w a r z y s t w o Św. 
B a r b a r y i B r a c t w o R ó ż a ń c a Św. W 
1934 r . u s u n i ę t o z R a d y M i e j s k i e j w 

B a t t r o p o s t a t n i e g o r a d n e g o P o l a k a . 
K u r s j ę z y k a p o l s k i e g o . S o c j a l n e T o -
w a r z y s t w o F a m i l i j n e . 

„DŁUGO Ś L Ą S K NASZ UKOCHA-
NY..." P i e r w s z e s ł o w a j e d n e j z n a j -
b a r d z i e j p o p u l a r n y c h na Ś l ą s k u O -
p o l s k i m p i e ś n i n a r o d o w y c h . A u t o r e m 
p i e ś n i t e j , n a p i s a n e j na m e l o d i ę „ J e -
s z c z e P o l s k a n i e z g i n ę ł a " , j e s t k s . 
D a m r o t h , p o e t a p o l s k i na "Śląsku O -
p o l s k i m z k o ń c a X I X w i e k u . 

GERMANIZACJA NABOŻEŃSTW. 
O d b y w a s i ę p r z e z k a s o w a n i e n a b o -
ż e ń s t w p o l s k i c h w p a r a f i a c h , z a m i e -
s z k a ł y c h p r z e z P o l a k ó w . A k c j ę k a s a -
c y j n ą p r o w a d z i B u n d D e u t s c h e r 
O s t e n . W l a t a c h 1934—1939 s k a s o w a n o 
o k o ł o 1000 n a b o ż e ń s t w p o l s k i c h w 
R z e s z y , p o w o d u j ą c w i e l k i e r o z g o r y -
c z e n i e w ś r ó d l u d n o ś c i p o l s k i e j ( P o r . 
, , P o l a k w N i e m c z e c h " 1934—1939). O d 
w i o s n y 1939 r . k a s o w a n i e n a b o ż e ń s t w 
p o l s k i c h j e s z c z e b a r d z i e j s i ę w z m o -
g ł o , t a k ż e n a b o ż e ń s t w a p o l s k i e s t a -
j ą s i ę j u ż r z a d k o ś c i ą . 

G E R M A N I Z A C J A Z I E M I . P o j ę c i e 
w p r o w a d z o n e p r z e z A d o l f a H i t l e r a 
w k s i ą ż c e M e i n K a m p f (213—217, w y -
d a n i e 1936, Z e n t r a l V e r l a g d e r 
N S D A P , F r a n z E h e r N a c h f o l g e r , 
M u n c h e r , s t r . 340): „ C o w h i s t o r i i z 
p o ż y t k i e m z g e r m a n i z o w a n e z o s t a ł o , 
t o b y ł a z i e m i a , k t ó r a nas i p r z o d k o -
w i e m i e c z e m z d o b y l i i n i e m i e c k i m i 
c h ł o p a m i s k o l o n i z o w a l i " . 

K A L E N D A R Z E P O L S K I E . C i e s zą 
s i ę w i e l k i m p o w o d z e n i e m w ś r ó d P o -
l a k ó w w N i e m c z e c h , s z c z e g ó l n i e 
wś ród ; l u d n o ś c i r o l n i c z e j . N a j p o p u -
l a r n i e j s z y m b y ł M i a r k o w y K a l e n -
d a r z M a r i a ń s k i , k t ó r y p r z e d w o j n ą i 
p o w o j n i e r o z c h o d z i ł s ię p o c a ł y c h 
N i e m c z e c h w w i e l u t y s i ą c a c h . W o -
s t a t n i c h l a t a c h r o z p o w s z e c h n i a n i e 
K a l e n d a r z a M a r i a ń s k i e g o n a p o t y k a 
j e d n a k na t r u d n o ś c i d e w i z o w e i p o -
l i c y j n e . Z w i ą z e k P o l a k ó w w N i e m -
c z e c h w y d a ł w 1926 r . w ł a s n y k a l e n -
d a r z , k t ó r y m i a ł c h a r a k t e r i n f o r m a -
t o r a o r g a n i z a c y j n e g o . K a l e n d a r z o 
p o d o b n y m z n a c z e n i u w y d a ł w r o k u 
1939 Z w i ą z e k S p ó ł d z i e l n i P o l s k i c h w 
N i e m c z e c h 

C z a s o p i s m o p o l s k i e „ M a z u r " w y -
c h o d z ą c e w S z c z y t n i e , w y d a j e c o r o -
k u p i ę k n y k a l e n d a r z d l a M a z u r ó w 
w j ę z y k u p o l s k i m , d r u k o w a n y s z w a -
b a c h a . O d r o k u 1938 Ś w i a t o w y Z w i ą -
z e k P o l a k ó w z Z a g r a n i c y w y d a j e 
K a l e n d a r z d l a P o l a k ó w z Z a g r a n i c y , 
w k t ó r y m z a m i e s z c z a r ó w n i e ż s z e r e g 
w i a d o m o ś c i o P o l a k a c h w N i e m -
c z e c h . P o z a t y m w s z y s t k i e p i s m a 
p o l s k i e w R z e s z y w y d a j ą c o r o k u 
j a k o b e z p ł a t n e d o d a t k i k a l e n d a r z e 
ś c i e n n e . 

L A N D F L U C H T . U c i e c z k a l u d n o ś c i 
w i e j s k i e j d o m i a s t j e s t z j a w i s k i e m , 
w y s t ę p u j ą c y m w R z e s z y z c o r a z 
w i ę k s z y m n a t ę ż e n i e m o d 1871 r. , t o 
z n a c z y o d c z a s u r o z r a s t a n i a s i ę p r z e -
m y s ł u i m i a s t w N i e m c z e c h . W l a -
t a c h o s t a t n i c h , k i e d y b r a k r ó w n o -
w a g i m i ę d z y l u d n o ś c i ą r o l n i c z ą a 
l u d n o ś c i ą m i e j s k ą p o w o d u j e t r u d -
n o ś c i g o s p o d a r c z e , z w i ą z a n e z b r a -
k i e m l u d z i d o p r a c y na ro l i , w ł a d z e 
R z e s z y p r z y s t ą p i ł y d o z w a l c z a n i a u -
c i e c z k i z e w s i , n a z y w a j ą c L a n d f l u c h t 
w r o g i e m n r 1. M i m o j e d n a k u s t a w , 
w i ą ż ą c y c h l u d n o ś ć w i e j s k ą z r o l ą , 
j a k i z a b r a n i a j ą c y c h o s i e d l a n i a s i ę 
ï o J m \ a o o o a c h ( Z u z u g s v e r b o t ) w l a t a c h 
1934—1938 z g ó r ą 800 000 o s ó b w y w ę -
d r o w a ł o z e w s i d o m i a s t . N a t e r e -
n c h w s c h o d n i c h R z e s z y n a j m o c n i e j 

TY. , d o z i e m i 3 e s t ż y w i o ł 
p o l s k i J e ż e l i j e d n a k z t e r e n ó w 
w s c h o d n i c h R z e s z y w y w ę d r o w a ł o 
w i e l e t y s i ę c y P o l a k ó w , n a s t ą p i ł o t o 
S w 1 ! ^ ® s k u t e k a k c j i g e r m a n i -
z a c y j n e j , k t ó r a m a t e r i a l i z u j ą c ludz i , 

p r z e c i n a n a t u r a l n y ł ą c z n i k c z ł o w i e k a 
z z i e m i ą r o d z i n n ą , n ę c ą c g o m a t e -
r i a l n y m i k o r z y ś c i a m i w m i e ś c i e 

P o z a t y m d r u g i m c z y n n i k i e m j e s t 
f a k t , i ż P o l a k o w i c z y n i s i ę u t r u d -
n i e n i a w n a b y w a n i u z i e m i , a p o n i e -
w a ż r o d z i n y p o l s k i e są n a j l i c z n i e j -
sze , t r u d n o w s z y s t k i c h na j e d n e j g o -
s p o d a r c e w y ż y w i ć , t o t e ż i P o l a c y 
m i m o s w e j w o l i m u s z ą d l a c h l e b a 
o p u s z c z a ć z i e m i ą r o d z i n n ą . U c i e c z k a 
z a t e m z e w s i d o m i a s t z t e r e n ó w 
w s c h o d n i c h R z e s z y n i e o g a r n i a ł a b y 
ż y w i o ł u p o l s k i e g o , g d y b y n i e b y ł o 
a k c j i g e r m a n i z a c y j n e j o r a z n i e b y -
ł y b y c z y n i o n e u t r u d n i e n i a p r z y n a -
b y w a n i u z i e m i p r z e z P o l a k ó w . R ó w -
n i e ż s t o s o w a n i e u s t a w y o z a g r o d a c h 
d z i e d z i c z n y c h d o P o l a k ó w , j a k i u -
s t a w y o o c h r o n i e g r a n i c i o d w e c i e , 
p r z y c z y n i a s i ę d o o p u s z c z e n i a z i e m i 
r o d z i n n e j . 

PRASA POLSKA W NIEMCZECH. 
N a l e ż y d o j e d n e g o z n a j s k u t e c z n i e j -
s z y c h ś r o d k ó w u ś w i a d a m i a n i a i o b -
r o n y n a r o d o w e j . N a t e r e n i e R z e s z y 
w y c h o d z i 6 d z i e n n i k ó w : , , N o w i n y C o -
d z i e n n e " ( Ś l ą s k ) , , , D z i e n n i k R a c i b o r -
s k i " ( S l a s k ) , „ G ł o s P o g r a n i c z a i K a -
s z u b " , „ G a z e t a O l s z t y ń s k a " ( P r u s y 
W s c h o d n i e ) , „ D z i e n n i k B e r l i ń s k i " 
( Z i e m i e P o ł a b s k i e ) i „ N a r ó d " ( W e s t -
f a l i a i N a d r e n i a ) . D w a p i s m a w y -
c h o d z ą 3 r a z y w t y g o d n i u : , , N o w i n y " 
( Ś l ą s k ) i „ K a t o l i k T r z y r a z o w y " 
( Ś l ą s k ) . D w u k r o t n i e w t y g o d n i u u -
k a z u j e s i ę d r u k o w a n y g o t y c k i m p i s -
m e m „ M a z u r " . M i e s i ę c z n i k a m i c e n -
t r a l n y m i , w y d a w a n y m i p r z e z Z w . 
P o l . w N i e m c z e c h , s ą : „ P o l a k "w 
N i e m c z e c h " , „ M ł o d y P o l a k w N i e m -
c z e c h " i , , M a ł y P o l a k w N i e m c z e c h " . 
P o z a t y m Z w i ą z e k P o l s k i c h K ó ł 
Ś p i e w a c ż y c h na Ś l ą s k u O p o l s k i m 
w y d a j e m i e s i ę c z n i k „ P r z y j a c i e l P i e -
ś n i " , a P o l s k i e Z j e d n o c z e n i e Z a w o -
d o w e n a O p o l s z c z y ź n i e m i e s i ę c z n i k 
, , Z j e d n o c z e n i e " . W r e s z c i e w y m i e n i ć 
n a l e ż y d o s k o n a ł y m i e s i ę c z n i k „ K u l -
t u r w e h r " , r e d a g o w a n y w j ę z y k u n i e -
m i e c k i m . a b ę d ą c y o r g a n e m Z w i ą z -
k u M n i e j s z o ś c i N a r o d o w y c h w N i e m -
c z e c h . 

P o w o j n i e w y c h o d z i ł o w O p o l u p i s -
m o , , G a z e t a O p o l s k a " , z l i k w i d o w a n a 
p o p l e b i s c y c i e . R ó w n i e ż p r z e s t a ł w y -
c h o d z i ć w 1932 r . b y t o m s k i „ K a t o -
l i k " , k t ó r y g m a c h s w e j d r u k a r n i i 
r e d a k c j i o d d a ł na p i e r w s z e p o l s k i e 
g i m n a z j u m w N i e m c z e c h . Z p e r i o d y -
k ó w , k t ó r e u k a z y w a ł y s i ę p o w o j -
n i e , a dz i ś j u ż n i e w y c h o d z ą , w y -
m i e n i ć n a l e ż y m i e s i ę c z n i k „ W z w y ż " 
— p i s m o d l a m ł o d z i e ż y , r e d a g o w a n e 
p r z e z S t e f a n a K r o k o r o w s k i e g o w 
B o c h u m na W e s t f a l i i (1919), d a l e j 
m i e s i ę c z n i k „ Z d r ó j " , r e d a g o w a n y w 
O p o l u na Ś l ą s k u p r z e z S t e f a n a 
S z c z e p a n i a k a (1926—1930), m i e s i ę c z -
n i k „ Ż y c i e M ł o d z i e ż y " , w y d a w a n y 
p r z e z „ G a z e t ę O l s z t y ń s k ą " w P r u -
s a c h W s c h o d n i c h (1928—1930), m i e -
s i ę c z n i k „ A k a d e m i k P o l a k w N i e m -
c z e c h " . w y d a w a n y p r z e z P o l a k a w 
N i e m c z e c h (1925—1926), m i e s i ę c z n i k 
„ P o r a d n i k N a u c z y c i e l s k i " , w y d a w a -
n y p o d r e d a k c j ą M a r i i Z i e n t a r ó w n y 
p r z e z Z w i ą z e k P o l s k i c h T o w a r z y s t w 
S z k o l n y c h (1930—1932). W W e s t f a l i i i 
N a d r e n i i w y c h o d z i ł y j e s z c z e p o w o j -
n i e d w a z n a n e d z i e n n i k i w y c h o d ź c z e 
„ W i a r u s P o l s k i " Jana B r e j s k i e g o i 
„ N a r o d o w i e c " M i c h a ł a K w i a t k o w -
s k i e g o . O b a p i s m a w o k r e s i e r e e m i -
g r a c j i (1919—1921) p r z e n i o s ł y s i ę d o 
F r a n c j i , g d z i e d o d z i ś w y c h o d z ą . 

Has ło to jest bardzo obszerne — 
p o d a j e m y t y l ko p i e rwszą j e g o 
c z e ś ć . 



L E S „ P A Y S A N S " DE REYMONT 
en feuilletons à la télévision polonaise 
DE P U I S l ong t emps dé j à les c inéastes 

po lonais se sont penchés sur la pos-
s ibi l i té de por t e r à l ' éc ran l ' o euv r e 
de W ł a d y s ł a w R e y m o n t , p r i x N o b e l 
1924, „ L e s paysans " . I l f u t songé à deux 
part ies f i lmées mais la r ichesse de 
l ' o euv r e dans laque l l e i l aura i t f a l l u 
f a i r e de larges coupes pour les v e r -
sions f i lmées , f i t r eme t t r e à plus tard 
la réa l isat ion. 

R e y m o n t a écr i t hui t ans durant son 
oeuvre , „ L e s p a y s a n s " qu i cont ient en 

„EREF-66" LE THEATRE 
D'UN SEUL ACTEUR 

Dans la très be l l e c a v e de l 'Hô t e l de 
v i l l e s i tuée près de la p lace W o l n i c a 
à Cracov i e , un nouveau théâ t re v i e n t 
de s ' insta l ler . I l a é t é c r é é à l ' in i t i a -
t i v e de R y s z a r d F i l i psk i qu i a pr is ses 
in i t ia les pour donner un n o m à son 
théâtre „E re f - 66". C e dern ie r p r é -
pa re ra lu i -mêime les spectacles et i l en 
assurera éga l ement l ' in t e rpré ta t i on dont 
il sera l 'uinique acteur. 

Son p r e m i e r p r o g r a m m e s 'appe l le 
„ T i m o d a n a u s " . I l t ra i te des rappor ts 
en t re Po l ona i s et A l l e m a n d s depuis la 
ba ta i l l e d e G r u n w a l d jusqu'à nos jours. 
Donc c 'est une vas te f r e sque qui sera 
o f f e r t e aux spectateurs c racov i ens qu i 
sont très cur i eux d'en v o i r la tenue 
tout c o m m e le autres amateurs de 
théâtre de P o l o g n e , d 'a i l leurs. 

U air du temps 
rLÉJA la Saint-Nicolas, la fête 

U des gentils garçons (rappelons 
le martinet pour les vilains), et 
avant-goût de Noël, ces fêtes 
tant attendues des enfants gui 
se livrent alors aux joies du pa-
tinage, de la luge ou du ski. Mais 
avant le premier grand congé 
scolaire, l'école est là! Même si 
certains paresseux espèrent les 
20° qui feraient fermer l'école, 
ils ont peu de chance de voir 
leurs souhaits exaucés. 20° au-
dessous de 0, c'est tout de même 
exceptionnel. 

Mais dans les campagnes les 
enfants ont parfois quelques ki-
lomètres de marche avant d'at-
teindre l'école. Comme chaque 
année, une campagne est ins-
taurée en leur faveur. Tous les 
organismes routiers lancent un 
appel pour que les chauffeurs 
embarquent, même pour un kilo-
mètre, les enfants rencontrés sur 
la route. La police appuie cette 
initiative dans le cadre de l'ac-
tion menée tout au long de l'an-
née „L'enfant sur la route". La 
télévision, la presse, la radio se 
font l'écho de la campagne. Dans 
un pays où le froid et la neige 
s'installent pour de longs mois, 
aider les enfants des campagnes 
est un devoir social. 

Chaudement vêtus, petits et 
grands s'en vont bravement af-
fronter le froid, ils s'engagent 
entre les arbres de la route avec, 
de chaque côté, le blanc silence 
des champs, paysage aux teintes 
grises, paysage féerique que par-
fois un soleil lumineux rend 
étincelant. Répétée durant de 
longs mois, cette marche n'a pas 
toujours des couleurs de prome-
nade et les petits écoliers des 
campagnes sont bien contents 
quand une automobile s'arrête 
pour leur écourter le temps du 
trajet. 

f a i t qua t r e romans . N o u s y v o y o n s donc 
d i f f é r e n t e s époques po l i t i ques e t his-
tor iques . A c t u e l l e m e n t R y s z a r d K o s i ń -
ski e t Jan R y b k o w s k i t r a va i l l en t aux 
d i f f é r en t s scénairii. C e dern i e r s ignera 
la mise en scène. Réa l i sés pour la t é -
l év i s ion po lonaise , ces f eu i l l e t ons se-
ront au n o m b r e de 13. L a dynas t i e des 
B o r y n a et les destins t rag iques d e ses 
m e m b r e s r i v i v r o n t donc sur le pe t i t 
écran. 

B i en que la té l év is ion po lona ise ne 
donne pas encore de p r o g r a m m e s en 
couleurs, la sér ie sera f i l m é e sur pe l -
l i cu le cou leur car les d i f f é r en t e s t é -
l év is ions é t rangè res qu i se mon t r en t 
d é j à intéressées par l ' o euv r e d 'un p r i x 
N o b e l po r t é e à l ' écran, posent c o m m e 
condit ions d 'achat , la couleur. 

L e s pr ises du vues do i v en t c o m m e n -
cer au début de l ' année procha ine , e l -
les dure ron t un an env i ron . L e n o m 
des acteurs q u i i n t e rp r é t e r on t les héros 
des „ P a y s a n s " n 'a pas encore ar rê té . I l 
f au t donc p r é v o i r une sor t ie des „ P a y -
sans" sur le pe t i t écran dans deux ans 
env i ron . 

Rappe l ons q u e l e t raduc teur f r a n -
çais des „ P a y s a n s " est le p ro f esseur 
F r a n c k - L o u i s Schoe l l . Ma lheur euse -
ment , depuis la guerre , on n e conna î t 
pas de r ééd i t i ons de ce t te o euv r e . Si 
cette sér ie appara î t sur les écrans f r a n -
çais, e l l e inc i t e ra p e u t - ê t r e les éd i teurs 
f r ança i s à se s ouven i r d e W ł a d y s ł a w 
R e y m o n t , p r i x N o b e l 1924. C e f u t le cas, 
on s 'en souv ient , pour „ L e p h a r a o n " 
de B o l e s ł a w P rus qu i f u t po r t é à 
l ' éc ran par Je r zy K a w a l e r o w i c z . 

SAISISSEZ-LES 
VIVANTS... 

C o m m e c h a q u e année, des f i l e t s ont 
é t é tendus dans les c la i r ières e t dans 
les prés en v u e de p rocéde r à l a dé l i -
cate opéra t ion d 'a t t raper le g ib i e r v i -
vant , q u i sera ensuite e n v o y é à l ' é t ran-
ge r où la l i b e r t é lui sera rendue . A i n s i 
92 000 l i è v r e s seront expéd i és en F rance 
e t e n I ta l i e , ces m ê m e s p a y s ont passé 
c o m m a n d e de 40 000 p e r d r i x et de 
50 000 fa isans. I l est é ga l emen t p r é v u 
180 000 biches pour a l l e r r epeup l e r les 
f o r ê t s d e la R . F . A . e t de l a F rance . 

I l n ' es t pas cer ta in que sat is fact ion 
sera donnée aux demandeurs ca r l ' h i -
v e r de l 'an passé f u t e x t r ê m e m e n t rude 
e t beaucoup de g ib i e r succomba. 

D e te l les chasses n e se dé rou l en t pas 
sans inc idents . L e s b iches s o u f f r e n t l e 
plus en généra l , e l l es succombent p a r -
f o i s à des crises card iaques . Toutes les 
b iches sont ensuite soumises à un 
s t r ic te cont rô l e v é t é r i na i r e e t on l eur 
f a i t des ca rd i og rammes . L e s autres an i -
m a u x sont é ga l emen t suiv is par les 
vé t é r ina i r es . U n e fo is les é m o t i o n s pas-
sées, tout r en t r e dans l ' o rd re e t dans 
les bois de F rance , d ' I ta l i e ou de la 
R .F .A . , i ls r e t r ouven t v i t e l eurs hab i -
tudes 

C E ZOO TANT VISITE... 
SI , d e la terrasse de la v i e i l l e v i l l e 

on r egarde l e p a n o r a m a du f l e u v e 
e t sa r i v e do i te i l est d i f f i c i l e , pour ne 
pas d i r e imposs ib le , de ne pas r e m a r -
que r les tro is énormes le t t res rouges 
qu i composen t l e m o t Z O O . Et g rands 
et pet i ts v i ennen t souven t se dé t endre 
p a r m i les bêtes dites sauvages . Chaque 
nouve l l e naissance est annoncée dans 
la presse e t la de rn i è r e sensat ion, l ' a r -
r i v é e de deux g i ra f es , a f a i t cour ir 
tout Va r sov i e . 

C e zoo, qu i f a i t par t i e du décor de la 
v i l l e , e x i s t e - t - i l depuis l ong temps? 
Cherchons un peu son histoire. 

L e parie p eup l é de bêtes en tourant l e 
Château des P r inces de M a z o v i e peut 
ê t re cons idéré c o m m e la p r e m i è r e r é -
serve , b ien qu 'on y t r ouvâ t guè r e de 
bêtes sauvages mais p lutô t tous les h a -
bitants des bois de Po l o gne . S i i l y 
eut que lques bê tes sauvages , el les 
é ta ient en f e rmées dans des cages. A u 
X V I I e siècle, dans un gu ide d e V a r -
sov ie , ce part; est évoquié. 

A u X V I I I e s ièc le , le ro i Stanis las-
A u g u s t e embe l l i t la v i l l e p a r de m a -
gn i f i ques parcs, ma is de j a rd in z oo l o -
g ique, po int . L e s Varsov i ens deva i en t 
se contenter des ménage r i e s de passa-
ge . 

A u X I X e siècle, on t r o u v e souvent 
dans la presse des écr i ts engagean t à 
la c réa t ion d 'un jardiin zoo log ique . A u x 

EN COURANT... EN COURANT... 
A Varsovie une nouvelle maison 

de retraite a été ouverte pour les ren-
tiers. C'est la cinquième du genre de 
la capitale. Ce centre accueille les per -
sonnes âgées et leur fournit les moyens 
de s'occuper et de se divertir. I l est des 
clubs aux mêmes fonctions mais nette-
ment plus petit également. A Varsovie 
seulement, ces clubs sont au nombre 
de cinquante. 

® De nouveaux disques viennent de 
sortir en Pologne. Pa rmi eux on trouve 
„L ivre pour orchestre" de Lutosławski, 
„La I l l e sonate" de Baird et les oeu-
vres des compositeurs polonais enten-
dues lors du dernier „Automne de V a r -
sovie". 

® Les t ravaux auprès des digues de 
la Vistule et du Duna jec seront termi-
nés avant la date prévue. Elles a -
vaient été endommagées lors des ter-
ribles inondations de juillet dernier. 

8 Depuis peu, il est possible d 'ob-
tenir directement Moscou par télé-
phone. L a ligne Varsovie — Moscou 
s'ajoute à celles reliant la capitale po-
lonaise à Prague et Berlin. Celles à 
venir relieront Budapest, Bucarest et 
Paris. 

8 L 'année prochaine, le festival thé-
âtral des pays socialistes se tiendra en 
Pologne. 28 pays y participeront. Des 
représentations seront données dans 
toutes les villes de Pologne et la finale 
se déroulera à Katowice. 

env i rons de 1870 il se t r ouva un h o m -
me , F e r d y n a n d Barte ls , q u i tenta de 
se d é v o u e r en t i è r ement à la créat ion 
d 'un zoo. I l é ta i t d é j à à l ' â g e d e la r e -
t ra i te après a v o i r é t é p r écep t eur dans 
d e r iches maisons. I l réussi t à in té res -
ser l ' op in ion pub l i que et des dons f u -
rent versée pour la créat ion du ja rd in 
dont F . Bar te l s cho is i t m ê m e l ' emp l a -
cement , l e j a rd in A l e k s a n d r o w s k i (de 
P rague ) . A v e s l ' a rgen t recuei l l i , Bar te l s 
acheta des bêtes , mais c o m m e il n ' y 
a va i t pas de loca l pour e u x , i l les logea 
chez lui , dans sa modes t e ma ison de la 
r u e Hoza . 

Sa jo ie f u t à son c o m b l e quand, peu 
de temps après, f u t f o n d é l e Com i t é 
v a r so v i en du Jard in z oo l og i que dont 
f u r e n t m e m b r e s de d ignes c i toyens. 
Ma i s les mo is passaient et d e zoo , point . 
D e r r i è r e la pa l i ssade de la rue H o z a 
les loups, les r enards e t les ours ava ient 
un a ir d e p lus en p lus p i t oyab l e 
En 1875, les autor i tés déc idè ren t d'en 
f in i r . U n e commiss ion se rend i t rue 
H o z a e t tous les an imaux f u r e n t abat-
tus. 

Tous les habi tants de V a r s o v i e c la -
m è r e n t l eur ind ignat ion . Dans sa 
„Chron i que de la s e m a i n e " du „ C o u r -
r i e r de V a r s o v i e " , B o l e s ł a w P r u s c om-
para Bar te l s au l é g enda i r e N o ë ; dans 
la „ G a z e t t e p o l o n a i s e " H e n r y k S i enk i e -
w i c z y consacra tout un ar t ic le dans 
l eque l i l a t taquai t l ' i ncompétence du 
C o m i t é Z o o l o g i q u e e t prena i t , l e part i 
de la v i c t ime , Barte ls . T o u t e la pres -
se r eg re t ta la tr iste f i n d e la t enta t i ve 
de créat ion d 'un jard in zoo log ique . 

I l f a l l u t a t tendre l ' année 1912 pour 
en tendre de nouveau par l e r d 'un zoo 
pour les Varsov i ens , à l ' in i t i a t i ve de 
l 'Assoc ia t ion ac t i v e du j a rd in zoo l og i -
que. L a v i l l e de V a r s o v i e f i t d on d'un 
ter ra in dans l e parc A l eksandrowsk i 
( l ' endro i t ac tue l ) mais à la condi t ion 
expresse que l e z oo v e r r a i t l e jour 
avant 1913. U n e dé l éga t i on par t i t aussi-
tôt à l ' é t ranger pour v i s i t e r les plus 
grands jard ins zoo log iques , e t peu de 
t emps après les bêtes a r r i v è r en t et l e 
j a rd in f u t ouve r t au publ ic . 

C e f u t là l e début du j a rd in actuel 
où se r e t r ouven t tous les d imanches de 
l ' é t é e t d e l ' h i v e r tant de f ami l l e s . 



^BOM^ocwl 
Gorolchris 

CZARNEJ 
(14) 

Nastąpiła teraz, jak to podczas każdego 
śledztwa bywa, chwila zastoju. Zdawałoby 
się, że sprawa nie posuwa się wcale naprzód. 
Tak jednak nie było. Ludzie Kozłowicza 
pracowali energicznie. Ktoś jeden sklejał 
starannie podarty rocznik Berliner Illu-
strierte, ktoś drugi skrupulatnie badał po-
jazd Frydy, ktoś inny penetrował wszelkie 
miejsca w Kramnie, gdzie byłaby dostępna 
atropina. Ktoś jeszcze poufnie konferował 
z ordynatorem szpitala powiatowego, usiłu-
jąc dowiedzieć się, jak zrodziło się w nim 
podejrzenie, iż powodem śmierci Matyldy 
Krychowe j były nie tylko obrażenia, odnie-
sione podczas wypadku. Kozłowicz werto-
wał archiwum sędziego Muracha, dotyczące 
zbrodni hitlerowskich popełnianych na cy-
wi lnej ludności, a Socha po raz dziesiąty 
ponaglał telefonicznie Skierniewice, aby 
najszybciej przysłano do Kramna siostrę 
Matyldy Krychowej , z którą Krychowa 
mieszkała od zakończenia wojny. 

Wieczorem w komendzie odbyła się od-
prawa. Z odprawy tej pozostały w notesie 
kapitana Kozłowicza następujące notatki: 

1. W roczniku Berliner Illustrierte brak 
jednej strony. Na te j stronie znajdowała się 
prawdopodobnie druga część reportażu ze 
szpitala dziecięcego w Guterhofie. Trzeba 
tę stronicę odnaleźć. 

2. Ciężarówka Frydy jest technicznie 
sprawna. Szybkość jazdy, na chwilę przed 
wypadkiem, wynosiła około 40 km na go-
dzinę, ale fakt, iż ofiara wypadku po prostu 
na oślep biegła pod koła, uniemożliwił za-
hamowanie wozu. Fryda był trzeźwy. Za-
trzymany lamentuje nad swoim losem. 
Trzeba zwolnić do sprawy. 

3. Atropinę otrzymać można w Kramnie 
w trzech miejscach: w szpitalu, w aptece i 
w pracowni doktora Lebiody. W szpitalu, 
niestety, nie da się stwierdzić, czy rozcho-
dowano większą ilość tego leku. Szafka jest 
zamykana niedbale. Nadzór wątpl iwy. W 
aptece rozliczenie atropiny zgodne z recep-
tami, w lekach przygotowanych zawartość 
trucizny tak minimalna, iż nie mogłaby spo-
wodować niczyje j śmierci. W mieszkaniu 
sędziostwa Murachów nigdzie śladu po atro-
pinie nie znaleziono. Podczas obiadu cała 
sałatka została zjedzona, talerze starannie 
umyte, słoik również. W pracowni doktora 
Lebiody niczego sprawdzić nie można, sub-
stancje trujące trzymane są w szafie pan-
cernej, ale sam doktor nie wie, ile czego tam 
jest. 

4. Sekcja zwłok Matyldy Krychowe j po-
twierdza diagnozę ordynatora szpitala: 
obrażenia były poważne, lecz śmierć w ich 
wyniku nie mogła nastąpić tak szybko. Ran-
na powinna była żyć jeszcze co najmniej 
przez kilkanaście godzin. Zgon nastąpił w 
wyniku przedawkowania morfiny. Siostra 
Wirkusówna, która robiła rannej zastrzyk, 
twierdzi, że taką ilość kazała j e j wstrzyk-
nąć doktor Murachowa. Doktor Murachowa 
twierdzi, iż siostra Urszula musiała przesły-
szeć się albo po prostu pomylić. Nie w y -
klucza jednak, iż mogła sama pomylić się, 
dyktując dawkę. Akurat wtedy telefonował 
do niej doktor Lebioda z wiadomością, iż 
mąż j e j ciężko zaniemógł. 

5. Zbadano resztkę zawartości puszki z 
kawą, którą parzyła doktor Murachowa dla 
ratowania męża. Okazuje się, że sędzia 
Murach przechowywał w swoim biurku ka-
wę bezkofeinową pochodzenia zagraniczne-
go, którą kupował w komisie w Katowi-
cach. Ta kawa nie mogła pomóc sędziemu, 
gdyż tylko prawdziwa kofeina stanowi od-

trutkę na atropinę. Mogła go natomiast tro-
chę utrzymać przy życiu kawa podana 
przez Matyldę Krychową, jeśli wierzyć 
Aniel i Blinowej. A l e kawy tej było trochę, 
minimalna ilość. W każdym razie na fi l iżan-
ce stwierdzono ślady palców Krychowej . 

Zachodzi pytanie, czy to nie ona podała 
truciznę? Raczej nie, skoro już podczas wi-
zyty Solibora sędzia wykazywał objawy 
charakterystyczne dla zatrucia atropiną. 

6. W szufladzie biurka sędziego Muracha 
znaleziono zdjęcie młodej kobiety z dwoj -
giem dzieci i psem. Zdjęcie jest stare i 
zniszczone, wygląda tak, jak gdyby ktoś je 
często brał do ręki. Teresa Murachowa 
stwierdza, że to zdjęcie rodziny sędziego, 
zamordowanej w obozie. 

Kapitan Kozłowicz zamknął notes i za-
myślił się nad losem człowieka, który nie 
czuł potrzeby otaczania się podobizną twa-
rzy pięknej, młodej żony, tylko wciąż 
ukradkiem sięgał do szuflady, w której jak 
skarb leżało zdjęcie dawno nieżyjącej ro-
dziny. Czy taki człowiek mógłby na przy-
kład popełnić samobójstwo? Chyba nie. W 
każdym razie nie z rozpaczy po tamtych, 
umarłych, gdyż w ich jak gdyby imieniu 
ciągle był czynny, ciągle ścigał zbrodniarzy. 
Celu jeszcze nie osiągnął, czemu by więc 
miał przerywać życie poświęcone jego rea-
lizacji? No i na pewno nie popełnił samo-
bójstwa z miłości do Teresy. Gdyby ją na-
prawdę kochał, na pewno stałoby na jego 
biurku w ramce piękne, wypracowane, ga-
binetowe zdjęcie, na które patrzyłby w 
chwilach je j nieobecności. 

Więc nie samobójstwo. Nie przypadek — 
bo niby jak, skoro w mieszkaniu sędziostwa 
w ogóle prawie żadnych lekarstw nie było, 
więc o żadnej pomyłce nie może być moWy. 

Skoro zaś jedno nie i drugie też nie — 
pozostaje jedyna wersja: morderstwo. A l e 
komu z ludzi, którzy tego dnia przewinęli 
się wokół Kozłowicza, sędzia Edward Mu-
rach tak bardzo zagrażał, tak stał na zawa-
dzie, że ów ktoś pozbawić go musiał życia? 

Przez otwarte okno w gościnnym pokoju 
komendy kapitan widział ciemne, pogodne 
niebo, pełne gwiazd. Pogodne niebo nad 
małym, zdawałoby się, spokojnym mia-
steczkiem, w którym rozegrała się wielka 
tragedia. Podwójna tragedia. Tu się roze-
grała, ale zacząć się musiała gdzie indziej i 
kiedy indziej. K to wie jak dawno. 

Morderca, jak widać, jest śmiały, jest na 
wszystko zdecydowany. Na co jeszcze bę-
dzie go stać? Kapitana Kozłowicza ogarnął 
głęboki, drażniący niepokój. Zasnął dopiero 
o świcie. 
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Nazajutrz w południe Kramno wyglądało 
tak, jak gdyby nagle opuścili je w popłochu 
wszyscy mieszkańcy. Uliczki były puste, po-
koje biurowe opustoszałe, stoliki w gospo-
dzie i kawiarni wolne. Nawet w drzwiach 
niektórych sklepów umieszczono wywiesz-
ki: Zaraz wracam, Przerwa od 12 do 
13, albo po prostu Remanent. Kto żyw, 
udał się na pogrzeb sędziego Muracha. Jed-
ni z życzliwości dla zmarłego, drudzy z życz-
liwości dla doktor Murachowej, inni jeszcze 
z obowiązku lub ciekawości. 

W wyludnionym niemal zupełnie lokalu 
komendy powiatowej Kozłowicz czuł się jak 
rozbitek na nie zamieszkanej przez nikogo 

wyspie. Nie poszedł na pogrzeb sędziego 
nie tylko dlatego, że wzdragał się zawsze 
przed ceremoniami żałobnymi, mającymi 
związek z człowiekiem, którego śmierć była 
przedmiotem prowadzonego przez Kozłowi-
cza śledztwa; wkraczał wprawdzie w życie 
osobiste takiego człowieka, lecz czynił to jak 
gdyby bezosobowo: jako siła strzegąca po-
rządku w międzyludzkich stosunkach. Ostat-
niej drodze każdego człowieka należy się 
szacunek, czynienie z niej jeszcze jednego 
etapu śledztwa kapitan uważał za nieprzy-
zwoitość, udział zaś w charakterze prywat-
nym stawiałby go w rzędzie gapiów i nie-
proszonych intruzów. 

Był wszakże inny jeszcze powód nieobec-
ności kapitana Kozłowicza na pogrzebie sę-
dziego Muracha. Wziął na siebie rozmowę 
z siostrą Maty ldy Krychowej . Przyjechała 
w południe. Cisza i pustka w komendzie 
były właściwie na rękę Kozłowiczowi. Nikt 
nie wchodził bezustannie, nie wychodził, po 
korytarzach nie rozlegały się nawoływania, 
nie dzwoniły telefony. Mógł skupić się, 
skoncentrować myśl na tym wątku sprawy, 
który wydawał mu się, nie wiedzieć czemu, 
tak istotny. Socha mniej przywiązywał wa-
gi do udziału Krychowe j w sprawie śmier-
ci sędziego, określał ją jako statystkę lub 
kibica, nie widział w niej jednej z głównych 
postaci dramatu. Jeszcze tego rana forsował 
wersję zabójstwa na tle uczuciowym. I jak-
kolwiek ciężko mu to przychodziło, nie co-
fał się przed oskarżeniem dwojga ludzi, 
których darzył szacunkiem i sympatią: — 
albo Murachowa nie wytrzymała już dłu-
żej te j sytuacji, albo doktor Lebioda posta-
nowił poświęcić się dla swoje j ukochanej i 
dać j e j wolność. 

— Widzę, że Solibora i Burnasa całkowi-
cie eliminujesz. Lekceważysz także Anielę 
Blinową, chociaż te stale nie zamykane 
drzwi wejściowe w mieszkaniu sędziego i 
dla niej stały otworem... K to wie, jakie ona 
na przykład mogła mieć pretensje do sę-
dziego. 

— Solibora nie widzę w roli mordercy. 
Cwany gość, interesiki lubi robić, ale za 
bardzo uwielbia pieniążki, które mu dość 
łatwo przychodzą, żeby ryzykować głowę, 
swoją albo nawet cudzą. O Soliborze po-
wiem stanowczo: próba przekupstwa, ła-
pówka — to tak, ale morderstwo — nie. 
Burnas też chyba odpada: to prymitywny 
typ, o atropinie w życiu nie słyszał, a gdy-
by usłyszał, myślałby, że to nowy gatunek 
wódki. 

Wzmiankę o Aniel i Blinowej, jako ewen-
tualnej podejrzanej, Socha skwitował lek-
kim wzruszeniem ramion. Dyscyplina służ-
bowa nie pozwalała mu jaśniej wyrazić, co 
sądzi o takich pomysłach, lęgnących się w 
głowie wyższej rangi. 

Mimo przekonywających sugestii Sochy, 
Kozłowicz nie potrafił jakoś jednoznacznie 
i z pełnym przeświadczeniem sprowadzić 
sprawy sędziego Muracha wyłącznie do dra-
matu miłosnego. Nie przemawiał do niego 
na przykład argument doktora Piotra Le -
biody, że hamulcem powstrzymującym Te-
resę przed zerwaniem z mężem była świa-
domość, iż jest mu potrzebna. Ta kobieta 
nie wydawała się Kozłowiczowi stworzona 
na męczennicę. Jej wypowiedzi dotyczące 
męża pozbawione były ciepłej życzliwości. 
Na pewno, gdyby naprawdę chciała od nie-
go odejść, mogłaby i byłaby zdolna po pros-
tu do przeniesienia się gdziekolwiek poza 
Kramno. A czy kochała Piotra, czy tak bar-
dzo chciała być z nim razem, że aż popełni-
ła zbrodnię z tego powodu? Kapitan nie 
mógł jakoś w to uwierzyć. Już bardziej pa-
sowałaby mu wersja Sochy dotycząca Pio-
tra. Impulsywny, romantyk, zaślepiony w 
miłości. A l e to była akurat ta wersja, którą 
Kozłowicz najchętniej by obalił. Czuł się 
nią osobiście dotknięty i rozgoryczony. Był 
wściekły, że ma do czynienia ze sprawą, w 
którą zaplątał się jego dawny kolega, to-
warzysz broni, może nawet więcej —- bo 
dawny przyjaciel. T y m skwapliwiej czepiał 
się każdej ulotnej nawet myśli, cienia po-
szlaki, odsuwającej winę od Lebiody. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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KIEDY PĘKAJĄ WIĘZY 
W porównaniu z innymi 

k ra j ami Polska w tej dziedzi-
nie za jmu je daleką lokatę, 
gdyż np. w U S A na każdych 
10 tys. mieszkańców notuje się 
25 rozwodów, na Węgrzech — 
20, w N E D — 16, w Czecho-
słowacj i i Danii — po 14, w 
Szwecji 13, a w Polsce — tyl -
ko 8. N iemnie j jednak na w o -
kandy sądowe w całym k r a -
ju w p ł y w a rocznie 50 tys. 
sp raw rozwodowych, z których 
około 30 tys. kończy się w y -
rokiem orzekającym rozwód. 

Najczęściej rozwodzą się 
mieszkańcy dużych miast: 
Warszawy , Łodzi, Katowic i 
Krakowa , z tym, że wszelkie 
rekordy b i j ą 2 miasta — W a r -
szawa (30 rozwodów na 10 tys. 
mieszkańców) i Łódź — (25 
rozwodów) . Natomiast w 
ca łym wo j . poznańskim na ta-
ką samą liczbę mieszkańców 
przypada 6 orzeczeń rozwodo-
wych, podobnie jest w wo j . 
krakowskim I rzeszowskim. 

Na j rzadz ie j rozwodzą się 
małżeństwa wiejskie. Np . w 
r. 1968 na 29.400 rozwodów u -
dzielonych w całym kra ju — 
tylko 4.323 przypada na o -
środki wiejskie. 

D L A C Z E G O ? 
Jak wynika ze statystyk są -

dowych, rozwodzą się przede 
wszystkim małżeństwa mło -
de wiekiem, zawarte przed 
ukończeniem .przez małżonków 
25 lat — nie przygotowanych 
do samodzielnego życia lub 
nie mających po temu' odpo-
wiednich w a r u n k ó w materia l -
nych. 10 proc. rozwodzących 
się nie przeżyło ze sobą nawet 
1 roku, 65 proc. małżeństw — 
trwało poniżej 5 lat. 

Dlaczego się rozwodzą? P rzy -
czynami najczęściej podawa -
nymi w e wnioskach rozwodo-
wych są: zdrada małżeńska, 
różnice charakterów i uspo-
sobień, brak zainteresowania 
potrzebami współmałżonka, 
alkoholizm, złe traktowanie 
rodziny i niedostarczanie je j 
środków utrzymania. 

C O Z D Z I E Ć M I ? 
Zgodnie z przepisami pols-

kiego kodeksu rodzinnego roz-
wiązanie małżeństwa jest nie-
dopuszczalne, jeśli miałoby na 
tym ucierpieć dobro małolet-
nich dzieci. Ten warunek 
chronić m a interesy dzieci, na 
których złe pożycie rodziców 
zawsze ujemnie się odbija. W 

praktyce jednak sytuacja 
dzieci żyjących w obrębie roz-
bitego, chociaż nie rozwiedzio-
nego małżeństwa jest często 
0 wie le gorsza niż gdyby ro -
dzice się rozwiedli. Niestety, 
jeżeli chodzi o rozwody — 
najgenialniejszy i na jbardz ie j 
wn ik l iwy p rawodawca nie 
może zapobiec n iewątp l iwe j 
k r z y w d z i e d z i e c k a , 
która ma miejsce zawsze, gdy 
dziecko traci swą naturalną 
bazę w postaci normalnego 
domu składającego się z ojca 
1 matki. Naszyjnik dla Ewy... Fot. A. JałostńsJci 

KOLORY NA HUMORY 
O zależności pomiędzy k o -

l o r e m a n a s t r o j e m 
wiadomo było już od dawna . 
Stwierdzano także, że działa-
nie b a r w nie jest sprawą obo-
jętną dla organizmu. Np. ko -
lor czerwony działa pobudza-
jąco i może w y w o ł y w a ć nieo-
czekiwane reakcje. W p e w -
nym laboratorium angielskim 
personel kłócił się nieustannie, 
przeprowadzono więc specjal -
ne badania nad przyczynami 
ciągłych zadrażnień. M . in. 
zmieniono oświetlenie l abora -
torium z czerwonego na zie-
lone i... kłótnie ustały jak r ę -
ką odjął. 

P A S T O R O W A i P O L I C J A N T 
W b r e w p o z o r o m c h o d z i o j e d n ą 

i t ę s a m ą o s o b ę a m i a n o w i c i e o 
S z w e d k ę , K a r i n A n d r a e z m i a -
steczka. Orto-mta. R z e c z y w i ś c i e — 
j e s t o n a ż o n ą m i e j s c o w e g o p a s t o -
r a i r z e c z y w i ś c i e — uczęszcza d o 
s z k o ł y p o l i c y j n e j w S z t o k h o l m i e 
p o k t ó r e j u k o ń c z e n i u o b e j m i e e -
t a t p o l i c j a n t a w O r t o m t a . S p r a -
w a j e s t o t y l e o r y g i n a l n a , ż e j a k 
dortąd r z a d k o s p o t y k a s ię p a s t o -
r o w e w m u n d u r z e i z b r o n i ą u 
b o k u . P a n i K a r i n , ż o n a i c ó r k a 
d u c h o w n y c h , s a m a r ó w n i e ż z a -
m i e r z a ł a p o c z ą t k o w o zos tać pa -
s t o r e m .(w S z w e c j i o d k i l k u l a t 
n i e z a b r a n i a s i ę t e g o k o b i e t o m ) , 
d o s z ł a j e d n a k d o w n i o s k u , ż e 
s k u t e c z n i e j p o m o ż e s w y m b l i ź n i m 
w m u n d u r z e p o l i c y j n y m a n i ż e l i 
p r z e m a w i a j ą c z k a z a l n i c y . 

NIE TYLKO DLA PAŃ 

DZIEWIĘĆ PRZYKAZAŃ 
ANTYNIKOTYNOWYCH 

1. Papierosów, cygar i fajek nie dopalać do 
końca. 

2. Nie palić na czczo. 
3. Starannie wietrzyć pomieszczenia, w któ-

rych się pali. 
4. Nie palić w zimie na powietrzu. 
5. Nie palić szybko. 
6. Nie palić papierosów wilgotnych. 
7. Nie palić papierosów bez filtrów. 
8. Starać się palić zamiast papierosów 

fajkę lub cygara — są mniej szkodliwe. 
9. Nie palić w ogóle. 

Osiem przykazań ustanowili krakowscy lekarze-
naukowcy, dziewiąte — to wk ład „Tygodnika Po l -
skiego" w akcję antynikotynową... 

Również kolory sukienek 
m a j ą w p ł y w na nasze humo-
ry, tak jak ulubione kolory 
mówią coś o naszym charak-
terze. Ludzie zwani ekstrawer -
tykami, czylli wy l ewn i i t owa -
rzyscy, lubią przeważnie ko-
lory ciepłe — żółty i poma-
rańczowy. Intrawertycy, czyli 
samotnicy, skryci i wpatrzeni 
w siebie — przekładają tona-
cje zimne. Dzieci przepadają 
za kolorem czerwonym, w o -
kresie dojrzewania odpowiada 
im zielony, gdy dorastają — 
niebieski. 

Teoretycy malarstwa i p ro -
jektanci mody zgodnie n a m a -
w ia j ą do doceniania kolorów 
ze wzg lędów estetycznych i 
psychologicznych. 

P r e c z z s z a r o - b u r ą t o n a c j ą 
Apatię, smutek, nieśmiałość 

i przygnębienie łatwiej poko-
namy przy pomocy ,.skoku" w 
inne, weselsze kolory. Doty -
czy to szczególnie niewiast w 
starszym wieku, które zupeł -
nie niesłusznie uważa ją , że 
jasne kolory im „nie przy sto-
ją" . N ic bardzie j niesłusznego 
pod słońcem Ï Powinny czym 
prędzej zmienić tonację smut-
ną na kolory ciepłe, jasne i 
wesołe. Tyle jest przepięknych 
pastelowych odcieni mater ia -
łów. które można polecić na j -
bardziej nawet starszym p a -
niom. A już co na jmnie j 
b a rwne i żywe muszą być do-
datki do sukien. 

l a k d z i a ł a j ą k o l o r y ? 
Jak już wspominal iśmy ko -

lor c z e r w o n y działa draż -
niąco, ale także zaostrza u w a -
gę i — dodaje b lasku cerze. 
Kolor z i e l o n y uspokaja i 
poprawia nastrój, n i e b i e s -
ki jest kolorem schludności i 
spokoju ducha, a także —- co 
nie jest beż znaczenia — od-
mładza. Kolor f i o ł k o w y 
zawsze uważany by ł za szcze-
gólnie twarzowy d la pań w 
wieku balzakowskim, ale jego 
b lade odcienie znakomicie 
podkreś la ją wa lo ry młodej 
jasnej cery pod warunkiem, 
że maki jaż będzie tak dys-

Kqcik modnlsi 
A c z k o l w i e k w b i e ż ą c y m s e zon i e 

s z c z e g ó l n i e f a w o r y z o w a n e są 
spódn i ce , s u k n i e t e ż s ię nos i , a 
m i a n o w i c i e : 

P r z e d p o ł u d n i e m — n i e -
ś m i e r t e l n e s z m i z j e r k i o m o d n e j 
d ługośc i , sukn i e p o r t f e l o w e ( a s y -
m e t r y c z n i e z a p i ę t e l u b s k r z y ż o -
w a n e ) . sukn ie b a r d z o s zc zup łe 
g ó r a i r o z s z e r z a j ą c e s ię o d pasa 
k u d o ł o w i , sukn i e b e z r ę k a w ó w 
n o s z o n e z o d m i e n n e g o k o l o r u 
b l u z k a m i . 

P o p o ł u d n i u — l e k k i e 
s z m i z j e r k i z k r e p y , ż o r ż e t y c z y 
d r u k o w a n e j w e ł n y , p r o s t e i b a r -
d zo s zc zup łe sukn i e z odc inaną 
k l o s z o w a spódn i cą , s u k n i e - c b l o p -
ki z s u t y m i s p ó d n i c a m i . 

W i e c z o r e m — „ s u k n i e p r a -
b a b c i " z b r o k a t u , w e l w e t u lub 
d r u k o w a n e g o at łasu, s t r o j n e 
s z m i z j e r k i z j e d w a b n e j k r e p y z 
b i ż u t e r y j n y m p a s k i e m , o z d o b i o n e 
c e k i n a m i l u b p a j e t a m i . K o n i e c z -
n i e — d ługość do k o s t e k a l b o d o 
z i e m i ! 

kretny, że prawie niewidocz-
ny. 

Szczególne działanie ma ko -
lor ż ó ł t y . Przede wszystkim 
uważany jest za lekarstwo 
na... leniwych, gdyż w żółtym 
otoczeniu chce się człowieko-
w i ponoć intensywniej praco-
wać. Niektóre wielkie f i rmy 
w państwach zachodnich 
twierdzą, że dzięki przemalo-
waniu wnętrz swoich zakła -
dów na żółto — zrobiły m a -
jątek, gdyż robotnicy zaczęli 
o wie le wyda jn i e j pracować. 
Kiedyś kolor żółty miał złą 
opinię — kojarzono go z hań -
bą i zazdrością (to ostatnie 
przetrwało po dziś), a średnio-
wieczne panny młode, o któ-
rych wiedziano, że prowadz i -
ły przed ślulbem żywot niezbyt 
poczciwy, „piętnowane" były 
żółtym welonem. A tymcza-
sem właśnie kolor żółty jest 
szczególnie twarzowy i e f ek -
towny, poprawia nastrój i do -
skonale w n im wyg l ąda j ą ko -
biety o śniadej cerze. 

Wniosek z powyższych dy -
wagac j i : ub iera jmy się k o l o -
r o w o , a świat będzie się nam 
więce j podobał ! 

A l ' F II M E T 
S A v o r R E l X 

Les „ ZRAZY" farcis 
aux pommes 

Les „zrazy" se sont tout 
simplement des tranches très 
fines de viande de boeuf, mais 
c'est urne fois accomodées que 
ce nom prend tout son sens. 
A lors ne tardons pas. 

Il vous faudra une l ivre de 
viande de boeuf, trois pom-
mes un peu acides, huit gros 
oignons, un cuiller de sain-
doux, du sel du poivre, de la 
graisse ou de l 'huile et un 
verre de crème fraîche. 

Vous pelez les pommes en 
prenant soin d'enlever les 
pépins et vous les coupez en 
lamelles très minces, vous 
faites de même avec les 
oignons. Faites revenir légè-
rement les oignons dans de 
l 'huile ou du saindoux, a j ou -
tez-y les pommes, poivre et 

N O T K I P L O T K I 
Richard Burton, je-

den z najznakomit-
szych i najlepiej zara-
biających aktorów fil-
mowych, oświadczył, 
że jego słynna żona 
Elisabeth Taylor za-
groziła mu rozwodem, 
jeśli nie przestanie 
pić. Burton przechodził 
już dwukrotnie kli-
niczne leczenie odwy-
kowe i — jak twier-
dzi — od pół roku nie 
skosztował ani kropli 
alkoholu. 

Typowo angielski re-
kord ustanowiła 53-let-
nia Marion Findall, 
która w ciągu 6 go-
dzin wypiła przed ka-
merami telewizji 78 fi-
liżanek herbaty. Jej 
konkurentka — „tyl-
ko" 72. 

Karl Wetzel, filolog 
r.achodnioniemiecki, wy-
raził się następująco: 
„Mini-słówka często 
bywają zastępowane 
przez maxi-słowa. Rów-
nież mowa ma skłon-
ność do wydłużania 
się..." 

Carlo Ponti i jego 
żona Sophia . L.oren 
nie chcąc należeć do 
arystokracji jedynie fi-
nansowej — zaczęli 
używać herbu przed-
stawiającego 3 groty 
na zielonym tle. Herb 
„rodowy" wykonał sam 
pan Ponti a małżonka 
go zaakceptowała. 

sel. U n e fois la viande en f i -
nes tranches battez bien cel-
les-ci pour qu'elles ne soient 
dures, salez et poivrez. T a r -
tinez chaque tranche avec les 
oignons et les pommes et en -
roulez. Fixez- les à l 'aide d'un 
bâtonnet ou de fil. Mettez les 
„zrazy" sur de la graisse très 
chaude et faites-bien revenir. 
Faites-cuire ensuite à l 'étouf-
fée jusqu'à ce que la viande 
soit tendre, ajoutez seulement 
un peu d'eau. Vers la f in de 
la cuisson, ajoutez la crème 
fraîche et laissez encore cuire 
quelques instants. 

Vous servirez ces excellents 
„zrazy" avec des pommes à 
l 'anglaise et une bonne salade. 

Ernestine D O D U E 



TYDZIEŃ KULTURY 
I PRZYJAŹNI 

w Bruny-sur-Escaul 
W Bruiay-sur-Escaut (Nord ) odbyła się ostatnio impre -

za za ty tu łowana: „Sema ine Culture l le et d 'Ami t i é F ranco -
Po lona ise " . N a programu j e j z łoży ły się w y s t a w y i f i lmy . 

N a j w i ę k s z e za interesowanie zw i edza jących wzbudz i ia 
w y s t a w a pod nazwą „Wspó łczesne obl icze Po lsk i " . U k a -
z y w a ł a ona publiczności f rancusk ie j i po lsk ie j os iągnię-
cia Po lsk i w okresie min ionego ćwierćwiecza , p rzeobra-
żen ią K r a j u i j ego r o z w ó j gospodarczy oraz kul turalny. 

Młodz ież w r a z z l i c znymi f i la te l is tami z B ruay - sur -
Escaut oraz okolic, og lądała z zac iekawien iem ekspozyc ję 
polskich znaczków pocz towych . Wszys tk im podobała się 
równ ież i trzecia w y s t a w a : pokaz w y r o b ó w przemys łu 
ludowego i rzemiosła ar tystycznego. 

Spośród wyśw i e t l anych f i l m ó w polskich uwagę pu -
bliczności zwróc i ł y szczególnie „ B a r w y w a l k i " i ze w z g l ę -
du na poruszany temat — Ruch Oporu w Po lsce — i ze 
w z g l ę d u na w a l o r y artystyczne. P o p ro j ekc j i tego f i l m u 
w y w i ą z a ł a się ożyw iona dyskusja. 

„ T y d z i e ń " w Bruay poprzedzony by ł uroczys tym w e r -
nisażem. W y s o k i protektorat nad imprezą ob ją ł deputo-
w a n y i dz iekan Assemblée Nat iona le p. Arthur Mus -
meau, oraz przedstawic ie l Konsulatu Genera lnego P R L 
w L i l l e p. w icekonsul Czesław Turzański. N a uroczystości 
b y ł równ ież obecny mer Bruay, radca genera lny p. 
Gostiau, zastępca mera Bruay p. Jacques Laurend, inni 
zastępcy oraz radni mie jscy , dyrek torzy szkół, przedsta-
w ic i e l e m i e j s c owych stowarzyszeń, m.in. A m i c a l e La ïques , 
S towarzyszen ia P r z y j a ź n i F rancusko -N i emieck i e j i in. 

„ T y d z i e ń Ku l tu ry i P r z y j a ź n i " odbywa ł się w Domu 
Ku l tu ry , Nad przeb ieg iem j ego czuwał p. Trehout — 
dyrektor Domu. Impreza odbiła się g łośnym echem w 
l oka lne j pranie. 

ODZNACZENIA 
Z OKAZJI 11 L ISTOPADA 

L I Ê V I N . M e r m i a s t a , d e p u t o w a -
n y p . D a r r a s , w r ę c z y ł z o k a z j i 
ś w i ę t a 11 L i s t o p a d a p r z y z n a n e 
o d z n a c z e n i a w o j s k o w e p r z e z M i -
n i s t e r s t w o B . K o m b a t a n t ó w . O d -
z n a c z e n i a o t r z y m a l i m . i n . : p . F . 
Ł o z a ( C r o d x d e G u e r r e 1939—45), 
p . J a n P i e t r z a k ( m é d a i l l e d e s 
B l e s s é s i C r o i x d e la V a l e u r M i -
l i t a i r e ) , p . J a n Ł a b ę d z k i ( C r o i x 
d e l a V a l e u r M i l i t a i r e z g w i a z d ą 
b r ą z o w ą w r a z z d y p l o m e m u z n a -
n i a za z a s ł u g i w A f r y c e . P ó ł n o c -
n e j ) , p . J a n S t e m p i e ń ( d y p l o m 
u z n a n i a za z a s ł u g i w o j e n n e w A f -
r y c e P ó ł n o c n e j ) . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . Z d u ż y m 
z a d o w o l e n i e m zo s t a ł a p r z y j ę t a 
w ś r ó d m i e j s c o w e j P o l o n i i w i a d o -
m o ś ć o w y s o k i m o d z n a c z e n i u , 

p r z y z n a n y m p . J a n o w i C z e k a l i z 
o k a z j i 11 L i s t o p a d a . P . J . C z e k a ł a 
o t r z y m a ł C r o i x d e C h e v a l i e r d e 
la L e g i o n d ' H o n n e u r za z a s ł u g i 
w o j s k o w e , p o n i e s i o n e z w ł a s z c z a w 
1940 r o k u , k i e d y t o k o s z t e m i n w a -
l i d z t w a r a t o w a ł c o f a j ą c y s i e 
s z t a b . P . C z e k a ł a o d z n a c z o n y b y ł 
u p r z e d n i o M é d a i l l e M i l i t a i r e i 
C r o i x d e G u e r r e a v e c P a l m e s . 
M ł o d z i e ż s z k o l n a i l i c z n e s t o w a -
r z y s z e n i a d e f i l o w a ł y p r z e d d e k o -
r o w a n y m w c z a s i e u r o c z y s t o ś c i 11 
L i s t o p a d a , z o r g a n i z o w a n y c h p r z e z 
t u t e j s z e m e r o s t w o . 

H E N 1 N - L 1 E T A R D , z o k a z j i r o c z -
n i c y z a w i e s z e n i a b r o n i w 1918 r o -
ku f r a n c u s k i e o d z n a c z e n i e w o j -
s k o w e za w o j n ę 1939—45 o t r z y m a ł 
p. R u d o l f K a l i c k i . 

150 delegatów z 20 kra-
jów wzięło udział w Kon-
gresie Eucarpia, który od-
był się w Dijon. Eucarpia 
— stowarzyszenie założo-
ne w r. 1956 i skupiające 
laboratoria badawcze pań-
stwowe i prywatne — u-
łatwia współpracę i w y -
mianę doświadczeń bada-
czy i techników pracują-
cych nad wzmocnieniem i 
poprawą roślin: drzew 
owocowych, jarzyn, roślin 
na pasze, zbóż, ziemnia-
ków itd. Kongres w Di-
jon poświęcony był spe-
cjalnie zagadnieniom zbóż 
oraz f iz jologi i i odbywał 
się w nowych pomieszcze-
niach uniwersyteckich 
École Nationale des Scien-
ces Agronomiques Appl i-
qués. 

W pracach zjazdu, w 
dyskusjach nad wkładem 

f iz jologi i do prac prak-
tycznych przy uprawie 
zbóż, brali udział delega-
ci m.in. Angli i , Francji, 
Irlandii, Jugosławii, Me-
ksyku, Niemiec, Polski, 
Szwajcarii, USA, Węgier, 
Włoch, ZSRR. Duży był 
udział w kongresie bada-
czy z regionu Dijonu — 
reprezentantką Polski była 
p. doktor Izabella Kume-
lowska, adiunkt Instytutu 
Hodowli i Aklimatyzacj i 
Roślin w Zakładzie Roślin 
Zbożowych w Krakowie. 
Na kongres w Dijon wy -
delegowała p. Kumelowską 
dyrekcja Instytutu oraz 
Ministerstwo Rolnictwa. 

W czasie pobytu w Di-
jon delegatów na zjazd 
stowarzyszenia Eucarpia 
przyjmował zastępca me-
ra miasta p. Laroche. 

Ś L I M A K Z B U R G U N D I I 

HOJNE DATKI 
POLONII 

LYOŃSKIEJ 
NA BUDOWĘ 

CENTRUM 
ZDROWIA 
DZIECKA 

P o l o n i a z a m i e s z k a ł a w 
o k r ę g u K o n s u l a t u G e n e r a l -
n e g o P R L w L y o n i e o d p o -
w i e d z i a ł a b a r d z o s z c z o d r z e 
n a a p e l K o m i t e t u H o n o r o -
w e g o B u d o w y P o m n i k a — 
S z p i t a l a d l a D z i e c i — 
„ C e n t r u m Z d r o w i a D z i e c -
k a " . 

S z e r o k i e r z e s z e o f i a r o -
d a w c ó w z, c a ł e g o l y o ń s k i e -
g o o k r ę g u k o n s u l a r n e g o 
n a d s y ł a j ą d a t k i p i e n i ę ż n e 
n a f u n d u s z b u d o w y „ C e n -
t r u m Z d r o w i a D z i e c k a " w 
W a r s z a w i e . W ś r ó d o f i a r o -
d a w c ó w z n a j d u j ą s ię o s o b y 
r ó ż n y c h z a w o d ó w i w i e k u . 
A k t y w n y u d z i a ł w z b i ó r c e 
w z i ę ł y k o b i e t y i m ł o d z i e ż . 
Niie z a b r a k ł o s y m b o l i c z -
n y c h o f i a r od. d z i e c i , k t ó -
r e w t e n s p o s ó b p r a g n ę ł y 
u c z c i ć p a m i ę ć s w y c h k o -
l e g ó w i k o l e ż a n e k , z a m o r -
d o w a n y c h p r z e z o k u p a n t a 
h i t l e r o w s k i e g o . W z r u s z a -
j ą c e l i s t y w r a z z d r o b n y -
m i , l e c z s e r d e c z n y m i d a t k a -
m i n a p ł y n ę ł y o d l u d z i s t a r -
s z y c h , ż y j ą c y c h d z i e s i ą t k i 
l a t p o z a g r a n i c a m i s w e j 
s t a r e j o j c z y z n y . 

Z e b r a n e w ś r ó d P o l o n i i 
l y o ń s k i i e g o o k r ę g u k o n s u -
l a r n e g o d a t k i d a ł y d o t y c h -
c z a s p o k a ź n ą s u m ę na b u -
d o w ę P o m n i k a - S z p i t a l a d l a 
d z i e c i „ C e n t r u m Z d r o w i a 
D z i e c k a " w W a r s z a w i e , 
w y n o s z ą c ą n a d z i e ń 31 p a ź -
d z i e r n i k a 1970 r o k u 8.217,— 
f r s ( o s i e m t y s i ę c y d w i e ś c i e 
s i e d e m n a ś c i e f r a n k ó w 
forane.). 

W z w i ą z k u z p o w y ż s z y m 
K o n s u l a t G e n e r a l n y P R L 
w L y o n i e w i m i e n i u K o -
m i t e t u H o n o r o w e g o B u d o -
w y P o m n i k a - S z p i t a l a „ C e n -
t r u m Z d r o w i a D z i e c k a " w 
W a r s z a w i e p r a g n i e t ą d r o -
g ą p o d z i ę k o w a ć w s z y s t -
k i m , k t ó r z y s w o j ą b e z i n -
t e r e s o w n ą p r a c ą i d u ż y m 
z a p a ł e m p r z y c z y n i a j ą s i ę 
d o z b i ó r k i n a t e n p i ę k n y i 
w z n i o s ł y c e l . 

DELEGATKA POLSKI 
\A KONGRESIE 

EUCARPIA w DIJON 

Delegaci na zjazd podczas z posiedzeń dyskusyjnych 

Penchée, te l le le Ma l l a rmé 
de „Br i se M a r i n e " ( „ L a chair 
est triste, hélas! et j ' a i lu 
tous les l i v r es " , etc. — TOUS 
connaissez, n 'est-ce pas?), — 
penchée, d is- je , te l le le M a l -
l a rmé de „Br i se Mar ine " , sur 
un „ v i d e papier que la 
b lancheur dé f end " , j e suis en 
train de me demander com-
ment est-ce que j e pourrais 
f a i r e plais ir aux garçons. 
Rassurez-vous, j e n'ai pas 
abandonné la cause du beau 
sexe, j e n'ai pas passé à 
l ' ennemi et i l n 'entre pas 
dans mes intentions de f l a -
go rne r les garçons. Ma is com-
me d imanche prochain c'est 
la Saint-Nico las , c 'est -à-d ire 
la f ê t e des garçons, j 'a i réso-
lu d 'ê t re gent i l l e avec eux. 
Vous t rouvez que j e suis 
t rop bonne? Bah! une f o i s 
n'est pas coutume. B ien sûr, 
ils ne va lent pas cher. Je 
v i ens même d'en avo i r une 
nouve l l e preuve . En e f f e t , 
j e v iens d 'apprendre que 
l 'un d 'eux, à savoir A l f r e d 
Jarry , l 'auteur d ' „Ubu r o i " 
( j e sais b ien que c 'était un 

artiste, mais c 'était aussi un 
homme, un être humain mâle, 
et avant de deven i r un hom-
me fa i t , c 'était un garçon) , — 
j e disais donc que j e v iens 
d 'apprendre q u ' A l f r e d Jarry 
s 'amusait un j our à débou-
cher le Champagne à coup de 
r evo l ve r . C 'éta i t une drô le de 

maniè re de s'amuser, n 'est-ce 
pas? Ma is ce n'est pas tout. 
Ecoutez la suite. C o m m e des 
balles s 'égaraient par delà la 
clôture, cela entraîna l ' i r -
rupt ion d 'une dame dont les 
enfants jouaient dans le j a r -
din voisin. „S ' i l les atte ignait , 
pensez donc ! " — s'écria la 
dame. „Eh! — dit Ja r r y -
qu'à cela ne tienne, Madame , 
nous vous en f e rons d 'autres" 
... Vous vous rendez compte ! 

Oui , les garçons et les hom-
mes sont, si j 'ose dire, de 
drôles de zigotos, et à dire 
v ra i j e devra is constamment 
leur t irer dessus à boulets 
rouges, mais comme d iman-
che c'est leur f ê te , et comme 
j 'a i un coeur d'or, j e consens 
à f e r m e r les y e u x sur leurs 
f o r fa i t s passés, présents et à 
ven i r (mais seulement jusqu'à 
d imanche prochain, cela va 
sans dire ) , et j e va is même 
pousser la magnan imi té 
jusqu 'à leur f a i r e mi l le g ra -
cieusetés. 

A l l ons - y , commençons. 
A lo rs , mes petits lapins • — 
j ' espére que vous ne v oy e z 

aucun inconvénient à ce que 
j 'use de ce te rme d 'a f f ec t ion? 
— vous al lez bien? Comment 
vont ces pet i tes santés? Vos 
mamans sont toujours aux 
petits soins pour vous? Tou r -
nez vous un peu plus de p ro -
f i l , vou lez -vous? Hum! H u m ! 
Di tes -moi , est-ce que vous 
n 'auriez pas pris du vent re 
ces derniers temps? He in? 
A u fa i t , met tez -vous donc à 
l 'a ise. Fai tes comme chez 
vous. Vous n 'avez pas trop 
f r o id? Pa t i entez un instant, 
j e vais tout de suite vous ser-
v i r de chaleureuses paro les 
nouées, tel les une boî te de 
dragées, d 'une f a v e u r rose. 
P l a î t - i l ? „ M a r t i n e prends ton 
luth et nous donne un 
ba iser "? C'est ce que vous 
avez dit, n 'est-ce pas? Mo i , j e 
v eux biem, mais vous êtes-vous 
au moins rasés? Oui? A lors , 
vo ic i des baisers en v eux - tu 
en vo i là . C o m m e nous som-
mes à la ve i l l e de vo t re 
f ê te , j e ne puis r ien vous 
re fuser . Demandez -mo i ce 
que vous voulez , hormis, 
év idemment , de vous ac-
corder les dernières faveurs , 
car nature l lement j e vous les 
re fusera i , m ê m e sur le pa-
pier, et en plus j e vous pr i e -
rai de gagner sur- l e - champ 
la por te de „ L a semaine des 
Jeunes" . D 'a i l leurs j e ne sais 
même pas ce que ces mots-
là s igni f ient . J 'espère que 
vous ne le savez pas non 
plus? Non? H u m ! Vos souri-
res m i - f i gue , mi-ra ison m ' in-
citent à cro ire que vous ne 
dites pas la vér i té . C o m -

ment osez-vous savo ir cela? 
A vo t re âge ! Vous n 'avez pas 
honte? 

Et puis ne me demandez 
pas non plus de vous donner 
mon adresse, car bien que 
j ' a i e beaucoup de sympath ie 
pour vous, i l m e serait impos-
sible de vous sat isfaire. En 
e f f e t , mes parents n'ont con-
senti à ce que j e me produise 
dans les colonnes de „ L a 
Semaine Po l ona i se " qu'à la 
condit ion que j e ne donnerai 
mon adresse personnel le à 
personne et que j e gardera i 
l ' anonymat , et c'est la raison 
pourquoi j e n'ai j amais r é -
pondu à ceux d 'entre vous 
qui ont e xp r imé le désir de 
m e rencontrer . D'ai l leurs, 
vous savez, quand bien même 
nous nous rencontrer ions, ce-
la ne serv i ra i t à r ien, car, 
comme j e vous l 'ai dé jà dit, 
mon coeur ne m'appart ient 
plus, j ' en ai f a i t don à un 
garçon qui habite la Po logne . 

On dirait que vous avez 
l 'a ir fâchés? Non? Vous avez 
s implement soi f? A h bon! Et 
de quoi avez -vous soi f? 

D 'a imer? 
Cela m e rav i t . C 'est bon 

s igne qu'un garçon ait soif 
d 'a imer. Vous irez loin, c'est 
moi qui vous le dit. D e m a n -
dez à saint Nico las (ou à 
Mar t ine , c'est la même chose), 
de vous donner l ' idée de l i r e 
le poème d 'Apo l l ina i r e int i -
tulé:_ „L ' amour , le dédain et 
l ' espérance" . Vous y t rouverez 
des phrases comme: „Je t 'ai 
pr ise contre ma poi t r ine c o m -
m e une co lombe qu 'une pet i te 

f i l l e é t ou f f e sans le savo i r " , 
„Je t 'ai pr ise avec toute ta 
beauté ta beauté plus r iche 
que tous les placers de la Ca -
l i f o rn i e ne le furent au temps 
de la f i è v r e de l ' o r " , etc. Vous 
aurez encore plus soif . Vous 
serez encore plus séduisants, 
vo i re presque irrésistibles. Je 
vous en réponds sur .mon 
honneur. 

Vous avez peut -ê t re aussi 
soif de mieux connaître la 
Po l ogne? Oui? A lo rs , pe r -
met tez -mo i de vous donner 
un conseil. Vous savez sans 
doute que „ L a Semaine P o l o -
na ise " v ient de sortir un a l -
manach, n 'est-ce pas? Eh 
bien, j e vous recommande 
d'en f a i r e l ' emplet te . I l con-
t ient de nombreux textes en 
français. C'est v ra iment une 
lecture enrichissante. Et i l ne 
coûte que la mod ique somme 
de cinq f rancs. Vous m'en 
direz des nouvel les , vous 
verrez . 

Est-ce que vous avez aussi 
soif d 'amit ié? A lo rs , venez. 
Donnons-nous le bras, et 
puisqu'en France „ tout f in i t 
par des chansons" (Beaumar-
chais), chantons que lque cho-
se. Non , non, pas les chansons 
de M iche l Po lna r e f f et de 
M a r c Hami l t on — „ L a Se-
maine des V i e u x " en serait 
cer ta inement outrée. Chan-
tons p lutôt „S i tous les gars 
du monde.. ." A l l e z ! L es f i l -
les aussi! Et souriez! Souriez 
aux garçons! Sautez leur au 
cou! A l l e z ! Pu isque c'est la 
Saint-Nico las . N ' a ye z pas 
peur! A u fond , ils ne sont 
pas si dévergondés qu'on le 
dit, vous savez. 

Ma i s soyez toujours sur le 
q u i - v i v e quand même. 

Je vous f a i s une grosse 
bise. 

M A R T I N E 

HONNEUR AUX GARÇONS 



Drużyna warszawskiej Legii zakończyła sezon jesienny z dodatnim bilansem — 
w lidze za jmuje ona pierwsze miejsce, a< w Pucharze Europy K lubów Mistrzow-

skich z a k w a l i f i k o w a ł a się do ć w i e r ć f i n a ł u Fot. Mieczysław Swiderski 

O polskim piłkarstwie 

LEGIA MISTRZEM JESIENI 
RO Z G R Y W K I p i łkarskie o m i -

strzostwo Po lsk i ( rozgrywane są 
sys temem dwurundowym, na j e -

sieni i na wiosnę. Na j l epszą drużynę 
Po lsk i pozna ją k ib ice dopiero w c z e rw -
cu, podobnie jak to jest w większości 
k r a j ó w europejskich. N i e m n i e j jednak 
emoc jonu jąca jest p ie rwsza runda j e -
sienna. Od pozyc j i jaką sobie w t ym o -
kresie r o z g r y w e k zapewnią poszczegó l -
ne drużyny za leży w p o w a ż n e j mierze 
ich dalszy los. D la tego też wa lka o 
każdy punkt jest n i e zwyk l e zacięta. O -
czywiśc i e n a j w i ę c e j emoc j i dostarcza-
ją zawsze po j edynk i o prowadzen ie w 
tabel i l i g owe j . W Polsce w ostatnich 
k i lku latach kandydatami do zdobycia 
tytułu mistrza Po lsk i są z a z w y c z a j p i ł -
karze wa r s zawsk i e j L eg i i i Górn ika 
Zatorze. Ich w y r ó w n a n a w a l k a pas jo -
nowa ła mi l i ony k ib iców, ś ledzących po-
j edynk i tych w i e lk i ch r y w a l i na sta-
dionie luto w te l ew i z j i . 

Ostatnia jednak jesień zmnie jszy ła 
znacznie te emoc je , gdyż w p ie rwszych 
meczach rundy jes ienne j Górn ik stra-
cił aż sześć punk tów i j ego pogoń za 
Leg ią foyła bardzo trudna. Ostatecznie, 
w bezpośrednim meczu górnicy z Z a -
brza pokonal i w o j s k o w y c h z Warsza -
w y i w y d a w a ł o się, że pod koniec run-
dy jes ienne j zmnie jszą dystans od n a j -
groźn ie jszych r y w a l i do tytułu mistrza 
Polski . 

Widoczn ie jednak zwyc i ę s two w m e -
czu z L e g i ą tak ich zmęczyło , a może 
po prostu rozbro i ło psychicznie, że na-
stępne j niedzie l i przegra l i n iespodzie-
wan i e z ben iamink iem I l ig i , R O W 
Rybn ik , i zakończy l i rundę jesienną 
dopiero na c zwar t e j pozyc j i , z sześcio-
ma punktami straty do Leg i i , która 
z a j m u j e p i e rwsze mie j sce z przewagą 
czterech punktów nad Ruchem Cho-
rzów, choć ten przez k i lka początko-
w y c h ko le j ek r o z g r y w e k bardzo silnie 
następował na p ię ty w o j s k o w y m , póź -

Nouvelles sportives 
de la Pologne 
et du monde 

• U n e sema ine a v a n t la f i n des r encon -
t res d ' au t omne de f o o t b a l l , L e g i a de V a r -
sov ie s emb l e ê t re l e champion , en p r e m i è r e 
d i v i s ion . Ce c lub a 4 po in ts d ' a v a n c e sur 
Ruch de C h o r z ó w . L a sensat ion de d iman-
che d e r n i e r f u t de v o i r G ó r n i k - Z a b r z e ba t -
tu pa r les b en j am ins de R y b n i k pa r l e 
score de 0 à 1. En d e u x i è m e d iv i s ion , les 
r encon t r es sont t e rm inés . En t ê t e on t r o u v e 
les c lubs Odra et ŁKLS-Łódz qui f u r e n t é l i -
minés d e l a l e d i v i s ion . 

L e s r encon t r e s de baske t -ba l l en l e d i -
v i s ion sont pa r t i cu l i è r emen t intéressantes . 
A l a p r e m i è r e p lace on t r o u v e W y b r z e z e 
Gdańsk qui a un po in t d ' a v a n c e sur A Z S 
V a r s o v i e . Ce dern i e r , après une lu t te 
acharné , a battu P o l o n i a au cours d 'un 
ma t ch d 'un n i v eau é l e vé . 

• En escr ime , a u x championnats pa r 
équ ipe de P o l o g n e , L e g i a de V a r s o v i e s 'est 
d is t inguée en r e m p o r t a n t les t i t res de 
champions f é m i n i n au sabre, à l ' é p é e et au 
f l eu r e t . L e t i t r e de champ ion masscul in est 
a l l é à M a r y m o n t W a r s z a w a . L e s c h a m p i o n -
nats se sont dérou lés à P r z e m y s ł e t les 
va inqueurs on t reçus des m o k a s à tro is de -
grés . L e s d eux i èmes p r i x r e çu r en t des m o -
kas à deux deg rés et les t ro i s i èmes p r i x 
à un degrré. 

• En boxe , a u x championnats d 'Europe 
jun iors qui se sont tenus à Misko l e c en 
Hong r i e , l e s boxeurs po lona is n ' on t r e m p o r t é 
qu 'un m é d a i l l e d ' a rgen t . 

• En h o c k e y sur g lace , les Po l ona i s n e 
se sont pas qua l i f i é s dans l e g r o u p e A , i ls 
j oue ron t dans la g r oupe B des champ i on -
nats du m o n d e . I ls ont é t é battus à Mun i ch 
au cours du m a t c h r e v a n c h e a vec la r e -
présenta t ion de la R . F . A . par 4 à 4. 

n i e j j ednak straci ł f o r m ę i dystans do 
Leg i i . 

Zdobyc i e przez L e g i ę tytułu „mistrza 
j es ien i " c ieszy bardzo k ib i ców p i łkar -
skich tego klubu, a le jeszcze bardz i e j 
są oni zadowo len i z w y n i k ó w , uzys-
kanych przez swych pup i l ów w roz -
g r ywkach o Puchar Europy K l u b ó w 
Mistrzowskich. Sensacy jne z w y c i ę s t w o 
nad Standardem L i è g e 2 : 0 o two r z y ł o 
Leg i i drogę do ćw ie rć f ina łu PE . Loso -
w a n i e n ie by ł o na jgorsze d la klubu 
z W a r s z a w y . Przeciwnikiem jego będzie 
Atletico Madryt, z tym, że p i e rwszy 
mecz na początku marca przysz łego 
roku odbędzie się w Hiszpani i , nato-
miast r ewanż w d w a tygodn ie późn ie j 
w Warszaw ie . 

Znaczn i e na tomias t g o r z e j w y l o s o w a ł G ó r -
n ik Z a b r z e . Spo tka się on w ć w i e r ć f i n a l e 
Pucharu E u r o p y Z d o b y w c ó w P u c h a r ó w z 
a n g i e l s k i m z e spo ł em Manches t e r C i t y . W 
doda tku p i e r w s z y m e c z odbędz i e s ię w Cho-
r z o w i e , a r e w a n ż w A n g l i i . W a r t o p r z y -
pomn i e ć , że G ó r n i k spo tka ł s ię z M a n c h e -
ster C i t y w f i n a l e P Z P w W i e d n i u i p r ze -
g r a ł t en m e c z dość z d e c y d o w a n i e . Jak 
będz ie w roku p r z y s z ł y m ? 

Sezon .piłkarski kończy się meczami 
0 Puchar Po lsk i i w y p r a w ą Górn ika 
Zabrze na t r z y towarzysk ie spotkania 
w Szkoc j i . Nas tępny sezon zacznie się 
sensacy jnymi po j edynkami L e g i i i G ó r -
nika w Pucharze Europy . Będz ie to 
początek, godny tego sezonu i emocj i , 
jak ie c zeka ją mi ł ośn ików pi łk ars twa w 
Polsce. Reprezentac ja K r a j u ma b o -
w i e m rozegrać aż pięć spotkań elimi-
nacyjnych o wejście do finału M i -
strzostw Europy. I z n ó w p r zypomn ie -
nie, że los przeznaczy ł Po lsce za p r ze -
c i w n i k ó w p i łkarzy Albanii, N R F i Tur -
cji. W grupie t e j rozegrano dotychczas 
d w a spotkania. Z w y c i ę s t w o Po l sk i w 
meczu z A lban ią na stadionie w Cho-
r zow i e mie należało do w ie lk i ch sen-
sacji , w k a ż d y m raz ie n ie do takich 
jak porażka św i e tne j d rużyny N R F z 
Turc ją . Jest to jednocześnie sygnał, że 
n ie w o l n o z l ekceważyć żadnego prze -
c iwnika. P on i eważ min iony sezon nie 
by ł na j l epszy dla reprezentac j i Polski , 
która wykaza ł a bardzo n i e równą f o r -
mę, mi łośnicy p i łk i nożne j n ie są zu-
pełnie srpokojni przed e l im inac jami do 
mistrzostw Europy. Po lsk ie d rużyny 
k lubowe odnoszą poważne sukcesy na 
arenie m i ęd zyna rodowe j , o c z y m świad-
czą ich doskonałe w y n i k i w r o z g r y w -
kach o Puchar Europy i Puchar Lata . 
Go r z e j jest z reprezentac ją , która p o -
t ra f i j edne j n iedz ie l i w y g r a ć z Danią 
5 : 0, a następnej przegrać 0 : 5 z N R D . 

R o z g r y w k i o mis t r z o s two I l ig i , w i e l k i e 
w y d a r z e n i a m i ę d z y n a r o d o w e c i e k a w i ą o c z y -
w i ś c i e w s z y s t k i c h m i ł o ś n i k ó w p i ł ka rs twa w 
K r a j u , a le k a ż d y z nas m a pr zec i e ż s w ó j 
„ w ł a s n y " k lub, k t ó r e m u z a w z i ę c i e k ib i cu -
j e . Czasem jest t o d rużyna g r a j ą c a w I I I 
l idze , a często j eszcze n i ż e j , w klas ie A 
lub B . Z ż y m a m y się, g d y nasi pup i l e n ie 
p o t r a f i ą w y g r a ć z k o l e j n y m p r z e c i w n i k i e m , 
c i e s z y m y — jeś l i i m się ta sztuka uda. Co 
sobotę i n i edz i e l ę o d b y w a się w P o l s c e 
w i e l e s e t spotkań p i łkarsk i ch . G d y b y uda ło 
się choc iaż j e d n e g o dnia z a d o w o l i ć w s z y s t -
k i ch k i b i c ó w ! N i e s t e t y n ie j es t to m o ż l i w e 
1 d l a t e go obok z a d o w o l o n y c h , p r o m i e n i e -
j ą c y c h szczęśc i em ze z w y c i ę s t w a s w e j d ru-
ż y n y w y c h o d z ą z e s t ad i onów i inni , z e 
spuszczonymi g ł o w a m i i p o n u r y m i m i n a m i . 
N o cóż, ' j ak m ó w i popu la rne p o w i e d z o n k o 
„ p i ł ka jes t o k r ą g ł a " i g d y b y n ie b y ł o n i e -
spodz ianek , n ie b y ł o b y p r a w d z i w e g o sportu. 

N a raz i e j ednak wszystk ich mi łośni -
k ó w p i łkars twa czeka t rzymies ięczna 
p r ze rwa . Wys ta r c za j ą co długa, by 
w z m ó g ł się g łód p i łk i i pod leczy ły ner -
w y , tak często w y s t a w i a n e na szwank 
przez naszych ulubieńców. 

W . K. 

23, rue To i tbou ł - P A R I S 
IX-ème 
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B A N K 
POLSKA KASA OPIEKI S.A. K 

O Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-
nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO 
oraz pieniądze jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych 
w Polsce. Dostawa towarów i gotówki następuje wprost do 
domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych 
z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie 
inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały 
informacyjne 

B a r d z o n i s k i e k o s z t y i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

HOTEL OPERA - LAFAYETTE 
CATEGORIE " f l 

R E S T A U R A N T 
Dyrekcla: Zenon LUBIŃSKI 

80, rue Lafayette-PARIS 9.ème 
Métro: CADET lub POISSONNIERE 
Té l e f on ; 7 7 0 - 4 3 - 4 3 B24-41-50 

( F a c e S q u a r e M 0 N Ï H 0 L 0 N ) 

Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-
sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku I włosku 
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— F E L E W T f Z O R r 

• L o d ó w k i , m a s z y n y d e p r a n i a i I n n e 
a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 

L E N G - P I C A R D E T C-ie 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 

Te le fony ; 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 
R O U B A I X ( N o r d ) 

„MISS COUTURE" 
A. HUDYKA 

« Magazyn: 55, rue de Bouvine» LILLE (Fives) tel. 52-08-88 
| Siedziba: 199, rue de Paris LILLE tel. 53-10-03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 
• suknie • spódnice • swetry 
• bluzki • popeliny • teręjal i płaszcze 
PIERZE • WSYPY> POSZWY • DAMASY 
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1 \ n i s k i * * Na żądanie wysyłamy próbki 



W B ł A Oglądając „Sagę rodu Forsytów" 
PANIE REDAKTORZE! 

Kiedy mieszkałem na Nordzie, czę-
sto w letnie popołudnia chodziłem z 
kumplami za hałdę, w pola, i tam na 
łonie przyrody rwaliśmy trawę, mle-
cze, powójki i krwawnik dla królików, 
ziewaliśmy, ostro krytykowaliśmy za-
cofańców, którzy wierzą w duchy i in-
ne gusła i oddawaliśmy się wspomnie-
niom i innym sielskim zajęciom. Pa-
miętam, że ilekroć któryś z nas napro-
wadzał rozmowę na dawne czasy, 
wszyscy zawsze mieliśmy dużo do po-
wiedzenia na ten temat i każdy nie-
odmiennie kończył swoje opowiadanie 
głębokim westchnieniem, a w ślad za 
tym westchnieniem padały tajcie oto 
słowa: „Ach! gdyby tak człowiek potra-
fił władać piórem! Dopiero by się na-
pisało książkę! Przecież życie niejed-
nego emigranta jest o wiele ciekawsze 
niż zmyślenia układających powieści 
literatów! Co taki literat może wie-
dzieć o przeżyciach człowieka, który 
musi wyjeżdżać za chlebem za grani-
cę, bo we własnym jego kraju nie ma 
dla niego pracy? Albo o przeżyciach 
związanych z oswajaniem się świeżo 
przybyłego do obcego kraju emigran-
ta z nowym, nieznanym środowiskiem? 
Albo o żrącej emigrantów tęsknocie za 
ziemią rodzinną? Albo o robocie w ko-
palni? Albo o pracy społecznej?" Itd., 
itd. 

Te polne rozmowy z kolegami z Nor-
du przypomniały mi się za sprawą 
„Sagi rodu Forsytów". „Saga" jest to 
słowo staroskandynawskie. Oznacza 
ono po prostu opowieść (nie myślcie 
czasem, że plotę banialuki — specjal-
nie napisałem w tej sprawie do redak-
cji, bo sam tego słowa nie rozumia-
łem, i to redakcja udzieliła mi tych 
informacji). A „Saga rodu Forsytów" 
jest to ogromna, wielotomowa powieść 
brytyjskiego pisarza Johna Galswor-
thy'ego, obrazująca życie kilku pokoleń 
bogatej mieszczańskiej rodziny angiel-
skiej w epoce wiktoriańskiej, to znaczy 
za czasów królowej Wiktorii, która pa-
nowała w Anglii w latach 1837—1901. 
Za tę powieść-rzekę Galsworthy 
(który żył w latach 1867—1933 i był 
przyjacielem znakomitego angielskiego 
powieściopisarza pochodzenia polskie-
go — Josepha Conrada-Korzeniowskie-
goy otrzymał w r. 1932 nagrodę Nobla. 
Kilka lat temu „Saga rodu Forsytów" 
została w Anglii przerobiona na liczą-
cy dwadzieścia sześć odcinków film 
telewizyjny. Film ten szedł już kilka 
razy w telewizji brytyjskiej i cieszył 
się w Anglii ogromnym wzięciem. Nie-
dawno temu obejrzeli go telewidzowie 
szwajcarscy. Idzie teraz w Polsce. Po-
dobno w Szwajcarii telewizyjna „Sa-
ga rodu Forsytów" tak przypadła lu-
dziom do gustu, że kiedy w niedzielę 
wieczorem zbliżała się pora, o której 
rodzina Forsytów pojawiała się na 
szklanym ekranie, kafejki w Zurychu, 
Genewie, Lozannie i innych, pomniej-
szych tamtejszych miejscowościach w 
mgnieniu oka pustoszały — tak, jak-
by każdy z zajętych w tych kafejkach 
zaglądaniem do kieliszka chłopów zo-
baczył nagle za oknem uzbrojoną w 
widły i toporek teściową. 

Obecnie „Sagą rodu Forsytów" ra-
czeni jesteśmy my, to znaczy telewidzo-
wie francuscy. Francuski tytuł „Sagi" 
brzmi: „La Dynastie des Forsyte", 
czyli „Dynastia Forsytów". W jednej 
francuskiej gazecie stało niedawno te-
mu, że my wszyscy dwudziestu sześciu 
odcinków nie obejrzymy, bowiem na 
język francuski zostało przełożonych 
tylko szesnaście odcinków. (Moja córka 
powiada, że powinienem napisać: 
„zdubbingowanych", a nie „przełożo-
nych", bo zastąpienie w filmie dźwię-
kowym jednego języka przez drugi na-
zywa się z angielska „dubbingiem". 
„Zdubbingowanych"! Ale paskudne sło-
wo, no nie? Wolałbym przerobić ty-
dzień za darmo przy wykopie buraków 
niż użyć takiego pokracznego wyrazu 
w polskim piśmie. Pfuj!). Szkoda, że 
nie zobaczymy całości, no ale lepszy 
rydz niż nic. Szkoda, bo film jest do-
brze zmajstrowany, zajmujący, miej-
scami naprawdę urzekający. Moja 
twierdzi, że ja dlatego tak się tym fil-
mem zachwycam, że wpadła mi w oko 
jedna z grających w nim aktorek, ale 
to jest wierutne kłamstwo, perfidna in-
synuacja. Moja tak mówi, bo nie zna 
się na sztuce. Zresztą ja się wcale tym 
filmem nie zachwycam — on mi się 
po prostu podoba, a podobanie się i 
wzbudzanie zachwytu to przecież wca-
le, a wcale nie jest to samo. A podoba 
mi się dlatego, że stał się on dla mnie 
odskocznią do ciekawych — tak mi się 
przynajmniej wydaje — rozważań. 

Jakich rozważań? Może wiecie o tym, 
że taką samą powieść-rzekę (po-
wieść-rzeka jest to powieść wieloto-
mowa, w której występuje bogata ga-
leria postaci należących do kilku ge-
neracji) — taką samą powieść-rzekę 
jak John Galsworthy stworzyła rów-
nież polska pisarka Maria Dąbrowska, 
która zmarła w 1965 r. w wieku lat 
siedemdziesięciu sześciu. Powieść-rze 
ka Marii Dąbrowskiej zatytułowana 
jest „Noce i dnie". Powstała ona w 
latach 1928—1934. Autorka ukazała w 
niej pół wieku dziejów polskich. Ak-
cja rozpoczyna się po powstaniu stycz-
niowym, a kończy się w momencie 
wybuchu pierwszej wojny światowej. 
Ja tę powieść znam dlatego, że kilka 
lat temu wziąłem udział w jednym z 
konkursów Polskiego Radia i wygra-
łem w tym konkursie właśnie „Noce 
i dnie". Jest to naprawdę wspaniałe 
dzieło, utwór równie piękny co „Chło-
pi" Władysława Reymonta. Nie wiem, 
czy w „LA BOUTIQUE POLONAISE" 
w Paryżu mają tę powieść na skła-
dzie, ale jeśli ją mają, to radzę Wam 
ją nabyć. Zapewniam Was, że wyda-
nych pieniędzy nie pożałujecie. A mo-
że by tak „Tygodnik" mógł drukować 
„Noce i dnie" w odcinkach? Co Pan 
o tym myśli, Panie Redaktorze? 

Wróćmy teraz do „Sagi rodu For-
sytów". Ja ilekroć tę „Sagę" oglądam, 
zawsze przyłapuję się na takich oto 
myślach: „Holender, czy też kiedy po-
każą nam w telewizji jakiś polski film 
odcinkowy? Wiem, że nie mogą nam 
pokazać „Nocy i dni" — z tej prostej 
przyczyny, że nikt się jeszcze nie po-
kusił o zekranizowanie tego arcydzieła, 
ale przecież mogliby na przykład za-
prezentować nam telewizyjny film pol-
ski o przygodach sienkiewiczowskiego 
„małego rycerza", czyli imć pana Mi-
chała Wołodyjowskiego. Ale może ja 
jestem zbyt wymagający? Przecież o-
statnio na szklanym ekranie dość czę-
sto jest mowa o Polsce. Nie tak daw-
no temu mogliśmy oglądać piękny pro-
gram, na który złożyły się polskie tań-
ce i pieśni ludowe w wykonaniu słyn-
nego zespołu „Mazowsze", parokrotnie 
zwiedzaliśmy w towarzystwie francus-
kich reporterów telewizyjnych i fil-
mowców Puszczę Białowieską, uraczo-
no nas także pięknymi widokami War-
szawy... No tak, zgoda, prawda, ale 
przecież polski film telewizyjny też 
mogliby pokazać. Przecież we Francji 
żyje tylu Polaków i młodych ludzi po-
chodzenia polskiego. Przecież warto, 
aby Francuzi dowiedzieli się, że nie 
tylko pisarze francuscy i angielscy po-
trafią tworzyć arcydzieła..." 

Takie oto myśli chodzą mi po gło-
wie, kiedy oglądam „Sagę rodu For-
sytów". Moja mówi, że może kiedyś 
będą w telewizji pracować ludzie po-
chodzenia polskiego — wnuki czy też 
prawnuki dzisiejszych starych emi-
grantów — i może wówczas nazwiska 
polskich autorów częściej będą się po-
jawiały na małym ekranie aniżeli w 
tej chwili. Kto wie, może moja ma ra-
cję. Jeśli nasi potomkourte będą się 

czuli związani z polską kulturą, to doj-
dzie do tego na pewno. 

Jeśli w naszych potomkach żyć bę-
dzie chociaż cząstka tylko tego uczu-
cia, jakim darzymy Polskę my, starzy 
emigranci, to być może któryś czy któ-
raś z nich dokaże nawet rzeczy praw-
dziwie wspaniałej. Może któregoś z 
nich natura obdarzy nerwem pisar-
skim; może któregoś dnia któryś z 
nich zasiądzie do pracy nad wieloto-
mową powieścią, i może wówczas o-
dezwie się w nim krew ojców i dzia-
dów; może przypomni sobie, że jeden 
z największych pisarzy wszystkich cza-
sów, Lew Tołstoj, był zdania, że jeden 
dzień życia prostego chłopa jest te-
matem róumie ważnym jak cały wiek 
historii Europy i może zamiast opisy-
wać w swoim dziele takich bogaczy, 
jak rodzina Forsytów, sportretuje w 
nim swoich przodków — dziadkaibab-
kę, którzy w początku drugiego dzie-
sięciolecia dwudziestego wieku przy-
wędrowali z paroma lichymi klamota-
mi z dalekiej Polski na Nord albo do 
innej części Francji i ciężko pracowa-
li, tyrali, wyprowadzili dzieci na ludzi, 
pokochali Francję i wrośli w nowe oto-
czenie, ale — o dziwo — im bardziej 
zespalali się z przybraną swoją ojczyz-
ną, tym bardziej rozrastał się w nich 
polip tęsknoty za krajem lat dziecin-
nych... 

Może to są tylko czcze rojenia. Ale 
być może w chwili kiedy piszę te sło-
wa, gdzieś na Nordzie czy w innej czę-
ści Francji jakiś siedzący w kucki przy 
swoim dziadku mały pędrak w skupie-
niu przysłuchuje się rozmowie, jaka 
toczy się między dziadkiem a kilkoma 
innymi starymi emigrantami — takiej 
samej rozmowie jak te, o których 
wspomniałem na początku tego dzisiej-
szego „Listu". Może wypowiadane przez 
starych emigrantów słowa zapadną 
dziecku w duszę. Może kiedyś ten ma-
ły skrzat uczyni tych steranych cięż-
kimi kolejami życia starych emigran-
tów bohaterami utworu, który przez 
wiele tygodni przykuwać będzie uwagę 
wszystkich telewidzów francuskich? 

O takie, widzicie, rozważania przy-
prawia mnie teleimzyjna „Saga rodu 
Forsytów". A morał w tym dzisiejszym 
moim pisaniu mieści się taki, że nigdy 
nie należy opuszczać rąk i zanie-
chać prób zaszczepiania maluchom i 
młodzieży naszej miłości do Połski. 
Dzieci i młodzi nie zawsze są wdzięcz-
nymi słuchaczami, a my, gdy im opo-
wiadamy o Polsce, nie zawsze potrafi-
my być tak zajmujący jak Szehereza-
da, owa mądra żona legendarnego suł-
tana, która przez tysiąc jeden nocy 
zabawiała męża opowieściami, by od-
wlec dzień, w którym ten miał ją stra-
cić —- nie zawsze wszystko idzie jak 
po maśle, to prawda, ale coś tam na-
szym wnukom czy prawnukom z tego 
naszego gadania przecież w sercu zo-
stanie i może kiedyś to „coś" pięknie 
zaowocuje, wyda obfity plon. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

§§ MECENAS RADZI §§ 
Pan Stanis W. — 95-MONTLIGNON 

Po powstaniu warszawskim zostałem wywieziony do Niemiec, gdzie ożeni-
łem się z Polką, deportowaną ze Lwowa. Do Francji przybyliśmy w 1945 r. 
Ażeby uzyskać prawo pobytu, zgłosiliśmy się jako uchodźcy polityczni. Obec-
nie mamy zamiar odwiedzić nasze strony rodzinne i skończyć z bezpaństwo-
wością. Dlatego proszę o informację, czy otrzymanie paszportu konsularnego 
nie poderwie naszych praw pobytowych we Francji i czy o ile udamy się do 
Polski, władze francuskie wydadzą nam wizę powrotną. 

Dla Pana i żony, jako przybyłych do Francji w 1945 r., nie ma 
żadnego problemu w uzyskaniu paszportu konsularnego. W następ-
stwie zgłoszonego wniosku, Urząd Konsularny wyda Panu zaświad-
czenie, z którym się Pan zgłosi na Prefekturę celem skreślenia Pana 
z kategorii uchodźców politycznych. 

Fakt posiadania paszportu polskiego nie może naruszyć -żadnych 
Pańskich praw w e Francji, wręcz przeciwnie, władze francuskie 
wolą mieć do czynienia z obywatelami danego kraju, aniżeli 
z uchodźcami, których kategoria stanowi wyjątek w prawie między-
narodowym. Oczywiście, nie należy wyjeżdżać bez zabezpieczenia 
się co do wizy powrotnej do Francji, co do której również nie ma 
żadnych trudności. 

Jako posiadacz paszportu konsularnego jest Pan w obowiązku 
prosić Urząd Konsularny o wizę pobytową w Polsce na określony 
okres, gdzie pod względem dewizowym jest Pan uważany jako cu-
dzoziemiec w związku ze stałym pobytem za granicą. Na Prefekturze 
Pol ic j i należy w związku z wyjazdem do Polski wystąpić o wizę 
„aller et retour". 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

P r z e d r o k i e m z w i ą z a ł a m się z p e w n v m 
Jî-nern M y ś l a ł a m , że w r e s z c i e , p o w"el™ 

t r a f l , ? m " a o d p o w i e d n i e g o c f i o -
m e j e s t e m j u ż m ł o d z i u t k ą d z i e w -

c z y n ą , m a m t r z y d z i e ś c i j e d e n l a t i ba rd zo 
p r a g n ę ł a m j a k o ś u ł o ż y ć s w o j e p r y w a t n e ż v -
^ ' ^ „ „ . t t o - m ' si<? n , e u d a j e . O b e c n y m ó j 
u k o c h a n y j e s t r o z w o d n i k i e m , s a m o t n y m , 
d o b r z e s y t u o w a n y m . P r z e z p i e r w s z y o k r e i 
n a s z y c h s p o t k a ń o b i e c y w a ł m i b a r d z o w i e l e 
z m a ł ż e ń s t w e m w ł ą c z n i e , o p i e k o w a ł się 
m n ą i n t e r e s o w a ł m o i m i s p r a w a m i . Dz i ś 
j u z t y l k o j e d n a s p r a w a g o i n t e r e s u j e i t y l -
k o w t y m ce lu d o m n i e p r z y c h o d z i . C h y b a 
s ię p a n i d o m y ś l a , j a k a t o s p r a w a O d y 
j e s t e s m y sami , w c h w i l a c h i n t y m n y c h w y -
d a j e m i s ię , i ż on m n i e k o c h a i n a p r a w d ę 
m u n a m n i e z a l e ż y . A l e w k r ó t c e c za r p r y -
ska. on z a w s z e b a r d z o s ię sp i e s zy i n a w e t 
n i g d y n i e m o g ę z n i m p o r o z m a w i a ć . Już 
p r z e s t a ł a m m a r z y ć o ś lub ie , m a r z ę t y l k o 
0 t y m , ż e b y m i e ć p r z y j a c i e l a , a m a m j e d y -
n i e k o c h a n k a . N i e m u s z ę c h y b a pan i t łu-
m a c z y ć , j a k w a ż n e j es t d l a s a m o t n e j k o -
b i e t y p o s i a d a n i e kogoś , k o m u m o ż n a się 
z w i e r z y ć , n a k o g o m o ż n a l i c z y ć , k o g o się 
m o ż n a p o r a d z i ć . P r a g n ę d o d a ć , że j a m a m 
b a r d z o s z e r ok i e z a i n t e r e s o w a n i a , d u ż o c z y -
t a m i c z ęs to w ł a ś n i e na t en t e m a t p r a g n ę -
ł a b y m z m o i m p r z y j a c i e l e m p o r o z m a w i a ć . 
N i c z t e g o . O n chce t y l k o j e d n e j r z e c z y , 
1 j u ż n i e w i e m , c z y n i e p o w i n n a m się zbun-
t o w a ć i z t y m w s z y s t k i m s k o ń c z y ć . 

B E Z P R Z Y J A C I E L A 

D R O G A P A N I ! 

Doskona l e r o zumiem, że nie może 
pan i z a d o w a l a ć tak i zw i ą z ek . P o p r o -
stu n i e m o ż e on w y p e ł n i ć życ ia a m -
b i t n e j kob iec i e . N i e myś l ę , podobn i e 
j ak pani , kon i e c zn i e o ma ł ż eńs tw i e , 
choć o c z yw i ś c i e to b y ł o b y na j l epsze 
r o zw ią zan i e . M y ś l ę natomiast o z w i ą z -
ku z męż c z y zną , o p a r t y m na c z y m ś 
w i ę c e j n i ż na c zys to f i z y c z n y m s to -
sunku. Coś mus i sdę k r y ć za t ym , że 
pan i pa r tne r tak się i zachowuje . I n t e -
r e s u j e mn ie , j ak i t o c z ł ow i ek? C z y m a 
jak i eś za in te resowan ia , j ak i e ś p o t r z e -
b y ku l tura lne , c zy m o ż e n ic a nic go 
n i e obchodz i ? A m o ż e on naw ią za ł in -
n y r omans za pan i p l e cami? M o ż e t a m -
t en t r a k t u j e p o w a ż n i e j , moż e zamie r za 
się ożenić , a ż e p r z ed ś lubem n iczego 
n ie uda ł o m u się uzyskać , p r zychodz i 
d o pani . P r z ep ras zam, jeś l i panią u ra -
z i łam, a le sądzę, że t r zeba w z i ą ć pod 
u w a g ę i taką ewentua lność . Jeśl i m a m 
r a c j ę , p o w i n n a pan i c z y m p r ę d z e j z e -
r w a ć z t y m n i e w y d a r z o n y m kochan -
k i em , k t ó r y n ie o tacza pan i szacun-
k i em. N i e c h się pan i s p r ó b u j e zo r i en -
t o w a ć w s y tuac j i i proszę do m n i e j e -
szcze r a z napisać. W k a ż d y m raz ie na 
pani m i e j s cu n i e b u d o w a ł a b y m p r z y -
szłości u boku t ego c z ł ow i eka . 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

N i e m a m ż a d n e g o w ł a s n e g o k ł o p o t u . N i e 
p o t r z e b a m i pan i r a d y . C h c i a ł a m t y l k o p r o -
sić, ż e b y pan i p o r u s z y ł a w s w o i c h „ R a -
d a c h " j e d e n p o w a ż n y p r o b l e m . M a m d u ż o 
z n a j o m y c h k o b i e t , b l i sk i ch i da l s z y ch . C z ę -
s t o b y w a m u l e k a r z y i w p o c z e k a l n i a c h 
s p o t y k a m k o b i e t y w r ó ż n y m w i e k u . Cza -
s e m się zdar za , że m u s z ę coś z a ł a t w i ć w 
j a k i m ś u r z ę d z i e i t a k ż e p r z y c h o d z i m i spo-
t y k a ć r ó ż n e i n t e r e san tk i . P a n i A n n o ! Ja-
k i e ż te k o b i e t y są o k r o p n e ! N i e z n a n y m oso-
b o m z w i e r z a j ą s ię n a t y c h m i a s t z c a ł e g o ż y -
c ia . O p o w i a d a j ą n a j b a r d z i e j i n t y m n e s zc ze -
g ó ł y s w e g o p o ż y c i a z m ę ż e m . R a d z ą s ię ob -
c y c h ludz i , j a k pos t ę j>ować , g d y m ą ż z d r a -
dza . P r z e c i e ż t o s t raszne . M ę ż c z y ź n i n i g d y 
t a k n i e p o s t ę p u j ą . Są z r e s z t ą k o b i e t y , k t ó -
re o g r o m n i e l ub i ą z a g ł ę b i a ć s ię w c u d z y c h 
s p r a w a c h . Z a d a j ą d z i e s i ą t k i p y t a ń , i n d a g u j ą 
j a k w Sądzie , s a m e n i e p r o s z o n e r adzą i 
w t r ą c a j ą s ię d o n i e s w o i c h s p r a w . N i e c h 
p a n i o t y m nap i s ze , bo t o is tna p l a ga . 

DYSKRETNA 

K O C H A N A P A N I ! 

Po rus zy ł a pan i r z e c z y w i ś c i e ba rdzo 
w a ż n ą sp rawę . I j a sama często spo t y -
k a m się z p o d o b n y m i o b j a w a m i n i e -
p o t r z e b n e g o gadu l s twa pań. Jak z t y m 
w a l c z y ć ? W y d a j e m i się, że na j l epszą 
bron ią j es t mi l czen ie , n i e p o d e j m o w a -
n i e r o z m o w y , lub ośw iadczen i e wp ro s t 
— m n i e to nic n ie obchodz i , lub w y -
śmianie . O t y l e to jesit t rudne , że n a j -
c zęśc i e j te same osoby, k tóre są tak 
sk łonne do zw i e r z eń , sk łonne są także 
do in t e r e sowan ia s ię cudzym i s p r a w a -
mi . T o za in t e r e sowan i e jest często zu-
pe łn i e bez in t e r esowne . B o przec i eż na-
w e t nie m o ż n a o p l o t k o w a ć ludzi , k t ó -
r y ch s i ę nie zna. Jes t to w i ę c po p ro -
stu spor t . M o i m zdan i em ba rd zo nie-
z d r o w y , n i e ładny i d a j ą c y złe św iadec -
t w o i t ym , co m ó w i ą , i t ym, co słu-
cha ją . 

A N N A 



UWAGA POLONIA 
z TROYES i OKOLICY ! 

J a k c o r o k u , T o w a r z y s t w o P o m o c y O ś w i a t o w e j o r g a -
n i z u j e 2 s t y c z n i a 1971 r o k u w S a l l e d e l a B o u r s e d e 
T r a v a i l w T r o y e s 

W I E L K I B A L N O W O R O C Z N Y 
p o d c z a s k t ó r e g o d o t a ń c a p r z y g r y w a ć b ę d z i e z n a n a o r k i e -
s t r a p o d d y r e k c j ą p. P A L E J A , d o s k o n a ł e g o s k r z y p k a . 
P o c z ą t e k b a l u o g o d z i n i e 21 . 

M i e j s c o w ą P o l o n i ę s e r d e c z n i e z a p r a s z a n a b a l 

ZARZĄD POMOCY OŚWIATOWEJ 

RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA mrnm 

L f t M W L f t M W 
OGRODY I DOMY 

PRZYBRANE 
KWIATAMI 

S A N V I G N E S - I e s - M I N E S . D e p a r -
t a m e n t a l n a k o m i s j a o c e n y d o m ó w 
p r z y b r a n y c h k w i a t a m i o g ł o s i ł a o -
s t a t n i o r e z u l t a t y t e g o r o c z n e j o c e -
n y . W k a t e g o r i i p i e r w s z e j p . E -
d w a r d K a z i ń s k i z a j ą ł p i e r w s z e 
m i e j s c e n a c a ł y d e p a r t a m e n t . N a 
t r z e c i m m i e j s c u u p l a s o w a ł s i ę P . 
M i e c z y s ł a w K r y s t k o w i a k , a n a 
s i ó d m y m p . H u g u e t t e S z k u d e l s k a . 
W k a t e g o r i i I I I p . L e o n K u b i c k i 
z a j ą ł p i e r w s z e m i e j s c e , a P . A l -
f r e d G o ł ę b i e w s k i — c z w a r t e . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . W t e g o r o c z -
n y m k o n k u r s i e f a s a d p r z y b r a n y c h 
k w i a t a m i p u c h a r y o t r z y m a l i : P-
J - C l a u d e M a d z g o n , p . J e a n M a -
r y n i a k , p . P i o t r G ł o w a c z , p . P r z y -
b y l s k i , i » . T a d e u s z K a c z m i e r c z a k , 
p . W ł a d y s ł a w M a j , p . S t e f a n J u -
r a s z e k , p . W ł a d y s ł a w S z y m a l k a , 
p . F r a n c i s z e k S z y m a l k a , p . F r a n -
c i s z e k S z r a m o w s k i , p . B o l e s ł a w 
S y g u t , p . B r o n i s ł a w O l e j n i c z a k i 
p . J . - P i e r r e P e r z e w s k i . W t e j k a -
t e g o r i i d a l s z e m i e j s c a z a j ę l i : P -
R o c b K u r a z i ń s k i . p . J a n K w a p i c h , 
p a n i M a r e c k a , p . M a t y j a m , p . R o -
l a n d N a w r o c k i , p . F r a n c i s z e k K a -
s p e r c z y k , p . F r a n c i s z e k N a p i e r a ł a , 
p . S t a n i s ł a w N o w a c z y k , p . F r a n -
c i s z e k G r y g i e t , p . H e n r y k K o r n e k , 
p . K a z i m i e r z K u k u ł a , p . J ó z e f 
G a u d z i ń s k i , p . F r a n c i s z e k S o ł t y s , 
p . J ó z e f Ł a w n i c z a k , p . S t e f a n S i -
k o r a , p . J ó z e f M o d r a k , p . L e o n 
G r u t . W k a t e g o r i i o k i e n p r z y b r a -
n y c h k w i a t a m i p . E d w a r d T o p o -
l i ń s k i z a j ą ł m i e j s c e 5, a p . T a -
d e u s z M r ó z — 10. 

L I B E R C O U R T . W t e g o r o c z n y m 
k o n k u r s i e g ó r n i c z y c h o g r ó d k ó w , 
w k a t e g o r i i g ó r n i k ó w p e n s j o n o T 
w a n y c h , p . S t e f a n K o r n a l e w s k i 
z a j ą ł m i e j s c e p i e r w s z e p r z e d p . 
A n d r z e j e m F u r m a n e m i p . W ł a -
d y s ł a w e m K a j e m . W k a t e g o r i i 
n i e s t o w a r z y s z o n y c h p . S t a n i s ł a w 
O l e j n i c z a k u p l a s o w a ł s i ę n a 13 
m i e j s c u , a p . J ó z e f G r z e ś k o w i a k 
n a 16. p . S t e f a n P i e t r z y k n a 31. 

KONKURS 
N A NAJLEPIEJ 

WYTRESOWANEGO PSA 
D E N A I N . S e k c j a , i m p r e z o w a t o -

w a r z y s t w a g ó r n i c z e g o w M a s n y 
z o r g a n i z o w a ł a o s t a t n i o k o n k u r s n a 
n a j l e p i e j w y t r e s o w a n e g o psa o -
b r o n n e g o , w k t ó r y m w z i ę ł o u d z i a ł 
54 p s y . P i e r w s z ą n a g r o d ę z d u -
żą r ó ż n i c ą p u n k t ó w z d o b y ł p i e s 
p. W o ź n i a k a z D e n a i n . P i e s P-
M i ł o s z k a z A n i c h e u p l a s o w a ł s i ę 
na 3 m i e j s c u w t y m k o n k u r s i e . 

B . D O W O J M A - B I E N A I M E 
T Ł U M A C Z K A 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 

w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : O D E o n 4 1 - 1 7 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

W Y S T A W A PTACTWA 
DOMOWEGO 

D E C H Y . W A Z I E R S . W r a m a c h 
t e g o r o c z n e j w y s t a w y p t a c t w a d o -
m o w e g o d la c a ł e g o o k r ę g u D o u a i , 
p . F a l b i e r s k i z P e c q u e n c o u r t z a -
j ą ł m i e j s c e 6, p . G r a b k a 10 i p . 
B a l c z a r e k 11 — o b y d w a j z W a -
z i e r s . a p. A u g u s t y n i a k z S o m a i n 
— 13. 

DYPLOMY 
SAMARYTAŃSKIE 

L I Ë V I N . M i e j s c o w e k o ł o F r a n -
c u s k i e g o C z e r w o n e g o K r z y ż a z o r -
g a n i z o w a ł o w o s t a t n i c h m i e s i ą -
c a c h k u r s s a m a r y t a ń s k i , w k t ó -
r y m w y k ł a d o w c a m i b y l i p a n i 
B ą c z k i e w i c z i p . B ą c z k i e w i c z . W 
w y n i k u e g z a m i n ó w k o ń c o w y c h , 
d y p l o m y s a m a r y t a ń s k i e o t r z y m a -
l i : p . A n d r z e j M a ć k o w i a k , p . J ó -
z e f W i k a i p . J e a n B ą c z k i e w i c z . 

NA CELE SPOŁECZNE 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . Z e b r a -

n e w ś r ó d p r z y j a c i ó ł d a t k i z o k a -
z j i z a w a r c i a z w i ą z k u m a ł ż e ń s k i e -
g o z ł o ż y ł o na c e l e s p o ł e c z n e m a ł -
ż e ń s t w o N i c o l e B i d a u l t — J e a n 
A n d r z e j e w s k i . 

MEDALE RODZINNE 
G U E S N A I N . T u t e j s z y u r z ą d o -

p i e k i s p o ł e c z n e j z o r g a n i z o w a ł 
s p o t k a n i e d l a w y r ó ż n i o n y c h p r z e z 
m i n i s t e r s t w o d o s p r a w l u d n o ś c i 
F r a n c t i m a t e k . M e d a l e b r ą z o w e 
o t r z y m a ł y p . B o r n e m a n - B ł a s z c z y k 
z P e c q u e n c o u r t i p . O l s z e w s k a -
B e r c z y ń s k a z F r a i s - M a r a i s . 

Towary 

spożywcze 

z Polski 

na IV 

międzynarodowym 

salonie 

żywnościowym 

WIZYTA MINISTRA 
JACQUES D U H A M E L 

S a l o n I n t e r n a t i o n a l d e 
l ' A l i m e n t a t i o n w P a r y ż u j e s t 
j e d n ą z n a j w i ę k s z y c h w E u -
r o p i e , a n a w e t w ś w i e c i e 
w y s t a w - t a r g ó w a r t y k u ł ó w 
s p o ż y w c z y c h . E k s p o n o w a n e s ą 
n a n i m ń i e t y l k o s a m e p r o -
d u k t y ż y w n o ś c i o w e , a l e r ó w -
n i e ż i o p a k o w a n i a , m a s z y n y i 
s p r z ę t d o p r o d u k c j i p r z e t w o -
r ó w o r a z w y r o b u o p a k o w a ń . 

W t e g o r o c z n y m S a l o n i e b r a -
ł o u d z i a ł 4 3 2 w y s t a w c ó w 
f r a n c u s k i c h i 35 z a g r a n i c z -
n y c h . U w a g ę z w i e d z a j ą c y c h 
z w r a c a ł o p i ę k n e s t o i s k o p o l -
z w r a c a ł o p i ę k n e s t o i s k o p o l s k o -
f r a n c u s k i e j s p ó ł k i „ A S I P A G " , 
m a j ą c e j s w ą s i e d z i b ę w P a -
r y ż u , 109, r u e d e l ' U n i v e r s i t é 
( V I I - è m e ) . R e p r e z e n t o w a ł a o -
n a c z t e r y p o l s k i e c e n t r a l e 
h a n d l u z a g r a n i c z n e g o : „ A N I -
M E X " , „ A G R O S " , „ H O R T E X " 
i „ P O L C O O P " . Z a i n t e r e s o w a -
n i e z w i e d z a j ą c y c h , w i c h l i c z -
b i e l i c z n y c h p r z e d s t a w i c i e l i 
s f e r h a n d l o w y c h , b u d z i ł y p o l -
s k i e p r z e t w o r y m i ę s n e , s z y n -
k i , d r ó b , d z i c z y z n a , p r z e t w o -
r y o w o c o w e , w a r z y w n e , w y r o -
b y c u k i e r n i c z e i a l k o h o l e . 

P o d c z a s u r o c z y s t o ś c i o t w a r -
c i a S a l o n u m i n i s t e r r o l n i c t w a 
p . J a c q u e s D u h a m e l , w r a z z 
t o w a r z y s z ą c y m i m u w y s o k i m i 
o s o b i s t o ś c i a . m i , o d w i e d z i ł s t o -
i s k o p o l s k i e i r o z m a w i a ł z j e -
g o g o s p o d a r z a m i . 

O d l e w e j : p . A n t o i n e D e l e p o u l l e — p r e z e s s p ó ł k i „ A S I P A G " , p . J a n u s z 
J a r o s z y ń s k i — a t t a c h é h a n d l o w y A m b a s a d y , p . m i n i s t e r J a c q u e s D u h a -
m e l , p . H u b e r t R o u s s e l l i e r — p r e z e s C e n t r e N a t i o n a l d u C o m m e r c e 
E x t é r i e u r i p . W i t o l d G ó r s k i —- r a d c a h a n d l o w y A m b a s a d y P R L 

T o a s t z a p o m y ś l n y r o z w ó j w y m i a n y h a n d l o w e j i z a p r z y j a ź ń p o l s k o -
f r a n c u s k ą w z n i ó s ł p . m i n i s t e r J a c q u e s D u h a m e l ( p o p r a w e j ) . N a l e w o 
o d m i n i s t r a : a t t a c h é h a n d l o w y A m b a s a d y p . J a n u s z J a r o s z y ń s k i i p r e -
z e s C e n t r e N a t i o n a l d u C o m m e r c e E x t é r i e u r p . H u b e r t R o u s s e l l i e r 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • i h i n m n o n m n m n D n n D a o o D o o D o n n o D O O D D n D n n D O D D n m D O D P m D P D D D L -

RÓŻNE KONKURSY KĄCIK H O D O W C Y G O Ł Ę B I 

G R E N A Y . G ł ó w n ą n a g r o d ę za 
t e g o r o c z n e w y n i k i w k o n k u r s a c h , 
z o r g a n i z o w a n y c h p r z e z C e n t r a l 
C l u b C o l o m b o p h i l e , o t r z y m a ł p . 
J . - M S t o d o l n y . 

L A B O U R S E . T e g o r o c z n y m l a u -
r e a t e m k o n k u r s ó w s t o w a r z y s z e n i a 
„ L a C o l o m b e " z o s t a ł a P- C z a r -

B A R L I N . M i e j s c o w e s t o w a r z y -
s z e n i e h o d o w c ó w g o ł ę b i C l u b 
C o l o m b o p h i l e o d b y ł o o s t a t n i o 
s w o j e d o r o c z n e w a l n e z e b r a n i e , 
Do łączone z p o d s u m o w a n i e m w y -
n i k ó w r o z m a i t y c h t e g o r o c z n y c h 
k o n k u r s ó w . S u p e r m i s t r z e m z o s t a ł 
p . M a ł o l e p s z y , p u c h a r m e r o s t w a 
o t r z y m a ł p . B r u n o K u b i a k . D a l -
s z e p u c h a r y z d o b y l i p . F é l i x B i e -
l a w s k i i p . M . - C . D ą b r o w s k i . 

E S T E V E L L E S . N a j w i ę c e j n a g r ó d 
w t e g o r o c z n y c h k o n k u r s a c h s t o -
w a r z y s z e n i a , , L ' H i r o n d e l l e " z d o -
b y ł p . W ł a d y s ł a w P i e t r o w i a k . 

N O E U X - l e s - M I N E S . M i s t r z a m i 
t e g o r o c z n y c h k o n k u r s ó w s t o w a -
r z y s z e n i a g o ł ę b i a r s k i e g o , , L e S i è -

g e U n i q u e " z o s t a l i m in . p . J ę -
d r z e j a k , p . M u ś l e w s k i i p . J a n -
k o w s k i . G ł ó w n ą n a g r o d ę m i a s t a 
z d o b y ł p . J ę d r z e j a k . 

L I É V I N . O d b y ł o s i ę tu s p o t k a -
n i e c a ł e g o z g r u p o w a n i a h o d o w -
c ó w g o ł ę b i , t z w . G r o u p e Es t d l a 
p o d s u m o w a n i a t e g o r o c z n y c h r e -
z u l t a t ó w w r o z m a i t y c h k o n k u r -
s a c h . S u p e r m i s t r z e m z o s t a ł p . M a -
r i a n K a c z m a r e k , m i s t r z e m p . 
F r a n c i s z e k K a s z m a , w i c e m i s t r z e m 
p . S t e f a n K l u p s z . P u c h a r m i a s t a 
o t r z y m a ł p . M . K a c z m a r e k , n a -
g r o d y w r o z m a i t y c h c h a l e n g a c h 
p . F r a n c i s z e k K a s z m a i p . M . K a -
c z m a r e k . S e k r e t a r z e m z e b r a n i a 
b y ł p . S t . K l u p s z . 

N O E U X - l e s - M I N E S . T e g o r o c z -
n y m w i c e m i s t r z e m m i e j s c o w e g o 
C l u b C o l o m b o p h i l e z o s t a ł p . G ó -
r o w i c z z d o b y w a j ą c 62 p u n k t y w 
c a ł o r o c z n y c h k o n k u r s a c h . P o n a d -
t o w y r ó ż n i e n i a o t r z y m a l i p . S p y -
c h a ł a . p . P y r e k , p . S c h u l z i p . 
J a s z c z . 

L E S G A U T M E R E T S . W s p o t k a -
n i u o p u c h a r L a b a u m e , w k t ó -
r y m w z i ę ł y u d z i a ł 32 p a r y , p . 
C h o l e w a i p . G a j d o w s k i d o s z l i d o 
ć w i e r ć f i n a ł ó w , p r z e g r y w a j ą c s w o -
j e o s t a t n i e s p o t k a n i e b a r d z o n i e -
z n a c z n i e . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . W o s t a t -
n i m t e g o r o c z n y m s p o t k a n i u m i e j -
s c o w y c h b u l i s t ó w , z o r g a n i z o w a -
n y m p r z e z s t o w a r z y s z e n i e „ L e s 
B o n s A m i s d u S t a d e " p . M a t o n -
g a u p l a s o w a ł s i ę na p i e r w s z y m 
m i e j s c u , p. P a s t e l n i k — n a d r u -
g i m , a p. D o m b e c k — na t r z e -
c i m . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . K o n -
k u r s d u b l e t ó w s t o w a r z y s z e n i a L a 
J o y e u s e P é t a n q u e M o n t c e l i e n n e 
w y g r a ł a p a r a p . K o n o p — p . B u -
da . D a l s z e m i e j s c e z a j ę ł y p a r y p . 
K a c z m a r e k — p . J o s é 3, p . Ł o -
z o w s k i — p . M i k a 5. 

S A L L A U M I N E S . W t e g o r o c z n y m 
k o n k u r s i e o t y t u ł R e i n e du C o m -
m e r c e 70, z o r g a n i z o w a n y m z o -
k a z j i ś w i ę t a k u p i e c k i e g o , p . L y d i a 
L i s o w s k a z o s t a ł a p i e r w s z ą d a m ą 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
N I E C H Z D R O W O R O S N Ą 1 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się 
Ostatnio urodzili się: 

D O U A I : C o r i n n e z a k s z e w s k a , S a b i n a S k y r o n k a . 
BULLY-ies-MINES: P e g g y B e d n a r o w i c z . SOMAIK: 
E r i e K u l c z y c k i , W a l e r i a M a r c i n i a k , C h r i s t i S n e Ś l ę -
z a k . M i c h a ł M r o c z k o w s k i , P a t r i c e K r z y s z t o f i a k , 
C h r i s t e l l e G r e g o r e c k a . C O U R R I E R E S : X a v i e r z a n -
d e c k i , W e r o n i k a C h m i e l e w s k a . HENIN- LIETAKU . 
C h r i s t o p h e M i c h a ł o w s k i . L I Ê V I N : B r u n o J a s i a k , 
D a v i d W o ł o s z c z y k , D a v i d K o n z o l a , L a u r e n t P o d -
s t a w a . A V I O N : R é g i s J a n y s z e k . D I V I O N : G e r a l d 
B u g z e l . B e t h u n e : F a b r i c e H e l e n i a k . MARLES-les-
MINES: T h i e r r y W i l k . T A L A N G E : C h r i s t e l l e J e -
l o c h a . M E T Z : N i c o l a s S z k l a r y k . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

ostatnio zawarli: 

O S T R I C O U R T : W a l e r i a W o j t o ń i S t e f a n P o p r a w -
sk i , S y l v i a n e W e i n i Z b i g n i e w F e l s k i . N O E l I X - l e s -
M I N E S : L i l i a n a A n t k o w i a k i J e a n - P a u l W a l k o -
w i a k . M A R L E S - l e s - M I N E S : C l a u d i n e J a n k o w s k a 

i B e r n a r d C i e ś l a k , F r a n ç o i s e M o r y z i a k i F r a n ç o i s 
D o m i n i k . S O M A I N : N i c o l e T r o s z y ń s k a i M i c h e l 
H e l b e c q u e , A l i n a S i e m i ń s k a i A n d r z e j T r u s z , I s a -
b e l l e T u r z i B e r n a r d T r i b o u l l o y . 
b e l l e T u r z i B e r n a r d T r i b o u l l o y . F L I N E S - l e s - R A -
C H E S : M a r i e - N o e l l e L o m b a r t i D a n i e l S ł o d n i a k . 
W I N G L E S : S y l v i a n e K r z y s z t o f i k i J e a n - P i e r r e D e -
l e s t r e e . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ż a l e m d o n o s i m y , ż e o s t a t n i o o d e s z l i o d 

n a s : 

A V I O N : W o j c i e c h W a l e r a s z c z a k , l a t 73. A Y - s u r -
M O S E L L E : M a r i a n n a G o r z e l a ń c z y k z d o m u O b ł ą k , 
l a t 86. M O N D E L A N G E : E t i e n n e S z e w c z y k , l a t 76. 
A M N E V I L L E : E r w i n S m y k o w s k i , l a t 79. B U L L Y -
l e s - M I N E S : E l ż b i e t a M i c h a l a k . M A R L E S - l e s - M I -
N E S : H e l e n a R y b a r c z y k z d o m u C i e s i e l s k a , l a t 45. 
D O U A I : L e o n i a L a p l a g n e z d o m u K i s z y ń s k a , l a t 42. 
N O E U X - l e s - M I N E S : Z o f i a K r y w a ń s k a , l a t 80. 
M E R I C O U R T : S t e f a n S w i t . W A Z I E R S : T o -
m a s z S z y m a ń s k i . 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a m y s e r d e c z n e 
w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 

d w o r u . K o n k u r s e m k i e r o w a ł a i 
p r o w a d z i ł a k o n f e r a n s j e r k ę p . 
C h r i s t i n e R a b i e g a z O R T F L i l l e . 

ARRAS. T u t e j s z a i z b a p r z e m y -
s ł o w a z o r g a n i z o w a ł a z o k a z j i o -
t w a r c i a n o w e g o l o k a l u k o n k u r s 
n a n a j l e p s z e g o c i a s t k a r z a P ó ł -
n o c n e j F r a n c j i . N a g r o d ę d z i e s i ą t ą 
i o u c h a r D o r i a o t r z y m a ł p . E d -
w a r d M a ś l a n k i e w i c z z C a l o n n e -
R i c o u a r t , 15 p . B e r n a r d K r z y ż a -
n o w s k i z L o o s - e n - G o h e l l e . N a -
g r o d ę za n a j p i ę k n i e j p r z y b r a n y 
t o r t o t r z y m a ł p . J e a n - F r a n ç o i s 
U r b a n e k z L e c o u é . 

B U L L Y - l e s - M I N E S . Z o k a z j i 
m i ę d z y o k r ę g o w e g o z j a z d u U F O -
L E P , z o s t a ł y z o r g a n i z o w a n e r o z -
m a i t e i m p r e z y t o w a r z y s k i e o c h a -
r a k t e r z e s p o r t o w y m . W s t r z e l a -
n iu , w k a t e g o r i i k a d e t ó w M . J ę -
d r a s z c z a k z a j ą ł 2 m i e j s c e , a R . 
O k o n i e w s k i 7. W k a t e g o r i i m i n i -
m ó w F . J ę d r a s z c z a k z a j ą ł 4 m i e j -
s c e . W s p o t k a n i u b u l i s t ó w p . T a -
d e k z B u l l y - l e s - M i n e s z d o b y ł t y -
t u ł w i c e m i s t r z a . 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . M i e j -
s c o w y k l u b p e t a n k i „ P é t a n q u e -
C l u b d e s E s s a r t s " z a k o ń c z y ł s w ó j 
t e g o r o c z n y s e z o n k o n k u r s e m , w 
k t ó r y m l i c z n i e w z i ę l i u d z i a ł o k o -
l i c z n i m i ł o ś n i c y p e t a n k i . P . B a r t -
n i c k i d o s z e d ł d o p ó ł f i n a ł u . W 
ć w i e r ć f i n a l e o d p a d ł p . W a l o m y . 

H E R S I N - C O U P I G N Y . w z o r g a -
n i z o w a n y m » m i ę d z y d z i e l n i c o w y m 
s p o t k a n i u b u l i ę t ó w w y g r a ł a e k i -
pa p r o w a d z o n a p r z e z p. A n t o n i e -
g o P a ł k ę i p . M a r i u s z a B u l i ń s k i e -
g o . E k i p a p . F r a n c i s z k a M a r c i n i a -
k a z a j ę ł a 2 m i e j s c e . 

C A R V I N . W g r z e w b e l o t a , z o r -
g a n i z o w a n e j p r z e z s t o w a r z y s z e n i e 
A . F . N . . p . J u r a s e k z a j ą ł m i e j s c e 
p i e r w s z e , p . N a w r o c k i 2 a p . K ę -
s i k 3. 

H A R N E S . K o n k u r s b e l o t a , z o r -
g a n i z o w a n y p r z e z s t o w a r z y s z e n i e 
S o c i é t é B o u l i s t e S t e B a r b e w y -
g r a ł a p a r a p . S z o f i ń s k i — p . K r y s -
m a n . R o z g r y w a n e s p o t k a n i e p r z y 
t e j o k a z j i w g r z e 4-2-1 w y g r a ł p . 
A n t o n i T u r e k . 

F O U Q U E R E U I L . W s t r z e l a n i u 
p o d c z a s ś w i ę t a l o k a l n e g o t z w . 
d u c a s s e p . R y s z a r d M i c h a l s k i z a -
j a ł m i e j s c e 10. 



S Z Y F R O G R A M 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 18 w y -

r a z ó w w k l u c z u p o m o c n i c z y m 
0 p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h 
1 i c h l i t e r y p o d s t a w i ć n a 
m i e j s c e l i c z b z a m i e s z c z o n y c h 
o b o k . N a s t ę p n i e d o k r a t e k r y -
s u n k u o z n a c z o n y c h l i c z b a m i 
o d 1 d o 90 n a l e ż y w p i s a ć z 
k l u c z a p o m o c n i c z e g o l i t e r y 
o d p o w i a d a j ą c e w ł a ś c i w y m 
l i c z b o m . W p i s a n e w t e n s p o -
s ó b l i t e r y c z y t a n e z g o d n i e z 
k o l e j n ą n u m e r a c j ą d a d z ą 
t e k s t r o z w i ą z a n i a . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

1 — 11 — 28 —• 5 — 23 — 
41 = o w c z e n i e m o w l ę , b a -
r a n e k , 

14 — 29 — 2 — 61 — 40 — 
85 n a s i e n i e l n u l u b k o -
n o p i , 

1 2 - 4 - 1 0 — 8 — 9 = 
l e j e z n i e g o u l e w n y d e s z c z , 

57 — 21 — 58 — 52 — 24 — 
17 = w z i ę t y d o n i e w o l i w 
b i t w i e , 

32 — 6 — 65 — 22 — 59 — 

63 — 67 — 37 — 34 = s z e -
r o k i t r a k t , 

35 — 27 — 72 — 48 — 20 = 
p o d z i e m n e p r z e j ś c i e l u b 
p r z e j a z d , 

38 — 77 — 70 — 49 — 7 = 
z a k o n n i k , 

13 — 16 — 69 — 53 — 47 = 
ł a p a c z p s ó w b e z p a ń s k i c h , 

39 — 45 — 74 — 50 — 33 — 
19 — 46 = s m o l n e d r z a z g i , 

3 — 43 — 25 — 90 = l u d o w y 
i n s t r u m e n t m u z y c z n y z 
m i e c h e m , 

30 — 55 — 79 — 87 — 26 — 
56 = n i e d o r z e c z n o ś ć , n o n -
s e n s , 

18 — 60 — 54 — 31 — 84 = 
w ł a d c a J u d e i , s p r a w c a r z e -
z i d z i e c i , 

15 — 68 — 44 — 89 = p r z e -
n o s i z a r a z k i d u r u p l a m i s t e -
g o , 

86 — 76 — 82 = r a s a w i e l -
k i c h p s ó w , 

42 — 62 — 36 = p t a k d u m n y 
z e s w e g o p i ę k n e g o o g o n a , 

80 — 73 — 51 — 81 = n a -
p ó j , o d k t ó r e g o s i ę g ł o w a 
k i w a , 

71 — 66 — 64 = m a t k a r o d u 
l u d z k i e g o , 

83 — 75 — 78 — 88 = z w i e -
r z ę u p a s i o n e n a r z e ź , t u c z -

n i k . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -
s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i w 
c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d d a t y 
u k a z a n i a s i ę n u m e r u z d o p i s -
k i e m n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i -
k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d -
n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a n ą r o z -
l o s o w a n e N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

Rozwiązanie 
Szyfrogramu z nr 45 

K i e d y ż w r e s z c i e d u c h e m z g o d y 
T a k p r z e n i k n ą s i ę n a r o d y , 
Ze j u ż p o k ó j w i e c z n y b ę d z i e 
N a c a ł y m ś w i e c i e — w s z ę d z i e . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : ż e -
r e m i e , m i e n i e , ś w i ę t y , s ą d , 
ż y c i e , w ę c h , ł ó j , z ę b y , d e s z c z , 
j e ż , d n o , n u d y , w i e s z c z , d y g , 
w n u k , k i e r p c e , P i z a , d o z a , 
K a i n , o r k a . 

MAŁGORZATA NOWAK _ p o -
z n a ń , u l . D ą b r o w s k i e g o 43 m 24 
D i s z e d o r e d a k c j i : „ J e s t e m s t a l ą 
c z y t e l n i c z k ą „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o . j e s t o n m o i m u l u b i o n y m 
p i s m e m i w ł a ś n i e z a j e g o p o ś r e d -
n i c t w e m c h c i a ł a b y m z n a l e ź ć p r z y -
j a c i ó ł . M a m 20 l a t , i n t e r e s u j ą 
SIĘ m u z y k ą n o w o c z e s n ą i s p o r -
t e m . Z n a m j ę z y k f r a n c u s k i d o ś ć 
d o b r z e , a l e c h c i a ł a b y m g o p o z n a ć 
l e p i e j . M y ś l ę , ż e p o m o ż e m i w 
t y m k o r e s p o n d e n c j a . C h ę t n i e w y -
m i e n i ę w i d o k ó w k i k o l o r o w e . 

B E R N A R D Z A B O R O W S K I — 
H a l i n ó w k / W a r s z a w y , p o c z t a S u -
l e j ó w e k _ 3 ( S z k o ł a ) - z z a w o d u 
Jest n a u c z y c i e l e m , m a 24 l a t a I n -
t e r e s u j e s i ę ż y c i e m m ł o d z i e ż y w 
r o ż n y c h k r a j a c h , m u z y k ą , f i l m e m , 
P i o s e n k ą . Jes t t a k ż e z a p a l o n y m 
; , . ? a , " l a t o r e m ' c h ę t n i e w y m i e n i 
w i d o k ó w k i . O c z e k u j e na l i s t y o d 
R o d a k ó w z F r a n c j i i B e l g i i . 

J A N S T A S I A K — Ł ó d ź , u l . K a r -
p a c k a 19 m 57 _ u c z e ń I k l a s y 
l i c e a l n e j , l a t 18 p i s z e o s o b i e 
„ J u z Od p i ą t e j k l a s y s z k o ł y p o d -
s t a w o w e j z a c z ą ł e m i n t e r e s o w a ć 
s i ę F r a n c j ą i p o s i a d a m d o ś ć d u -
ż o w i a d o m o ś c i o t y m p i ę k n y m 
k r a j u , a l e c h c i a ł b y m w i e d z i e ć j e -
s z c z e w i ę c e j a w s z c z e g ó l n o ś c i o 
ż y c i u m ł o d z i e ż y i d o r o s ł y c h . 
C h c i a ł b y m k o r e s p o n d o w a ć , n a j -
c h ę t n i e j z d z i e w c z y n ą , w j ę z y k u 
f r a n c u s k i m . Z n a m t e n j ę z y k d o ś ć 
d o b r z e , u c z ę s i ę g o j u ż 4 l a t a " . 

J A C E K K U B C Z Y K — C z ę s t o c h o -
w a , u l . D o b r z y ń s k a 128 — m a 16 

l a t . Z b i e r a z n a c z k i p o c z t o w e i w i -
d o k ó w k i . L u b i m u z y k ę , t e a t r i 
f i l m . B a r d z o c h c i a ł b y k o r e s p o n -
d o w a ć z r ó w i e ś n i k a m i z F r a n c j i . 
Z n i e c i e r p l i w o ś c i ą o c z e k u j e na 
l i s t y . 

D A N U T A K O P I A S Z — O ś w i ę -
c i m - B r z e s z c z c , u l . S o b i e s k i e g o 10 

— p r a g n i e za p o ś r e d n i c t w e m ,,TP" 
n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z e s t a r -
s zą m ł o d z i e ż ą z F r a n c j i i B e l g i i . 
M a w s z e c h s t r o n n e z a i n t e r e s o w a -
n ia i m o ż e p i s a ć na r ó ż n e t e m a -
t y w j ę z y k u f r a n c u s k i m , n i e -
m i e c k i m i p o l s k i m . O d p o w i e na 
k a ż d y l i s t . 
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Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S ! 

Z S , r u e T a l t b o u t , P a r i s I X 
T e l . : T A I 7 6 - 4 4 , T A I 7 6 - 5 1 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r i s 

M ' " r u e C b a u s t e u r , L o d e l l n s a r t 
M m i - o i . K u c 

C . C J . 66.69.45 B e l g i q u e 
C e n a p r e n u m e r a t y : 

k w a r t a l n i e : % F . — 90 F r . v 
p ó ł r o c z n i e : 15 F . — 150 F r . B 
r o c z n i e : . >5 F . — 250 F r . B 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i e n a i m é 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e . . T a m J r » " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e . T a m k a I . 

N O W Y K O N K U R S 
P t 

POLSKI PRODUKT w ŚWIECIE" 
O g ł a s z a j ą : 

POLSKIE RADIO 
i POLSKA IZBA HA1VDLU ZAGRANICZNEGO 

— g ł ó w n a n a g r o d a : 1 0 - d n i o w a w y c i e c z k a p o P o l s c e 
w r a z z p o k r y c i e m k o s z t ó w p o d r ó ż y w o b i e s t r o n y 

— l i c z n e n a g r o d y r z e c z o w e i u p o m i n k i . 

B y w z i ą ć u d z i a ł w k o n k u r s i e n a l e ż y o d p o w i e d z i e ć n a 
n a s t ę p u j ą c e p y t a n i a : 

1 ) J a k i e p o l s k i e a r t y k u ł y z n a j d u j ą s i ę w s p r z e d a ż y 
w k r a j u , w k t ó r y m P a n ( P a n i ) m i e s z k a i j a k j e 
P a n ( P a n i ) o c e n i a ? 

2) J a k i e P a n a ( P a n i ) z d a n i e m p r o d u k t y p o l s k i e g o p r z e -
m y s ł u c i e s z y ł y b y s i ę p o w o d z e n i e m w k r a j u J e g o 
( J e j ) z a m i e s z k a n i a ? 

3) W j a k i m m i e ś c i e w P o l s c e o d b y w a j ą s i ę d o r o c z n e 
m i ę d z y n a r o d o w e t a r g i i c o P a n ( P a n i ) o n i c h w i e ? 

O d p o w i e d ź n a w s z y s t k i e p y t a n i a z a p e w n i a u d z i a ł w l o s o -
w a n i u g ł ó w n e j n a g r o d y - O d p o w i e d ź p r z y n a j m n i e j n a j e d n o 
p y t a n i e u p r a w n i a d o u d z i a ł u w l o s o w a n i u n a g r ó d i u p o m i n -
k ó w r z e c z o w y c h . S ł u c h a j ą c a u d y c j i P o l s k i e g o R a d i a o t r z y m a -
c i e P a ń s t w o i n f o r m a c j e n a t e m a t w i e l u i n t e r e s u j ą c y c h W a s 
p r o b l e m ó w — u z y s k a c i e t a k ż e d a n e p o m o c n e d l a o d p o w i e d z i 
n a p o w y ż s z e p y t a n i a . 

O d p o w i e d z i n a l e ż y w y s y ł a ć p o d a d r e s e m : P o l s k i e R a d i o , 
W a r s z a w a 1, P . O . B o x 46, P o l s k a , w k o p e r t a c h o z n a c z o n y c h 
h a s ł e m „ K o n k u r s " , w t e r m i n i e d o d n i a 31 g r u d n i a 1970 r . 
( d e c y d u j e d a t a s t e m p l a p o c z t o w e g o ) . W y n i k i k o n k u r s u o g ł o -
s z o n e z o s t a n ą n a a n t e n i e P o l s k i e g o R a d i a d n i a 31 s t y c z n i a 
1971 r . 

W y c i e c z k a l a u r e a t ó w n a g r ó d g ł ó w n y c h o d b ę d z i e s i ę w t e r -
m i n i e w y z n a c z o n y m p r z e z P o l s k i e R a d i o . 

Ż y c z y m y p o w o d z e n i a w l o s o w a n i u n a g r ó d . 
P O L S K I E R A D I O 

T V DU 6 A U 12 DECEMBRE 
P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19 45 TFT F M , „ 
à l a f i n d u p r o g r a m m e 1 Ł L E - N U I T — 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( s a u f l e d i m a n c h e ) ' 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( s a u f l e d i m a ^ k . , 

NOELE A U X Q U A T R E S V E N T S " _ 19 2, 
QUI ET QUOI? — 19.40 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) d i e t d i m a n c h e > 

D I M A N C H E 6 D E C E M B R E 
9.10. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.25. L e s c e n t l i v r e s d e s h o m m e s 
13.15. L e s i x i è m e s e n s n r . 10 
13.45. M o n s i e u r C i n é m a 
T é l é - D i m a n c h e 
17.15. „ L a D a m e e t l e T o r é a d o r " _ ,, „ 
19.10. L e s t r o i s c o u p s . " I l l m < l e B u d d B o e t t i c h e r 
20.40. „ L a m o r t d e b e l l e " u n 

e t d i a l o g u e s de! J e a n A n o u i l h E d ° " a r d M o l i n a r o , a d a p t a t i o n 
22.20. P o u r l e c i n é m a 

L U N D I 7 D E C E M B R E 
13.45. J e v o u d r a i s s a v o i r 
14.25. „ L a g u e r r e d e s m o r n e s " _ f n m 
20.30. L e s g r a n d e s b a t a i l l e s ; c e s o i r - r 
„ „ „ n r . .1 . „ L e s v i c t o i r e s d u J a p o A " " L a g u e r r e d a " s l e P a c i f i q u e " 
2 2 - ° ^ E r T ™ e t m E ^ e L a l " o S e ^ ^ — H a r r è r e P i e r r e D e s -

M A R D I S D E C E M B R E 
20.30. „ N a n o u " n r . 13 

l U n „ S ' è C î , e - c e - L e c h r i s t i a n i s m e " 22.50. L e s g r a n d s m o m e n t s d e l a b o x e 

M E R C R E D I 9 D E C E M B R E 

I1 . I0 . f i s " c o u T f s s e l d e T e x p ^ i f V a r t a » ' ~ a l . J e a n - M a r i e P e r l e r 
e t J a c q u e Ï G o S l t ~~ U n e e I m s s " d e R a y m o n d M a r c i l l a c 

22.10. A n n é e B e e t h o v e n 
J E U D I 10 D E C E M B R E 
15.45. E m i s s i o n s p o u r l a j e u n e s s e 
20.30. A u c i n é m a c e s o i r : „ P é p é L e M o k o " — u n f i l m d e J u l i e n n „ v i 
22.30. V L r ^ m e | s n d G e a ^ n e ^ ^ B a l l n ' L i n e ™ 
V E N D R E D I 11 D E C E M B R E 
20.30. „ H a u t e t e n s i o n " nor. 2 
2 1 ' 2 0 ' l g o r C B ^ r r l r e l a P r C S S e ~~ U n 6 é m i s s i o n d e J a c q u e s S a l l e b e r t e t 
22.20. V a r i é t é s : s é r i e u x s ' a b s t e n i r 
S A M E D I 12 D E C E M B R E 
16.00. A l a m a i s o n q u e p e u t - i l m ' a r r i v e r ? 
16.10. S a m e d i e t c o m p a g n i e 
18.10. M i c r o s e t c a m é r a s 
19.25. L e s r o i s d e l ' a c c o r d é o n . 
20.30. L ' a v i s à d e u x 
2 1 ' 2 0 ' î g ? é s i s ° U S f â c l l e z p a s I m ° S è n e " d e C h a r l e s E x b r a y a t , r é a l . R o g e r 
23.15. Catch.* 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , ( N ) — n o i r e t b l a n e 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
C O L O R I X ( C ) — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) ' 
24 H E U R E S S U R L A 2 ( C ) — 19.30 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E ( C ) — 14.30 ( s au f l u n d i e t d i m a n c h e ) 
„ J A N I Q C J E A I M E E " (JM) —- 15.10 m a r d i s e u l e m e n t e t e n s u i t e u n e n o u -

v e l l e s é r i e — m ê m e h o r a i r e 
24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à la f i n d u p r o g r a m m e 
D I M A N C H E 6 D E C E M B R E 

14.35. ( C ) „ L e s r i v a u x d u r a i l " — u n f i l m d e B y r o n H a s k i n 
15.55. ( C ) L ' I n v i t é d u d i m a n c h e : R o l a n d D h o r d a i n 
18.55. ( C ) B a s k e t B a i l —\ A n t i b e s B a g n o l e t 
19.10. ( C ) „ L e s B a n n i s " n r . 6 
20.35. ( N ) „ D a v i d e t L i s a " — u n . f i l m d e F r a n k P e r r y 
22.00. ( C ) T ê t e d ' a f f i c h e : „ S i m o n e S i g n o r e t " 

L U N D I 7 D E C E M B R E 
20.35. ( C ) D e u x s u r l a d e u x 

„ L e s i n t o x i c a t i o n s " 

— u n e é m i s s i o n du S e r v i c e d e la^ 

r é a l . M i c h e l P o l a c 

21.35. ( C ) T h é â t r e 
22.40. ( C ) L a r e m o n t é e d e s h o t u s 

R e c h e r c h e 
M A R D I 8 D E C E M B R E 
20.35. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e 
21.05. ( C ) „ D e m a i n l a f i n d u m o n d e ' 1 

22.40. ( C ) N o c t u r n e 
23.10. ( C ) O n e n p a r l e 
M E R C R E D I 9 D E C E M B R E 
20.35. ( C ) „ A l a r e n c o n t r e d u s o l e i l " — u n e é m i s s . d e C h a r l e s P a o l i n k 

c e s o i r : „ P l a n è t e M e r " 
21.35. ( C ) D i m D a m D o m 
22.40. ( C ) P o s t S c r i p i t u m ( 

J E U D I 10 D E C E M B R E 
15.10. ( C ) F l i p p e r l e d a u p h i n n r . I I 
20.35. ( S ) „ A v e n t u r e s e n M é d i t e r r a n é e " n r . 3 
21.35. ( C ) B r e u g h e l l ' a n c i e n 
22.30. ( C ) E m i s s i o n m u s i c a l e 
23.00. ( C ) A p r o p o s 

V E N D R E D I 11 D E C E M B R E 
20.35. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n — la g u e r r e d ' E s p a g n e . 

( N ) „ M o u r i r à M a d r i d " — u n f i l m d e F r é d é r i c R o s s i f 
( C ) D é b a t 

S A M E D I 
16.55. ( C ) 
17.50. ( C ) 
18.10. ( C ) 
18.50. ( C ) 
20.35. ( C ) 
21.25. ( C ) 

„ L e 
22.20. ( C ) 
23.00. ( C ) 

12 D E C E M B R E 
F e r m é j u s q u ' à l u n d i — u n e é m i s s i o n d e J e a n - J a c q u e s B l o c l * 
T é l é - B r i d g e 
„ P o p " 
T é l é - S p o r t s 
„ C h a p e a u m e l o n e t b o t t e s d e c u i r " 

V a r i é t é s : d a n s l a s é r i e „ S u r l e s c h a p e a u x d e r o u e " c e soir 
P o u d r i e r " , r é a l . B o r i s M o r a v i e 

P o u r q u o i ? 
O n e n p a r l e . 

UWAGA! 
KOMUNIKAT F . K. A. E. 

W A Ż N E OLA B. KOMBATANTÓW 
Z A M I E S Z K A Ł Y C H w BELGII 

F e d e r a c j a K o m b a t a n t ó w A -
l i a n c k i c h w E u r o p i e o t r z y m a ł a 
z B r u k s e l i , o d O f f i c e N a t i o n a l 
d e s P e n s i o n s p o u r T r a v a i l -
l e u r s S a l a r i é s t e k s t u s t a w i 
d e k r e t ó w r z ą d o w y c h , a t a k ż e 
t e k s t u m o w y o g ó l n e j z a w a r t e j 
p o m i ę d z y K r ó l e s t w e m B e l g i i a 
P o l s k ą R z e c z ą p o s p o l i t ą L u d o -
w ą n a t e m a t u b e z p i e c z e ń s p o -
ł e c z n y c h . Z d o k u m e n t a m i t y -
m i z a p o z n a ć s i ę m o ż n a u p r e -
z e s a F e d e r a c j i K o m b a t a n t ó w 

A l i a n c k i c h , S e k c j a P o l s k a , p -
M i c h a ł a W o j s z n i s a ( R é s i d e n c e 
C h o p i n , M a r t e l a a r s l a a n 441„ 
9.000 — G E N T — B e l g i a ) . 

Z a i n t e r e s o w a n i p r o s z e n i s ą 
o u p r z e d z e n i e l i s t o w n e p . W o j -
s z n i s a p r z e d p r z y j ś c i e m d o 
n i e g o w c e l u p r z e k o n s u l t o w a -
n i a t e k s t ó w p r a w n y c h . 

Z a Z a r z ą d G ł ó w n y 
P . P O Z I E M S K I 

( p r e z e s ) 



„Abel ton frère" 
„Abel ton frère" tel est le titre 

du dernier film de Janusz Nas-
feter, metteur en scène spécia-
lisé dans les problèmes d'enfants 
qu'il traite toujours avec beau-
coup de finesse et de tact. L'his-
toire de son dernier film est 
celle d'un enfant, nouveau venu 
à l'école, se révélant très bon 
élève. Mais il voudrait être ad-
mis de ses collègues, mais mal-
heureusement tous ses efforts 
sont vains. Il est mis au banc de 
la société des élèves parce que 
les enfants savent être parfois 
plus cruels que les adultes. 

DO S K O N A Ł Y znawca psy-
chiki dziecięcej reżyser Ja-
nusz Nasfeter często po-

wraca do bliskiej sobie tematyki. 
Za jmuje pozycję wyjątkową w 
polskiej kinematografii, realizuje 
f i lmy urzekające, głęboko szla-
chetne, czasem chciałoby się po-
wiedzieć „za szlachetne". Nasfe-
ter ukazuje delikatny świat dzie-
cięcych przeżyć, autentyczny w 
słowie, geście, obrazie a zarazem 
świat będący zwierciadlanym od-
biciem dorosłych. Stąd też f i lmy 
jego adresowane są do dziecięcej 
i dorosłej widowni. 

Do świetnych „Małych drama-
tów", ,,Mojego starego", „Koloro-
wych pończoch" (dwie nowele z 
tego f i lmu nagrodzone zostały 
„Z łotymi Lwami " na X I I I i X I V 
Festiwalu Fi lmów w Wenecj i ) — 
doszedł artystycznie dojrzały 
„Abel twój brat". Jest w nim coś 
z René Claire'a; klimat nędzy i 
zapomnienia, stare odrapane ka-
mieniczki, brudne i ciemne po-
dwórka. Szare, ponure tło bardziej 
podkreśla małą tragedię, bardziej 
przemawiają w tej właśnie sce-
nerii dramaty małych bohaterów, 
uczniów szkoły powszechnej. 

Do szkoły przybywa nowy 
uczeń. Różni się on pod wieloma 
względami od swoich kolegów. 
Jest zadbany, ma kochającą, tros-
kliwą matkę, dobrymi postępami 
w nauce i wzorowym zachowa-
niem z miejsca zdobywa sobie 
uznanie nauczycieli. Dla chłopca 
najistotniejszą rzeczą jest jednak 
pozyskanie kolegów. Chce zdobyć 
zaufanie najbliżej siedzących 
chłopców — Balona, Zagrajka, Bą-
cały i Pacucha. Ta zwarta „pacz-
ka" wiedzie prym w klasie, a de-

Dręczony przez kolegów Karo l zemdlał w szkole 

Na jw iększy przeciwnik Karo l a — Heniek Balon 

„ABEL TWÓJ BRAT 
Karol ze swą zapracowaną matką 

likatny, wraż l iwy chłopiec nie 
potrafi się dostosować do ich 
cwaniackiego stylu. Zamiast zys-
kać przyjaciół — staje się obiek-
tem prześladowań. Jest inny i za 
to chłopcy nie dają mu spokoju. 
Chłopiec staje się w y j ę t y spod 
prawa i wykluczony ze społecz-
ności klasy. Nawet kochająca i 
działająca w dobrej wierze mat-
ka, mimo woli również wyrządza 
mu wiele złego. 

Smutna jest ta opowieść o 
dziecku, które nie może znaleźć 
miejsca w życiu. Dzieci bywają 
dla siebie bardziej okrutne niż 
dorośli, a ci na ogół o swoich dzie-
ciach niewiele wiedzą. Ten adres 
f i lmu Nasfetera aktualizuje pro-
blem, przenosi do współczesności. 

O tym f i lmie ciekawie napisał 
jeden z krytyków amerykańskich 
na łamach „Var ie ty " . 

„Mamy tutaj do czynienia ze 
środowiskiem dzieci z polskiej 
szkoły, jednakże sam temat ma 
w sobie tyle bezpośredniości, że 
bariery językowe i geograficzne 
przestają mieć znaczenie, tym 
bardziej że dzieci wszystkich 
krajów są właściwie podobne". 

Krystyna KOPROWICZ 

N a szkolnej „choince" rozegra się dramat... 



Na czym 
— PierwsEa wachta na fo-

kabnasy! Druga — na grota-
brasy! Trzecia — na krojc-
brasy! 

Tupot nóg sypie się po po-
kladae w kierunku masztów. 
Za chwilę padnie komenda: — 
Wziąć brasy! Kilkadziesiąt 
dłoni chwycił grube manilowe 
liny, mięśnie naprężą się a re-
je z wolna obrócą i ustawią 
Sie skośnie do osi statku. 

— Wszystko zamocować! 
Teraz przyjdzie najtrudniejsze: 

— Na wanty! Smołowana konop-
na lina prowadzi szczeblami na 
wysokość dziesiątego piętra, tam 
gdzie wiatr jest silniejszy a prze-
chyły sięgają poza burty statku. 
Nic to. bo trzeba jeszcze stanąć 
na percie i przesuwając się w 
bok dotrzeć do cejzingów, roz-
wiązać je i zrzucić z rei płótno 
żagla. Dla nóg i dla rąk oparcie 
tylko w linach — niby wiotkich 
a ufać im trzeba. 

— Gejtawy i gordingi — 
luz! 

— Wziąć szoty! 

Pierwsze żagle wydęły się 
wiatrem. Później przychodzą 
następne. — Wziąć fał! Po-
wtarza się komenda na śród-
okręciu i na rufie. Znowu 
kilkadziesiąt par rąk chwyta 
grubą manilę i biegiem 
wzdłuż burty ciągną chłopcy 
fał — aż przystaną. — Z miej-
sca — razem! Rrraz! I dwa! 
Przełożyć ręce! I raz! I dwa! 
Mozolna praca wyciska pot a 
nieprzywykła skóra pęka na 
dłoniach. Terkot bloków, tu-
pot nóg — coraz więcej na-
prężonych lin a na rejach i 
sztagach rozdętej bieli płótna. 

Oto „Dar Pomorza" — jedna z 
siedmiu fregat pływających dziś 
po oceanach. Możemy być dumni, 
bo fachowcy twierdzą, że jest to 
pierwszy w tej siódemce — naj-
lepszy. 

Romantyczny i piękny, kiedy 
pod pełnymi żaglami kroi po-
wierzchnię żywiołu, za sobą zo-
stawiając pienisty szlak a dążąc 
do horyzontu, jakby przeskoczyć 
go pragnął i błękit nieba osiąg-

nąć. Takim właśnie widzimy go 
na obrazkach, fotografiach i f i l-
mach — uskrzydlony w białe ża-
gle. 

— Moc w nim drzemie — 
mówią ludzie podziwiając 
piękno. Mylą się jednak, bo 
siła gdzie indziej jest zawar-
t a — w linach! To one trzy-
mają maszty, na nich reje 
wiszą, one zdzierżyć muszą 
siłę wiatru w żagle pojmane-
go. 

Prawie wszystko w życiu 
żaglowca im właśnie zostało 
podporządkowane — spinają 
w całość siłę mięśni i mocar-
ną wielkość żywiołu. 

Bywa, że wiatr w wichurę się 
zmieni i żagle z drogi zdjąć mu 
trzeba. Obnaża się wtedy gąszcz 
lin zmyślnie rozwieszonych, a ka-
żda potrzebna, każda niezawodna. 
I wtedy to, wśród huku pękają-
cych fal, rozbijających się pianą 
o pokład, o szalupy, o wszystko 
co na drodze — wtedy to słychać 
jak grają wanty, sztagi, paduny... 
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OBJAŚNIENIE 
TERMINÓW 

Cejzingi — linka służąca do 
przywiązywania zwiniętego żagla 
do rei; perta — pozioma lina pod 
reją; fał — lina do podnoszenia 
żagla lub rei z żaglem; szoty — 
liny rozciągające żagle w dół i 
na boki; gordingi — liny do pod-
ciągania dolnego brzegu żagla 
czworokątnego ku rei celem ich 
zwinięcia; giejtawy — liny do 
podciągania dolnych rogów ża-
gla czworokątnego ku rei celem 
ich zwinięcia; brasy — liny prze-
ciągnięte przez bloki, biegnące od 
rej do tyłu, służące do manewro-
wania żaglami w płaszczyźnie po-
ziomej; wanty — lina stalowa 
podtrzymująca maszt z boków; 
sztag — stalowa lina zabezpiecza-
jąca maszt przed wyginaniem się 
do przodu (achtersztagu) lub do 
tyłu (forsztagu); manilowa lina — j 
lina wyprodukowana z włókna 
otrzymanego z łodyg dzikich ba- i 
nanów; paduny — liny biegnące 
od szczytu, steng (lub bramsteng) 
dci burt (stenga przedłużenie ko-
lumny masztu). 


